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p & g g S S K A  EKSPANSJA EKS-j 
ńtn A> do niedawna tak gro- 
e o ^ marła n êmal całkowicie, bo 

podarstwo japońskie pracuje pra 
Chin Wj?3cziiie na rzecz wojny z 
om^Tmr  a zresztą nie ma dewiż na 

importu niezbędnych su- j

tra»20c y zamykają się w autarkji, 
bałb̂ 0- ? awet rynki naddunajskie i !
abv b ta,{ dla nich ważne, bo i BERLIN . 30.1. (Telefonem od 

Io o s t e t ^ J f ^  własneS° korespondenta)

Deklaracja Wielkich Niemiec
„ - j  i W I W —1MII‘,lll—ł M*1— ■̂‘ M i n n T m r T O T W T I W I IIWI II II'" "

H itle r — w o d ze m  p a ń s tw a , G o rin g  — k a n c le rze m
ostatnie zaś nie zgadza się 

gad am i autarkicznemi.
Sndpł®cy po w rz e n ia  Anstrjl i 
Slórt W °dczuwają jeszcze większy 
niej s? r«wców i żywności, niż daw- 
nrort.., • m°Kł R° zaś zaspokoić, bo 
•>.VWf. *c*1 coraz trudniej zdo-

îein So*)*e rynki zbytu zagranicą.
zatem za co przywozić. 

«r,i„5;zas<!ln państwa liberalne, 
czotip e AnKjja i Stany Zjedno- 
hanrti znakomicie rozszerzają swoją 
s ta tk i1* ekspansję, dla której o- 
»neW° zawarty traktat handlowy 
cenn»2m.ery,{ański jest szczególnie 

0 " n  instrumentem.
»iv 8™rierdzenia, jakie znajdujc- 
dno »Gazecie Polskiej", którą tru 
sPraw Jrzewa® 0 naświetlanie tych 
P<lósh* 8pccj a,nIc przychylnie dla 
liberartn pro'vat,zących gospodarkę

W vfeda> żc stwierdzeń tych nie 
"łch "Gazeta Polska" wlaści- 

Wniosków, propagując w dzie­
wann KosPodarczej metody, stoso- 
skutli, p,rzęz państwa totalne, ze 
ią(QvJ'mV -i*1*1 sama przyznaje, dość 

nemi- (w.)•

z d o b y c iu  BARCELONY 
przemysł włókienniczy

Ka vnon JL znalazł się w rękach gen.
iotii •' y K°  uruchomić, trzeba 

ce, ‘̂iIC 1surowce; żeby mieć surow- 
WaA-T®"® mieć dewizy, kredyty, ple 
niędj, ' Tych dewiz, kredytów, pie- 
f W U  ^ e __dostarczą generałowi

Dziś o godz. 20-ej w Berlinie, 
w sali opery Krolla odbędzie się 
posiedzenie Reichstagu niemiec­
kiego. Posiedzenie to zwołano w 
szóstą rocznicę objęcia władzy 
przez partję narodowo - socjali­
styczną.

Podczas obrad wygłosi oczeki­
wane z napięciem na całym  świe 
cie przemówienie kanclerz Hi­
tler.

Pisma niemieckie zawiadomi­
ły, że z całego posiedzenia Reich 
stagu radjo nada transmisję p.t. 
..Die Erklarung der Reichsregie- 
rung Gross-Deutschlands”, to zna 
czy „Oświadczenie rządu .Wiel­
kich Niemiec”.

Form uła ta podkreśla znacze­
nie mowy kanclerza.

Całą niedzielę kanclerz Hitler

Źródła te wyrażają przekona- angażować się zanadto w obro­
nie, że w sprawie hiszpańskiej i j nie interesów włoskich. W  o- 
roszćzeń włoskich kanclerz Hi- j świadczeniu kanclerza będzie
tler zajmie stanowisko wstrze­
mięźliwe. W yrażający tę opinję 
powołują się na następujący ch a­
rakterystyczny incydent. Włoski 
minister stanu Farinacci, bawią­
cy w ostatnich dniach w Niem­
czech, wygłosił w Monachjum  
mowę, w której wystąpił bardzo 
ostro przeciw Francji. Niemiec­
kie Biuro Informacyjne, podając 
streszczenie mowy FarinaccPego, 
opuściło zdania, w których poli­
tyk włoski mówił, że „W iochy

więc o roszczeniach włoskich mo 
wa jedynie ogólnikowo, przy- 
czem kanclerz potwierdzi jakie 
doniosłe znaczenie nadaje ostat­
niej dwustronnej deklaracji nie- 
mieeko-irancuskiej.

Co powie kanclerz o stosun­
kach z W . Brytanją —  to za­
gadka, co do której dotąd brak 
nawet przypuszczeń. Sobotnie 
przemówienie prem jera Chamber

styczną. Jak sądzą, słowa Cham­
berlaina wpłyną na wzmocnienia 
tonów nieprzejednania w mowir- 
kanclerza wobec W . Brytanji.

Niewątpliwie znajdzie się w 
oświadczeniu kanclerza ustęp do­
tyczący Polski, podnoszący ra/. 
jeszcze walor i skuteczność de­
klaracji polsko-niemieckiej, która 
przebyła pięcioletnią próbę życia 
z pomyślnym dla obu stron i dla 
pokoju Europy wynikiem.

Wspomniane też będą stosun­
ki Niemiec z nową Czecho-Sło-

laina wśród złotników i jubile- w acją, z którą dopiero co prowa
rów Birminghamu, wbrew ocze-

nie ścierpią, aby Francja groziła | kiwaniom berlińskim, dało nie
im z Tunisu i Dżibuti” . Jedno­
cześnie urzędowe biuro niemiec­
kie powtórzyło w całości ustęp 
artykułu Farinacci’ego w czaso­
piśmie „Relazioni Intem azionali”, 
gdzie polityk włoski pisał, że

spędził w samotności, nie przyj- W łochy nie mają zamiaru zaję-

Włochy, ani Niemcy —  
dyn j S ę  *ch natomiast może Lon- 

. Londyn. Jeżeli generał 
będzie chciał wskrzesić za- 

HisJ, Przemysł włókienniczy w 
—  będzie musiał rozpo- 

^ r ^ r a k ta c je  z Londynem.
*kt tJ^na się w ten sposób drugi 
* PodIm'- hiszpańskiej, dźwiganie 
ta w  zniszczonych warsztatów 
plan ni m drugiem stadjum na 
Jcie '" T ^ z y  wysuną się oczywi- 
%  bogate, przedewszyst-

Vp .^ g l ja .
*^nd>-nie liczono się z tem zre 

c^o t w ^ ^ a  i może właśnie dla- 
8ni.a^c °bojętnle traktowano ca- 

^ niezbyt tragicznie biorąc 
tSenetracji włoskiej na pół- 

r*So ^ifpnejskl. Istotnie —  tak 
u ^ . t r w a ł a  w o j n a ,  zwy- 
*ó j • ,1® Włochy i Niemcy, po- 

Ł*®dnal{ w Hiszpanji wygrać 
Pokiiiu0 Anglja.

!ttî ^ Ż0Wać to może w dnżej 
JSłn Mussolinlego i w pew-
L»)>inkSVTl?-|mniei stopniu obniżyć 

Rdzenia włoskiego sens i 
Vbolj l*® zwycięstwa gen. Franco. 
p  jni r* ołowianych grać zaczyna- 

n f 2 w Hiszpanji kule zło- 
, pociski bywają często 

ann^j^Pfecznlejsze, niż poci*

mował nikogo z najbliższych 
współpracowników i przygotowy­
wał tekst przemówienia. Stano­
wa on oczywiście tajemnicę, ale 
najrozmaitsze domysły i pogłoski 
z dobrze poinformowanych źró­
deł wskazują jakie będą główne 
elementy tego przemówienia.

cia ąni jednego metra ziemi hi­
szpańskiej.

W yłączenie z tekstu mowy 
FarinaccPego ustępów antyfran­
cuskich przez Niemieckie Biuro  
Inform acyjne jest uważane po­
wszechnie za dowód niezbity, 
iż kanclerz Hitler nic zamierza

wiele materjału dla odpowiedzi 
niemieckiej.

Nit$vątpliwie jednak, jak mó­
wią wtajemniczeni, kanclerz Hi­
tler zareaguje bardzo ostro na 
ten ustęp przemówienia premje­
ra W . Brytanji, w którym  wspo­
mniano o rozbieżnościach mię­
dzy rządami a narodami. Kan­
clerz oświadczy, że tego rodzaju 
domniemania wobec III-ej Rze­
szy' są wykluczone i świadczyć 
mają o nieznajomości ducha na­
rodu niemieckiego, kierowanego 
przez partję narodowo * socjali-

Czterej jeźdźcy Apokalipsy
n a pograniczu hiszpańsko~francuskieiii

PARYŻ, 30.1. Napływ uchodźców 
z Hiszpanji trwa bez przerwy. Na 
drogach Katalonji panuje niebywa­
ły chaos. Są one przepełnione ucie­
kającymi, którzy na różnego rodza­
ju wehikułach starają się uratować 
przynajmniej część swojego mienia. 
Uchodźcy grzęzną w błocie na ze­
psutych i rozmiękłych drogach, po­
dążając ku granicy francuskiej pod 
ulewnym deszczem.

8.000 uchodźców już rozesłano do 
różnych miejscowości, położonych

we Francji. 40.000 jeszcze czeka na 
granicy francuskiej.

Ministerstwo spraw zagranicz­
nych wydało dyspozycje stworzenia 
obszernego obozu koncentracyjnego 
dla uciekinierów z czerwonej mili­
cji, oraz dla uchodźców, u których 
lekarze stwierdzą tyfus lub świerz- 
bę.

Ministrowie Sarraut i Marc Ru- 
cart opuścili Paryż, udając się nad 
granicę hiszpańską, aby na miejscu 
zorjentować się w sytuacji w związ

dzono w Berlinie rozmowy na te­
m at}' tak zwane techniczne 

Są to poszczególne zagadnienia, 
które znajdą w mowie kanclerza 
odbicie, ale, jak mówią najistot­
niejsze będą w niej zarysy plami 
nowej wiosny W ielkich Niemiec, 
Wielkiej Trzeciej Rzeszy. Misty­
ka i symbolika odgrywające dużą 
rolę w polityce partji rządzącej 
w Niemczech, znajdą tu w yra* 
niewątpliwy. W  ubiegłym maren  
rozpoczął kanclerz Hitler realia 
zację planu Wielkich Niemiec* 
Dziś powie co przynieść ma no* 
wy marzec, nowa wiosna żarów* 
no Niemcom, jak światu, w k t ó ­
rym odgrywa państwo środka 
ropy rolę decydującą. W  tej erę* 
ści przemówienia należy ociekł*  
wać najważniejszego ustępu o n s  
szczeniach kolonjalnych N iem iec  
i o stosunku do wschodu Europy.

O sprawach wewnętrznydbs 
kanclerz też będzie mówił. P o^  
dobno obwoła siebie wodzem p a *  

Główna uwaga będzie przedewszy- stwa t. j. mówiąc po niem iecka i 
stkiem zwrócona na stosunki sani-' Reielisffihrerem, przekazując kai*. 
tamę i na konieczność zabezpiecze- j clerstwo feldmarszałkowi Goe* i

ku z napływem uchodźców z Hisz 
panji

nia ludności przed niebezpieczeń­
stwem epidemjL

Przybył do Bordcaux trzeci po­
ciąg z uchodźcami hiszpańskimi 
Przywiózł on 1.700 starców, kobiet 
i dzieci. Uchodźców tych skierowa­
no częściowo do Perigueiuc, a czę­
ściowo do Niort.

ringowi.
Końcowe zwroty przemówień

nia mają zawierać apel do św iat* 
o ograniczenie zbrojeń.

Taka oto w ogólnych żary* 
sach, jak mówią, ma być tre£4 
dzisiejszej mowy kanclerza.

Zaw ody elim inacyjne w Sejmie i poza Sejmem
Rozgrywki wewnętrzne w obo­

zie pro-rządowym trw ają nie­
przerwanie, lecz z rożnem nasi­
leniem.

Po utarczkach, pełnych ner­
wowego napięcia i głośnej kano­
nady słownej albo papierowej

p o ' ‘ Ł D O  Z G O D Y
r°2umienie narodów 

Jest możliwe
1*|ykul wstępny na str.3) | przychodzi odprężenie, potyczki 

*  ■ i | przybierają charakter zawoałowa-
^dW ln ncj inłr3rSi 11,1,0 lekk*ch 8hu* pod
C»w. J20212 0 0  TOrtjO? jazdowych. Czasami zaś, niczem 

J  O a p r a w i  s t o s u n k i  I w d1-3013!30*1 Szekspira albo tra- 
J * * S i e l s k o - i a » o ń s k i e  ^?djach Słowackiego, po wiel- 

9q -i i  - * kiem napięciu akcji dramatycz-
a.Ł. Dziennik „Koku- nej| wkracza nagle na scenę

W ^ fVlerciedtlajflcy poglądy ar 
Speszę swego ko- 

iondyńskiego, przewl-
E ^ C w S ^ do pierw

tnficr-L osoblstości politycznej,
S *  b̂ ć st»nl85' " Ł w t^  « t.. " *aWienia Rksunknis ałtfrł<il

dowcip i humor.
Widownia oddycha. Rozstrojo­

ne nerwy w racają do równowa­
gi. Ludzie, nad których umysła­
mi dominowała przed chwilą tra- 

j^ *y*fenią stosunków angfel gedja i przygniatała ich serca.
iw jłw ch ąja  ftagle .imiechein, od­

najdują znowu radość życia, 
Głęboka znajomość natury 

ludzkiej podyktowała wielkim 
twórcom sięganie do instrumentu 
śmiechu i wesołości, jako do sku 
tecznego remedjum na napięte 
tragizmem nerwy widzów, słu­
chaczy i czytelników.

Całe życie jest wielkim tea­
trem, a cóż dopiero polityczna 
akcja i gra? Na wielkich i m a­
łych arenach działania politycz­
nego są aktorzy i są widzowie, 
jest scena i jest widownia jak w 
każdym teatrze. Sceny i całe ak­
ty biegną jeden za drugim, ani­
m ując ogromne rzesze widzów, 
którym  na Imię społeczeństwo.

Starcia w naszym obozię pro- 
rządowym mają w sobie coś z 
tak  powszechnych dzisiaj w spor-

decyzję ostateczną jest może je­
szcze cokolwiek zawcześnie, mo­
że zadużo pretendentów do wła­
dzy uwija się dziś na pierwszym  
planie. Ale walki eliminacyjne 
rozpoczęły się już dawno i zdo­
łały już nawet zepchnąć, usunąć 
z areny niektórych zapaśników, 
niektóre ugrupowania.

Z czasem, nie przyjdzie nam 
zapewne na to zbyt długo cze­
kać, wyłonią się z tych walk 
główni zawodnicy.

Kiedy to nastąpi? Czy już na 
wiosnę czy też dopiero na jesie­
ni? Na te pytania ftie mogą dać, 
jak się zdaje, w tej chwili miaro­
dajnych odpowiedzi nawet i naj­
ważniejsi nasi aktorzy polityczni.

A czas nagli. Nadciąga rok 
1940, rok wielkich decyzyj i do

cie zawodów eliminaey jnych. Na ni osły eh wydarzeń w życiu poli-

tycznem naszego państwa.
Rok 1940 musi być przy goto* 

wany do końca. Reżyserja tegof 
roku trwa już od chwili prokta* 
mowania Ozonu a ważnym eta­
pem zawodów eliminacyjnyrN  
stał się dzień 13 września 1938. 
Dnia tego, przez rozwiązanie Irb  
ustawodawczych, zaczęło się wsu­
wanie zawodników z pod m aku  
płk. Sławka.

Dzień 6 listopada, dzień wybo­
rów, sejmowych, dokończył dzie­
ła tej „eliminacji” .

Na arenie politycznej ukazafi 
się nowi zapaśnicy. Pierwsze ro*'- 
grywki w tych zawodach elimi­
nacyjnych już się odbyły. Now* 
wiszą w powietrzu i mogą roz­
grywać się w tempie przyspiesza-, 
nem.

( n s ln y  H n j m  ite.

••Białe Tygodnie" firm: Żyrardów, K. Schelbler i L. Grohman w firmie „BMWATY“  Teodora Łaczyńskiego 
w Piotrkowie, ul. Słowackiego 7 .
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Bo nuż przyjdzie, któż to wie, 
przyspieszyć rok 1940?

Dzisiaj zakończy zwiedzanie 
C.O.P. wycieczka parlam entarzy­
stów, prowadzona przez wicemi­
nistra Spraw W ojskowych, gen. 
Litwinowicza. Posłowie i sena­
torowie zwiedzają dzieło uprze­
mysłowienia kraju, podjęte przez

Ten ezterowiersz stal się ju i  
dzisiaj własnością kawiarń w ar­
szawskich, a niebawem obleci ca­
ły kraj, wywołując wszędzie 
głośny śmiech i sprowadzając 
odprężenie.

Trudno jest naturalnie sugero­
wać, jakoby pani dr. Switalska 
miała na celu w swojej reklamie 
jakąś specjalną złośliwość pod

wicepremjera Kwiatkowskiego w adresem Ozonu. Aijtorka „Wspo- 
ramach 15-letniego planu inwe-1 mnień lekarki legjonowej” , czyn- 
stycyjnego. j na działaczka na terenie Legjo-

Po powrocie z C.O.P. posłowie j nów Polskich w czasie Wielkiej 
i senatorowie radzić będą w ko-J 
misjach nad budżetem minister­
stwa Skarbu oraz nad planem 
inwestycyjnym gabinetu.

W  kołach politycznych zwró­
cono uwagę, że w tej właśnie wy­
cieczce parlam entarnej, poprze

W ojny, odegrała też pani dr. 
Switalska pewną rolę przed ma­
jem 1926.

Dzisiaj pozostaje zapewne zda­
ła od bieżących „eliminacyj” i 
walk politycznych.

Ale dowcip jej wpadł w wir 
rozgrywek i stał się źródłem nie­
jednego aforyzmu o Ozonie, któ­
ry „pielęgnuje”, „wybiela”, „kon­
serwuje”, a przytem także „sm a­
ruje i goli” .

Niema, jak błysk humoru.
(“ )

Skarga dyreKcfi teatrów
w ©bronie dobrych obyczajów

Zgodnie e naszem przewidywa­
niem zarząd Towarzystwa Krzewie­
nia Kultury Teatralnej wystąpił 
przeciw redakcji tygodnika „Prosto 
z Mostu" o zniesławienie z powodu 
„rewelacji" Alfreda Łaszowskiego o 
terorze erotycznym w teatrach war 
szawskieh.

Dnia 30-go b. m. mec. Micha!
Skoczyński, działający w imieniu za  ̂ ^  ^  ___________
rządu T. K. K. T. w Polsce oraz dy- następnie dr. J . Lutosławskiego, 
rektorów teatrów Narodowego, No- j daktora „Gazety Rolniczej", ^  
wego, Polskiego, Małego i Letnie- wręczył P. Prezydentowi 2-tomo*‘ 
go wniósł do wydziału karnego Są- j dzieło p _ t . „Księga pamiątkowa
du Okręgowego w Warszawie s k a r - ----- -
gę o zniesławienie przeciwko p. Sta 
nisławowi Piaseckiemu, redaktorowi

tygodnika „Prosto z M ostu". 0 
p. Alfredowi Laszowskiemu, 
rowi artykułu p. t. „Obyczaje t*® 
tralne", wydrukowanego w Nr. 
tego tygodnika.ua wBow*!

Prezydent R . P . przyjął dn. ^ 
b. m. inż. P iotra  Drzewieckiego'

Raporty niemieckie i włoskie
O  W ę f f f A r e V C f i  W  M C 9 Ś Z B i 0 $ m S j l §

BERLIN, 30.1. Niemieckie Biuro I Na froncie Estramadury, wojska 
dzającej debaty inwestycyjne, nic Informacyjne donosi z Barcelony, gen. Franco przystąpiły do kontr- 
blerze udziału p wicepreinjcr że jakoby stwierdzono pojawienie ataków, wypierając wojska nieprzy 
Kwiatkowski ani żaden inny na foncie trzech brygad mię-1 jacielskie które straciły 400 zabi-
przedstawiciel ministerstwa S k J .
bu. W ycieczkę zorganizowało , ^  t e y  bpyEldyi kt6re ul0Bly „
obwozi po C.O.P. parlamenta- pW0jm czasie rozwiązaniu, zostały
rzystów ministerstwo Spraw W oj przez dowództwo wojsk „czerwo-
skowych, którego przedstawicie- nych" ponownie sformowane i włą-
łem jest wiceminister gen. Litw i- czone de rezerw,
nowicz. Na środkowym odcinku —  na

Ministerstwo Spraw W ojsko- wschód od Manresa zajęto 5to-
wych zaprosiło, jak słychać, do nistrol de Calders i San Lorenzo de

* ■ ” * W a ito łl łioroł*/>  M lorłł«rTriontnloudziałn w wvHec7ri* n wirenro Savall. Szereg natarć nieprzyjaciela 
v  • .i t • ' odparto z wielkiemi stratami dla na- m jera Kwiatkowskiego ------  -----  -  ------

wonych" wpadł do niewoli.
Dowódca włoskich oddziałów o- 

chotniczych, gen. Gambnra, odzna­
czony został przez rząd gen. Fran­
co medalem wojskowym, będącym 
najwyższą odznaką hiszpańską.

RZYM, 30.1. Agencja Stef ani do­
nosi: Gen. Gambara nadesłał Mns- 
soliniemu raport o udziale korpnsu 
wojsk ochotniczych włoskich w lil- 
twle, jaka toczyła się ostatnio w 
Katalonji.

Z raportu wynika, iż bitwa, rozpo

eręta 23  grudnia 1938 r., zakończy 
ła się dopiero w nocv, 27 stycznia 
1939 r.

Do niewoli korpus włoski wziął 
16.500 jeńców, 5 bateryj armat i 
wielką Uość innej broni.

Korpus wojsk włoskich zużył 
przeszło 400 pocisków armatnich, 
posuwając się naprzód o 258 kim.

75-lecie „Gazety Rolniczej" 1861 
1935“.

X
Regent królestwa W ęgier 0<̂ .  

czyi posła węgierskiego w Wars** 
wie de Hory orderem „Signum L8 
dis" najwyższego stopnia.

Z dn. 31 b. m. przechodzi na w£ 
sną prośbę w stan spoczynku 
tychczasowy kurator okręgu s®» 
nego poznańskiego Ja n  Jakobi 
Minister W. R. i O. P. miano**: 
kuratorem okręgu szkolnego P0.®^ 
skiego dr. Stetkiewicza, na®*® ‘ 
wydziału prezydjalncgo W M 
sterstwie W. R. i O. P.

X
Premjer gen. Składkowski 

ją ł  dnia 30 b. m. przedstawić

. . . - oraz pagtnika. Wzięto do niewoli 1.250
wszystkich wiceministrów Skar- milicjantów z „czerwonej" armji. 
bu, ale zarówno p. wicepremjer
jak i pp. wiceministrowie z za- / l l O ® * w  m  ee& a dw -nti sm m m r** u i m /
proszenia tego nie skorzystali. wS&MMWS €3 MW
Prace przygotowawcze do ro*- r  m •
praw  komisyjnych w parlamen- s i t a l B S l I O E i y  p ? Z V Z  r Z £ g d  h t S Z p a ń l k i

w trudnym terenie.
Straty legjonistów włoskich były “e ^ n g e lic ^ -re fo i^ w a n f  •

paa^pujące. zabitych 70 opeerów, z ks_ superintendentem Skiersj^
w tej liczbie 39 Włochów, rannych k t & . r,ro<?ili nrrmiora o przyj?01

I S i w  gotooyścf
w  4 nnn ^ego akademji ku uczczeniu316 Włochów, rannych jest 4.000 d  |  na Konarskiego, 

legjonistów, z czego prawie 2.000 
Włochów.

«tf>roików n a l w n  sk-Trhit 5 n i* PARYŻ, 30.1. Według otrzyma-1 chy rządowe. Pomiędzy hiszpańskie 
i*t i • a ■ ■ ■' '  nych tu wiadomości, w nocy, w po- mi wojskami rządowemi a anarchl-

•zej polityki gospodarczej i m- bliżu granicy francuskiej, w okrę-1 stami doszło do krwawego starcia, 
westycyjnej, że musieli on. Krezy- Puigcerda anarchiści usiłowali I które zakończyło się rozproszeniem 
gnować z możliwości spędzenia opanować wszystkie urzędy i gma- anarchistów, 
wśród parlamentarzystów peł­
nych 2 dni na terenie nowego o- 
kręgu przemysłowego.

Na jesieni ub. roku bawił p. 
wicepremjer Kwiatkowski z wiel­
ką wycieczką prasową i działa-

Dowódca garnizonu w Puigcerda

Osadnicy 
z  dsłopclski Wstł.
w mlnistcrstwuc*1

rolnictw a i spr. woj9̂
---------------- -------------  — 1  . Dn. 28 b. m. zostali przyj?0̂  jj

płk. Guerdana odpowiada przed s ą - , Min. Rolnictwa i Reform  Ro ” ĉ)i 
dem wojennym za nlezapobieżenie 1 oraz w Min. Spraw Wojskowy
rozruchom.

mi
Dnia 29 b. m., . . PRAGA. 30.1. .. ....................

s*r>°  ;I'y c, .1, na „ *ercnie przybył do Pragi min. Rewaj.
C.O.P. przez dni kilka. Zapewne Jak donosi prasa czeska, min.
od jesieni do dzisiaj nie zaszły Rewaj przybył do Pragi, aby rzą-
tam  żadne większe zmiany. dowi centralnemu przedstawić sy-

Ale jednak jest to wycieczka tuację na Podkarpackiej Riwi po
parlamentarzystów, którzy za kil- zamianowaniu gen. Prchali mini-
ka dni dyskutować mają nad tem, B*-rem> przedkładając żądania rzą-
co zrobiono, i nad tem, co się du premjera Wołoszyna w tej spra-

,  uchwalać. W l?
jednak w tej nieobecności p. wi- ku politycznego: gen, Prchala —
eepremjera i przedstawicieli mi- Itewaj. Z informacyj tych wynika,
riisterstwa Skarbu na wycieczce że centralny rząd praski udzielił
parlamentarnej jest coś z syinbo- rządowi Wołoszyna kredytów na o-
łu. płacenie pensyj styczniowych u- wystosowało do „rządu" Rusi Pod

Jakiś nowy akt zawodów eli- pędników na Rusi Podkarpackiej, karpackiej ostry protest przeciw
minacyjnych w obozie prorzido ^ otrzymanego kredytu rzą<ł Wo aresztowaniu posła na sejm czesko-
Wym wyłania się przed krajem” nie wypłaefl dotychczas słowacki, dr. Kosseya. Naskutek

TqŁ-;«£ nrm .ioni,i ___urzędnikom czeskim ani grosza, protestu po3. Kossey został zwol-
jwdezas gdy swym zaufanym łu- niony z więzienia.

C*U TT k.'1'ł Cl. W TT
prezes Małopolskiego Związku 
dników, p. Sapyta, i kierownik.któ^ra związku, p. Szczepanik, 
referowali ważne, aktualne sp 
dotyczące osadnictwa w MaloP0

O ii.zy t d-ra Wie!horsKleS»Ppagii a  Husztem
dziom wypłacił całą pensję za mie-. Zwolnienie nastąpiło jednakże po. .
niąc styczeń. Naskutek skargi u- upływie teraiinu do składania list ( c^m ków  skarbowych, ja
rzędników czeskich, gen. Prchala za kandydatów, tak, że lista karpato- »K urJer Wileński fJ) 
jął się tą sprawą i stwierdził, że ruska, na której czele obok b. mł- ^dyrektor Szkoły Nmik Po! ty

W Wilnie w klubie Zwią^kU^P^j

Wielhorskt *1$*
d na trmnł

akcję jHłlityczną, prayczem min. R e nie została dopuszczona przez ko- IćuTc^zazrblaj^e^się ó naj*/

pieniądze, przeznaczone na opłacę- nistra Rusi Podkarpackiej dr. Ba- P; '•••• Władysław wieihorsw 
nie urzędników czeskich, poszły na czyńskiego stał pos. dr. Kossey, blł WJ t na 711 r, rid na temat ziinilrr/f"  *• 

.iqz:inia kwcstjł ukr*,x^ol' 
/azrbiajijcej się o n*Jy 

, niejsze Interesy Polski. Vrcl<'6en. y j! 
W Perec?ynie razl^eic nakreślił kierunki, w 'y po-

waj dysponował temi sumami w misję wyborczą, 
sposób zupełnie dowolny, bez żad-| UNGWAR. 30.1.
nego preliminaiza. i doszło ponownie do utarczki pomlę- rozwija się ekspansja III fizeszy

Wykrycie tej afery jest jednym dzy grapą woloszynowców, demon szukiwaniu snrowcńw i *ywn0^ ł0 ro*
z powodów zaciekłej kampanji, pro str.ijących przeciwko gen. Prchali rynków zbytu dla produkcji , ko-
wadzonej przedewszystkiem przez a oddziałem żandarmerji czeskiej, wlntętego przemysłu, oraz _'S n|a.
min. Rewaja przeciwko gen. Żandarmerja dała do demonstran- lonja^ych z powo.łu przelndni* ( l;
Prchali.

Jakieś przesłanki nadchodzą­
cych starć wyczytać można i 
na łamach dyrygowanej prasy 
ozonowej, która domaga się „sn u  
rowania osi” ł „usuwania ha­
mulców” w dziedzinie gospodar­
czej. Konkretnie pisze się tam  
o kolejach, ale nawet dla ludzi

tów kilka salw, zabijając na miej- 
PRAGA. 30.1. Prezydjum sejmu scu jednego z nich, a kilku raniąc. afrykańskl i w koi. Sekwencji P0^  
i/ntnsnwnłr> dn rra ńn“ Rusi PnH Jeden żandarm został ciężko ran- i niowo-ainerykański — z drngif j- 'Szk|r

ny. góinlcj niebezpieczny jest dla ('•
BERLIN. 30.1. Odbył 8ię W tamt. runek przez Czechy i Słowację •ftf 

Ukraińskim Naukowym Instytucie krainę, gdyż obejmując nos « |U1,en' 
odczyt p. Dumina na temat: pozbawia łączności
„Niemcy w armji ukraińskiej". . pa s • ^

Hiapra vf!zlwa po^o>i<a
o  MK n ! e n d « r z O

Zdrowia**  ̂  ̂ j
Podana przez agencję p0glO' 

powtórzona przez kilka pis»  !Ly&‘ 
ska o „Kalendarzu Zdrowia > a^. 
nym nakładem „Gońca Wa 
skiego", je s t nieprawdziwa.

całkiem postronnych jest jasne, W ybitni członkowie gabinetu bry
że nietyiko koleje, ale i inne re- tyjskiego prowadzą obecnie kam-
sorty państwowre wołają o wieł- panję, która zachęca do zgłasza-
kie inwestycje i wielkie pienią- nia się do służby wojskowej,
dzc. wskazując na potęgę W . Bryta-

Dzieje się to oczywiście pod nj> i udowodniając, że musi ona
adresem p. w iceprem jera.

X
Kiedy tak tu i ówdzie roz­

grywki polityczne nabierają cech 
niemal dramatycznych, jawi się 
na scenie całkiem nieoczekiwa­
nie wesołość i śmiech. Jakby (” a 
odprężenia, niczem w dram acie  
Szekspira.

Oto, jak już donieśliśmy, pa­
ni dr. Jul ja Switalska, znana w 
W arszawie i w kraju właściciel­
ka zakładu kosmetycznego, wy­
puściła na rynek pastę do zębów 
i mydło do golenia pod aktualną 
nazwą „Ozon”. Co więcej, pani 
dr. Switalska reklamuje te swo­
je wyroby następującym cztero- 
wierszem:
Ozon zęby pielęgnuje 
Ozon je wybiela ładnie 
Ozon cerę konserwuje 
Ozon goli panów snadnie.

zwyciężyć w ewentualnej wrojnie. 
W  ostatnich przemówieniach

B  & x  a  n  a
Anglja chce fojc gotowa n a vszjstV o

LONDYN, 2'M . (Tel. wł.) | sir Samuela Hoare i sir Johna  
Simona zaznaczył się wyraźnie 
jeszcze Inny moment. Obydwaj 
ministrowie wystąpili przeciwko 
siewcom paniki, twierdząc, iż 
wojna bynajmniej nie jest nie­
unikniona, a W . Brytan ja mili­
tarnie gotowa jest na wszelką e-

wcntualność.
Celem tej kampanji jrst uspo­

kojenie opinji publicznej, którn. 
widząc niebezpieczeństwo wojny 
lękała się głośnych niedociągnięć 
obronnych. Nastroje te wpływa 
ły paraliżująco na życie gospo 
darcze. (R.)

Na czesR iem  p og ran iczu
J T c i o f z f e  w s j  l J © M z l e  g 9 C * 8 < & q $ ł y m

W ubiegłą niedzielę odbyły się 
na Zaolziu uroczystości.

W Karwinie odsłonięto wmuro­
waną w przedsionku ratusza tabli­
cę pamiątkową z nazwiskami oby­
wateli Karwiny, poległych w wal­
kach o niepodległość Polski i w o- 
bronie Śląska Cieszyńskiego.

Na odsłoniętej tablicy znajduje 
się 56 nazwisk poległych, w tem 
dwóch kobiet.

W uroczystości brała udział de 
legacja oficerów, podoficerów i żoł­
nierzy pułku piechoty ziemi wado-

całej ziemi śląskiej i wyraził prz 
konanie, że teraz razem z całą Poi 
ską staną oni do pracy nad stwor?.

W Stonawie (pow. frysztacki) od ezestnlk walk pod Stonawą. 
dano hołd poległym przed 20 laty | Na uroczystość tę przybył także 
w bitwie z armją czeską żołnierzom wojewoda Grażyński, który przesłał 
polskim. f | braciom z Zaolzia pozdrowienie od

wickiej, który brał udział w pamię- niem potęgi naszego państwa i bę 
tnych walkach pod Stonawą i z któ j dą mieli ambicję, aby w tej prac 
rego pochodzą żołnierze polegli i odegrać specjalną rolę.

sto- ‘ Wreszcie w Kończycach Małycl 
odbyła się również uroczystość k’ 
czci poległych przed 20 laty żołnie 
rzy. Na uroczystość przybył stare 
sta cieszyński Plackowski i bii 
mistrz m. Cieszyna p. Halfar, licz; 
delegacje z wieńcami i rzesze lut 
noścL

spoczywający na cmentarzu 
nawskim.

Na czele tej delegacji przybył 
płk. Morgarski. Z Przemyśla przy­
był mjr. Kowalow3ki i Karvak, u-

W  k f  k ’ i  s i o , m c ' r

— W stolicy Sj-»mu BnngS^rd* 
kryto spisek wojsliowy, 12 0 
zawieszono, 1 — ar^sztowc110, i(.je

— Bołgarja obchodziła 
in. 30 b. m. 45-tą  rocznic?
iróla Borysa III. , o&

— Z San Pedro (w KaMtoTttStrinfr 
łzedl do W. Brytanji PicrW^|cidi«a 
t>ort samolotów woj;nnych %J | j l̂-

—  Heniein zapowiedział '' jiU''”* 
•hcnbsrgu 6-ietni plan sudec
J.icji bezrobocia.

— W Moskwie mówią, 'ja p®* 
o komisarza ludowego z“r0 
-licznego Bołdysiewa.

— Z dniem 1 lutego b- 0y * 
lor Tageblatt* zostanie P® 
.Deutsche Allgemeine Ztg."

— W Stambule zmarł b- 1 łVoj»* 
or Turcji w Paryżu, Pj"*e 
.yiatową, Saleh Mumir ” aS „„i-
— Uniwersytet w Sofji ^  r0f, W  

iość doktora honoris causa P ieSfisO 
;iawowi Sicrpińskiemn. • FVcLx ^ lt'

I Towarzystwa Naukowew 
skiego.
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R ę k a  d o  z g o d y
Porozumienie naroctów jest możliwe

m owa prem jera Chamber­
laina w Birmingham by­
ła niejako mową przy­

gotowawczą do wtorkowego wy­
k p ien ia  prem jera w Izbie Gmin 
~°w a też m iała raczej charak  
k* teoretycznej przesłanki, z 
której życie dopiero wyciągnie 
Praktyczne wnioski.

Ale jako taka teoretyczna prze 
wanka polityki zagranicznej 
Wielkiej Brytanji, mowa ta za­
ż e r a  myśli i wskazania bardzo 

ażne •— właśnie w chwili o- 
T^nej, pełnej napięcia i za- 
■^ainień, w chwili, kiedy hidy 
£ ,eJ Europy patrzą z niepoko­
ją111 w nadchodzącą przyszłość.

® teoretyczna przesłanka jest 
 ̂ zt*l yr mowie p. Chamberlai- 

■ * bardziej napewno interesują- 
T ’ niż jeszcze raz powtórzona 
kt6°na P°^*yki Monachjum —

1to  naPewno przekonać m oie 
jj' ludzi przekonanych od- 

y «a  o jej słuszności i praw- 
^•^ości.

pyskretnie i spokojnie pre-i

C k  Vi^ ie j Br>' U n ji’ ~  k ra ju. sKros demokratycznego, kra- 
frud* Mórym napewno nawet w 

nej i zawiłej domenie polity- 
*ię Za.̂ ran*cznej nie może dziać 
^Uch'C’ byJo zf?odne z

Każdem szczęknięciem szabli, 
„każdem pozdrowieniem niemiec 
kiem” dawano mu tam  do zro­
zumienia, iż Niemcy każdej chwi 
li gotowe są na skinienie Wodza 
do wojny. Ale prem jer Chamber­
lain widział także i tłum nie­
miecki, który entuzjastycznie wi­
tał jego, zwiastuna pokoju i sły­
szał okrzyki na swoją cześć, któ­
re bynajmniej nie świadczyły o 
zapale wojennym Niemców. Może 
też i potem ci z jego służby dy­
plomatycznej, do których to na­
leży, poinformowali go, jak to 
było n a p r a w d ę  z owem 
pogotowiem wojennem w Niem­
czech i może właśnie te infor­
macje skłoniły go do wypowie­
dzenia owych słów, które —  tak 
napozór nieefektowne —  przej­
dą może do historji dyplomatycz­
nej naszych czasów,.

Prem jer Chamberlain był nie­
dawno w Rzymie i pod adresem  
swych gospodarzy włoskich zna­
lazł w swej mowie wiele słów mi

łych i uprzejmych. Nie po­
wstrzymało go to jednak przed 
skonstatowaniem, i i  pewnego ro  
dzaju uczucia narodów nie są  
podzielane przez rządy tyeh na­
rodów. Kto wie, czy właśnie w 
Rzymie spostrzeżenia niemieckie 
p. Chamberlaina nie zostały w 
sposób bardzo efektowny i po­
uczający uzupełnione.

• * •
Prem jer Chamberlain jest po­

litykiem zbyt trzeźwym —  trzeź­
wości tej nieraz składał dowody 
—  aby z obserwacyj tych w ycią­
gnąć zbyt daleko idące wnio­
ski. W  dzisiejszej struktu­
rze europejskiej nawet tam, 
gdzie woła narodów i rządów  
rozmija się ze sobą —  wola 
przywódców decyduje i ona też 
pociągnie w decydującym m o­
mencie wielkie masy ludowe za 
sobą.

To też p. Chamberlain stwier

Dmowski I granice Polski
Odczyt 

red. S t Kozickiego
Jak donosi „Kurjer Warszawski** 

w Związku Odrodzenia Narodowe­
go red. Stanisław Kozicki wygłosił 
odczyt p. t. „Dmowski i granice 
Polski":

„Nawiązując do wspomnień osobi­
stych * okresu pracy w Paryżn ł usta­
lenia brzmienia traktatu wersalskiego, 
p. Kozicki wskazał na trudności, z ja­

dami —  na tej tylko drodze 
możliwa jest w tej chwili norm a­
lizacja stosunków w Europie i 
uratowanie zagrożonego pokoju.
Nie ulega jednak wątpliwości, ; f "  n o n o * « i  ł i a  i r U U I t U S U )  £  j a *

iż na tej zasadniczej przesłance1 klrml Dmowskiemu wypadło się bory- 
musi on budować wnioski napew i P” y ustalaniu granic PoiskL Rznt
j ę t a n t o  t a l ę r * * *  & n  j T 2 U 5 5 . t S S
n o w ie m  W c h w il i  konfliktu na- czy, jak w jego mniemaniu powinny
rody, pragnące pokoju, dąiące ^yly wygią«łać granice Rzeczypospoll-
do zgodnej współpracy z innemi N ’ P®fcłci> inko narodowy, o-
narndam i horin . , ,  *>*cnc nnsze granice zostały ustalone

, ‘ ^ m u s i a ł y  iść skąpiej, pod naciskiem okoliczności po-
w zawieruchę wojenną, to któż litycznych i wojennych”, 
powie, jak długo w ytrw ają one

Nic udał się 
Potomek Batorego
Feljetonista JKurjera Bałtye- 

kiego“ pisze o zlikwidowanym incy­
dencie pod Munkaczem:

*yni i instynktem narodo- 
. * wezwaniem do poko- 

inn®J WsPółpracy zwrócił się do
Poaa? »n n r °  d ó w Europy  
uje , 8*owaml Ich przywódców, 
Spot • nicil’ ponad nimi.
i Wv°'*IVc . ’ ostrożnie, ale mocno

(wz) W tym tygodniu udaje się 
do Moskwy p. Schnurrer, kierownik 
departamentu handlowego niemiec* 
kiego M.S.Z.

Wprawdzie Niemcy moskiewscy 
utrzymują, ie dostojnik narodowo- 
socjallstyczny przybywa do Btolicy 
sowieckiej, aby złożyć prywatną wi 
zytę ambasadorowi Rzeszy, hrabie­
mu von Schnlenbergowi, niemniej

# Vk,lł włuiCj <llv- 11IULIIU
Cha^3Znie oSw»adczył premjer

europy Anglja pragn.e po- że p. Schnurrer odbędzie szereg roz
^.umienia na warunkach równo

W ^ n i a  ich słusznych aspi- 
flikcj 0 ile nift stojn one w kon­
ny^ z ogólnemi prawami in- 
i^j;. naf°dów, prawami, zmie- 
, ° In̂ u  do sprawiedliwości i

tylko perłraktowj»ć może Anglja
n>i__* rządami a nie z naroda-
Pliwoc-'? premJer Anglj' ma wąt- 
Hyej, *’ czy uczucia poszczegól 
Prję2 .narodów podzielane są

,rzą? y’ c *y  rzfidy tc
. a*t jak narody, współ- 

^nkjJfi,lnnen”  narodami na wa- 
^oztjrr^ P^zyj^n* * wzajemnego

Wj * * *
^ie l? 1'  d.ol)rze zgóry, jaka bę- 
*kcj5 Państwach totalnych re-
^ r,ain TCn ustęP mowy Cham- 

_?• Usłużna prasa tych kra

mów z przedstawicielami komisar- 
jatu handlu zewnętrznego. Te sa­
me kola niemieckie Moskwy kate­
gorycznie dementują pogłoskę, we­
dług której dygnitarz berliński 
ma przygotować grunt dla urzędo­
wej delegacji niemieckiej, omówić 
mającej z czynnikami sowieddemi 
warunki nowego układa handlowe­
go, względnie możliwość wznowię*

w tej narzuconej im pozycji he­
roicznej i czy wojna, prowadzo­
na przez masy —  której jej nie 
będą chciały —  będzie napraw ­
dę wojną, którą wbrew wszyst­
kim i wszystkiemu prowadzi się.
ku „zwycięskiemu końcowi”. Kto , ło szli zdobywać Mth*-
wie, w tych warunkach, czy prze m jY *  k,0« “ u* (:*reh*w wItnnnni. n _..  . . J  "  .V c,c oddawanfa bez strzałn iifortyfiko-
konanie O rozmijaniu Się woli wanych pozycyj Zaolzia i Sudetów w 
narodów l rządów nie Stanie się piękne jesienne dni paidziemikowe —

__ —  r -------------------------- . „ - , n a  najbliższy czas zasadniczem J 'u ch‘vba n!e wlewy w nagły napływ
dza ^ r a ź n ie  iź musi tra k to -,^  skazaniem angielskiej polityki
wać nie Z narodami, lecz Z r * . - i  r atrr« n ^ ,nnJ «  tym ;azcm do nicbczpie^^cj^*" wJki

Tam było napewno co innego. I iknl- 
: kicm ,eJ awautnry był uatychmlAstowr 

wyja/^ł hrabię"** Csaky do Berlina, 
gdzie poczynił ogromne ustępstwa. Me! 
Nie tidol się Batoremu duśsiWjszY jea« 
potomek”. '

nia starych układów, jakie wiązały sposobności pokazania państwom T e m P 0  UrZęiSO W dilid  
Niemcy i ZSER przed erą hlUerow- | zachodnim, ie utrzymują^ jeszcz^ U k a r a n i e  n  K r r t l U * .
Bkt nlr . . .___ , . . .poprawne stosunki handlowe z B , e  P* ^ e r i l l i » «

Jak wiadomo, obowiązujący obec: NiemcamL Największe trudności Jak donosi „Dziennik Powszeeto- 
me niemiecko - sowiecki układ han , płyną jakoby atąd, że edybv na- !n y“ ;
d owy zosUł p ^ łu ż o n y  w grud- wet Rosja była skłonna do Lspo- „We wrzeniu w jakimś ^

^  jen I k°Jenia potrzeb niemieckich, prze- «•*» się wniosek o odebraniu „I pooue"
wprowadził żadnych oman do sto- j mysł Rzeszy, całkowicie pochłonię- w Polsce. Wniosek wędrował
? ,°w . gospodarczych między o -jty  wzmożoną produkcją zbrojenlo- 1dro2aml fcInrokralyczrieml, a dziennik
bu krajami. Zadaniem p. Schnur- wą, pie byłby w stanie dostarczyć y sPriSd*w“ny w Polsce bez żadnych
rera ma być nie modyfikacja ukła- i  Sowietom wzamian za surowce p r T / k  \ V k n ń f u '  P "  mi^lą
du istniejącego, lecz zbadanie mo- potrzebnych im fabrykatów i zwła **“* T
i  iwoici u tr^ a a n i , ™  otec^oj pod i L .  ^ d M i  t  S ‘4 ,7 «  S f j S S l  7 ,i n f r T 7
S ™  wymla» m frb y RzcS7ą I jo,vyrh, najbanMej w^hwili obeć- L  ' ” '  P"‘

meSeąat 1%/iemięc dla M&sBemy
Zapowiedź rokow ań o surowce

ZSw 5 k  «  I ne;i Rosj1- potrzebnych.
Według paryskiego „Figaro** e- Zanotować również należy dość 

konomisci niemieccy, nie wyłącza-; sensacyjnie brzmiącą wiadomość 
jąc Goeringa, zawsze ubolewali paryskiej „L‘Information“, we- 
nad tem, źe Niemcy nie ma ją  d#» dług której p. Schnurrer jetst źv- 
stępo do tuirowcow rosyjskich. Z ■ dem, coprawda cieszącym sie cał- 
drugiej strony władze sowieckie | kowitem zaufaniem Hitlera 
chętnie jakoby skorzystałyby ze

Słało się (o w okresie, gdy pismo to 
I jego naczelny redaktor prowadzą zde­
cydowaną i głośną akcję na rzecz zbli­
żenia francusko-polskiego. Tempo „u- 
rzędowania” — zadziwiające, a wynik 
— żenujący. P. Kcriiis zapewne mocno 
nbawlł się taką „reakcją nu jego pło­
mienną agitację nad zacieśnieniem 
współpracy fro»custo-polskiej”.

W  ś i w § & t t S &  |j » 8 * a s ą g

łączności i przywileju, ra*i posłów i 
senatorów z poza O.Z.N. Malnczko, ma- 
laczka, a tacznieoiy pytać, e*y w Sonie 
O.Z.N. nic wysilają się niektórzy głów­
nie na™, opór zjednoczeniu narodowe­
mu".

xrf‘

ur oo

Rzeczywistość i Sikc|a
Z dyskusji w sprawie stosunku 

Ozonu do idei zjednoczenia „Gaze­
ta Polska" wywnioskowała:

„Możemy zanotować dwa łypy ma- 
njaków, interesujących się Obozem I i .  j  ,  .  ,
nie mogących pogodzić się % jego Ist- O łliB iW tją I d l i ę k l i j ą  
nlenlem. jedni powtarzają a1 do znu- Sprawozdawca parlamentarny ,.Po 
dzenla swe twierdzenia o totalizmie 1 lonji" (wąż) pisze o obradach ko 

r w Odr, ~ pm aa lycn Kra nu»'>°parlji, ehoclaż wiedzą doskonale, misji budżetowej:

I ■ ych rZJjd 1 naród organizacji politycznej i wiedzą równie , ? , ł.ylk"  ^wynurzenia prwdsta-
1 Iud tWOrZ{ł jedną j dobrze, Ł  O z /n le  U t  jeSSą o r ^  f  

^iej  ̂ .Va ną c»^ 5ć, daleko bar- " ‘' “'i 1* P°»»y'zną w Polsce i bynaj- żcUlrln kwra interetó^

S * y 2 n? ltą. 1 sp°ist*’ ^
1'ych”, tv kraJach dem okratycz-) czy do znudzenia swym czytelnikom, Po.n,‘W^ “ *ad?i.cnia P^dsUwowe, 
r>Ocj?: Prem jer brytyjski nie zjednoczenie, do którego wzywa ! ą 7 ra.4ciaBkłem, bo nic nmle-iS S s ł- * irf <--i a  . t j s j a * *=5 * 5 ? tsjt s a i s a a  «

stosol ~~ a m,mo to uznał 
^  ta. ne owe znamienne sło-

i ,,« s r iedrie<s
i ^ j e siJ  my sobic twierdzić, iż 

tem daleko większa 
| _̂ CH f  stosunków, panują- 
k ^ s!^ ach totalnych. niż

pośrednictwem rruknratorji (icncrałnej 
wytoczyło proces pai-aljl Kolembrady 
na terenie djecezjl Podlaskiej o zwrot

r,ain o l/ ■'r! Przypisywać Cham
I\tO W 1 A  n r ł r t ^ r s t nmów.. . w'e> czy właśnie 

,f|nie ^ nj e  rzucają niespodzie-
°lityk 1 rc*zo dużo Ś w i a t ł a  n o| (.j/v k ę  . owmua na

5  ^ u g ^ a" ,czn ?  Ang Jii ~
^ ^ i a ł ą  ngle niejasną i nie

P. JnVcI\ 0 hserw acjach opie- 
t,2c*enia f.mberlain swe przypu- 

* a! e  wszystkie rządy 
e P ri„  ę swych narodów, 

10sfer2p f,n?l * y t  z innemi w at- 

1 wzaicmn,!- 
S c j em° źe’ działały tu remini- 
^ m b eriv  eŚniowe- Prem jer 
C ^ y c h  *n,P ° dczas swych trzy- 
4ii! chał °  w Niemczech

a  WÓWCias ^ r d z o
" V  pogotowiu wojennem Nie-

tyjną i kompromisem, oparem 'na hnmulców życla pablicznego. Nie. Te-
dobleństwie niektórych haseł, a na Sorof*n* dyskusja budżetowa nie prey-
sprzccznoćci realnych dążeń polltycz- f  ? W. mi*«e do —
nych”. przejaśnienia .

blicysrtyce feljetonista (Ł), że za­
miast poetów —  dworzan zjawili się
reporterzy —  dworzanie: — ------- . .n a n K i o zwrot

„Reporter - dworzanin nie może się’ drfa,,ll ponnicklcj, objętej układem. W 
przywiązywać do osoby jednego mini- “Wegłym tygodniu odbył się proces w 
Kira, bo żywoty minlsterjalnc liczą naj- s'ldzic’ podczas którego rzecznik Jlinl- 
wyiej lat kilka — i co potem? Repor- słrrstwn Rolnictwa oświadczył, że nic 

mina kota: przy- nul 0 “bladzie między Kościołem i pań­
stwem na lemał ziem poualcklch nie

ter-dworzanln przypomina kota: przy 
wiązuje się nie do osoby, lecz do miej­
sca, inaczej mówiąc do władzy i chwali 
każdego, kto po liołei został nią przez 
los obdarzony. Jego entuzjazm, wskn- 
!ek tego n a eharakter Łroalkarsko- 
kalendarzowy: zaczyna się z dniem no­
minacji, a kończy się z momentem dymi 
ajlw.

Solidarność w służbie 
Prawdy

O procesie Syndykatu Dzienni­
karzy Warszawskich przeciw „Mer­
kuriuszowi Ordynaryjnemu“ pisze 
w „Dzienniku Bydgoskim" Zofja 
Żelska - Mrozowicka:

„Różne trudności, które ryczałtem 
możnaby nazwać „cebulową zupą” sta­
wiające prasę w niezmiernie eiężkiem 
położeniu w ostatnich czasach, przyczy­
niły się do bardzo pięknego i krzepią­
cego zjawiska, do wytworzenia solidar­
ności zawodowej, której wyrazem był 
m. in. ostatni proces Syndykatn Dzlen-

Megaloman^a Ozoau 7 ■, ...
, r  t • j powodu okokuka premjera

Katolicki „Głos Narodu w Kira- j  gen. SkładkowBkiego o oględnem 
kowie pisze: stosowaniu dekretu prasowego pi-

„W Imieniu O.Z.N. „Gazeta Polska” sze „Dziennik Poznański" • ’ 
odrzneiła „ofertę” S. L. Nawymyśłała „Można pann premierowi Sedrnie wv- 
mu za krytykę polityki zagranicznej p. razić uznanie za ten okólnik niewął- 

iądJIBle amnestjl dla p!i„i0 łagodzący o.,trze dekretn praso- 
Wltosa. Co się zas tyczy konsolidacji wego, niemniej bardzo wiele cfistano-
naro u, to „(>azcta Polska” oświadczy- wień dekretu prasowego okazuje się niaaray tTarszawsaicn przeciw „Mer- 
r?Vw , , J“, . ’ ini w praktyce zupełnie nie do utrzy- j knrjifszowl”. Przedstawiciele różnych
rnfnle’’ l ^ w L i !  w) "‘ " f  ! mania. I tok np. słosznle Jedno x pism ugrupowań, kierunków politycznych i
.  « § otwarcie^. Nie. chcemy (Ueraekieh podniosło, ie  dekret praso-1 Pl*lu °  Selcraji|cyeh się z sobą poglą-
szego towarzystwa, bez was zjednoczy- wy umożliwia wysyłanie sprostowań da*k solidarnie, ramię w ramię broui- 

n r  ,0*.ra mcgalomaiija. wszystkich autorów, którzy przez kry- i 51 si<<' Pr« d zulcaławlająccnd zarzutami. 
i li i  jaklcmi siłami stoi, tykę literacką zostali skrytykowani czy Solidarność jest dzisiaj więcej niż kle-

w jaki sposób odnosi „sukcesy”, — o „zerżnięci”, jak się to mówi w ie*vku ’ ’ ’ ‘ -  ' '
tem dobrze wiemy. Niechże więc OZN dziennikarskim. Ostatnio takie stIroślo- 

o ile zachował krztę trzeźwości są- wanie urzędowe, powołujące się na de 
PjCi” 6 ** ’’JŁdl10'  kret prasowy, musiało zamieścić jedno
'  ‘ « pism na żądanie pana Latawca, an-

tora książki o Norwidzie, dotkniętego 
krytyką znakomitego pisarza Zygmnnto 
Wasilewskiego”.

wiadomo. Wyrok nie zapadł, gdyż rzec* 
n Ik paraf ji wniósł o wyjaśnienie spra­
wy przez czynniki miarodajne. Trud­
no peprnstu uwierzyć, by w stosnnkaeli 
praworządowych mógt Jakiś nrząd kwe- 
stjonować powagę umowy państwowej, 
ratyfikowanej przez parlament”.

Nadmiar organizacyj 
•połccznych

Do leczenia choroby nadmiaru 
organizacyj społecznych wzywa 
„Dziennik Poznański". M. in. gaze­
ta pyta:

„Czy z okazji jakiejś wielkiej uroczy­
stości społecznej nie należałoby urzą­
dzić powiedzmy, tylko dwie akademjc 
w Poznaniu, • jedną w takich np. Sza­
motułach? W praktyce dziennikarskiej 
nieraz możemy stwierdzić, że w jed­
nym dniu w Poznaniu z okazji tej sa­
mej uroczystości odbyło się dn miaście 
aademij, a bywało I więcej. Piszący te 
słowa poszedł kiedyś na taką akadc-

czy naród”,

Opory 
nowego partyjnictwa
Z okazji ostatniej dyskusji w ko 

misjach budżetowych Izb, pisze p. 
St. St. w „Kurjerze Warszawskim": 

„Oto dzisiaj, w Sejmie I Senacie, no-

Sztuka po&yteeznego 
pisania

Na łamach „Dziennika Ludowe-J ?  W  ■ * x v u « v i C j  H I T  Ł l U U U W C *

we partyjnietwo I Jego dąino^ do wy- gou piaze o nowem tjawtókru w pu-

w  . . U t w słowa po»zecn meny* na tuku akadr
”'k“rf  Warszawskich przeciw Mer- mj PWI1 Stowarzyszenia i zastał 
kurluszowl”. Przedstawiciele rńinvel, doĴ ło^ uie dziewięć osób na sali. Re­

zultat — kompromitacja i wrażenie nie­
udolności organizacyjnej”,

Bułgar£u zgłayza 
pretensje

Z Sofji donosi Agencja Telegra­
ficzna „Express (A T E ):

„Na posledzenln parlamentu podczas 
dyskusji nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych szereg deputowa­
nych wzniósł okrzyki: „Domagamy si%: 
Dobrudży i innych terytorjów odebra­
nych Bułgarii”. Wielu posłów podkre­
ślało, ie  Uułgarja mnsl wykorzystać sy­
tuację wytworzoną ns skutek konferen­
cji w Monach juta i domagać się tery 
łorjów okupowanych preea Rurałmję t 
Jujfoslawję”.

dykolwick nakazem chwili 1 winna być 
hasłem, które w to dzisiejsze święto 
prasy szczególnie przypomnieć nałeżyi 
Solidarność — w służbie Prawdzie!”

Min. Rolnictwa
nie wiadomo

Jak donosi „Katolicka Agencja 
Prasowa" (K A P ):

„MMo układu z«««itcgb między na- 
*zem paźjśvem i Stolicą Apostolską, 
mimo ratyfikacji okładu przez Izby a- 
stawodawezc, Ministerstwo Rolaletwii za



Piekło dantejskie w Pirenejach
ISO tys. uchodźciw hiszpańskich szturmuje granic; francuską

PARYŻ. 29.1. Pierwsze kolumny I do organizacji wyżywienia ludności, 
dzienników paryskich zajmują dziś I Korespondent „Figaro" donosi, 
korespondencje nadzwyczajnych wy I iż kierownicy lokalnych organiza-

n nn<1 fnonpnotn. i*vi anari>lilcfvr»7nirr>1i i lrAmnni&fv-słanników z nad granicy francusko- 
hiszpańskiej z fotografjami, przed- 
stawiającemi momenty panicznej a- 
cieczkl ludności do Francji.

Pierwotne decyzje rządu, iż na 
obszar francuski mogą być wpusz­
czeni jedynie starcy, ranni, chorzy, 
kobiety i dzieci, mają być odtąd 
stosowane z całym rygorem. ()d 
niedzieli rano gwardja lotna, któ­
re j dodano do pomocy oddziały 
strzelców senegalskich, wpuszcza 
tylko kobiety, dzieci i starców. 
Wszyscy natomiast mężczyźni zdro 
wi, którzy przedostają się przez 
granicę, są z powrotem odsyłani do 
Hiszpanji.

W tunelu międzynarodowym, łą­
czącym Francję z Hiszpanją przez 
Cerbere i Port Bou, dzieją się dan­
tejskie sceny. Tunel został zawalo­
ny przez uciekinierów —  milicjan­
tów, torujących sobie drogę po­
przez kobiety 1 dzieci. Wiele osób 
stratowano i zaduszono.

Według obliczeń korespondentów, 
w pobliżu granicy francuskiej znaj 
duje się 150 tys. ludzi, spodziewa­
jących się uzyskać schronienie we 
Francji.

Uchodźcy hiszpańscy przynoszą 
wieści, których zupełnie nie moż­
na skontrolować. Trudno jest np. 
sprawdzić informacje o desancie 
wojsk narodowych w porcie Las 
Rosas. Pograniczne władze francu­
skie raczej przypuszczają, iż wiado 
mości o desancie nie odpowiadają 
rzeczywistości.

Prasa paryska stara się zbadać 
przyczynę panicznej ucieczki lud­
ności cywilnej. Ucieczka ta jest 
nieuzasadniona, gdyż wojska naro­
dowe po obsadzeniu miejscowości 
Katalonji przystępują natychmiast

cyj anarchistycznych i komunisty 
cznych rozpowszechniają wśród lud 
ności pogranicza wieści, jakoby 
wojska narodowe natychmiast po 
obsadzeniu jakiejś miejscowości do­
konywały masowych egzekucyj.

Naskutek nowych, obostrzonych 
zarządzeń granica jest zamykana 
przez noc i ma być otwierana do­
piero o godz. 7-ej rano.

Dowódca 16-go pogranicznego o- 
kręgu wojskowego na własną rękę 
musiał zarządzić nadzwyczajne środ

nić w zbrojny najazd na terytor- 
jum francuskie.

Władze francuskie obawiają się, 
iż rozkaz odstawiania z powrotem 
zagranicę wszystkich zdrowych męż 
czyzn może doprowadzić do szere­
gu incydentów. Niektórzy milicjan­
ci oświadczają, że za żadną cenę 
nie pozwolą się przeprowadzić z po­
wrotem przez granicę.

Z tych więc względów dziś z odle 
głych garnizonów, jak  np. ze Stras 
burga, ściągane są posiłki wojsko­
we, nie wyłączając artylerji.

Zachodzi również obawa przenie­
sienia się z Hiszpanji do Francji

Postulaty urzędników państwowych
Żądanie aasadniczei reform y uposażeniowej
Zarząd Główny Stowarzyszenia 

Urzędników Państwowych, obradu­
jący w dniu 29 b. m. w Warszawie 
stanął na stanowisku zasadniczej 
reformy uposażeniowej, zgodnie z 
uchwałami Kongresu Pracownicze­
go i Międzyzwiązkowej Komisji 
Pracowników Państwowych.

Jako najważniejsze i minimalne 
postulaty wysunięto konieczność 
zmiany sposobu awansowania, przy

wrócenia dodatku rodzinnego, b®’ 
nifikaty podatku specjalnego calM 
wicie do IX  stopnia włącznie, W ’ 
żej aż do 600 złotych dla posiada- 
jących rodzinę, całkowicie dla sa­
motnych zgodnie z ustawą skarbo­
wą, zwrot wpisów szkolnych, roi* 
szerzenia państwowej pomocy le®“ 
skiej, przyznania zasiłków dla P°°'. 
rających uposażenia w w y s o k o ś ć  
do 200 złotych włącznie miesięcz111

H l i n j E E t

lUUdiai OIUIIU Oły *
ki wojskowe ze względu na to, iż u- ] różnych epidemlj. Podobno w Fi- 
cieczka oddziałów milicjantów rzą- gueras i Ge ronię panuje epidemja 
dowych mogłaby się łatwo przetnie I dyfterytu.

NA RINGACH BOKSERSKICH 
KRAJU 

WARSZAWA—W OLYS 12:4 
W niedzielę odbył się w Lublinie 

rewanżowy mecz bokserski pomiędzy 
reprezentacjami Warszawy i Wply-

„Ci, którzy liczi na upadek Francji zawiodą się”
Bonnet apeluje do ducha poświęcenia Francuzów

ANGOULEME. 29.1. Na b a n k ie .................................... 1" “ J’ 1 —  “!~Ł— *-----
cie miejscowej sekcji federacji ra­
dykalno - socjalistycznej, min. Bon- 
net wygłosił przemówienie, poświę­
cone zagadnieniom polityki zagrani­
cznej.

.Nigdy jeszcze od czasów wojny—

przodkowie: wojna w Hiszpanji i 
na Dalekim Wschodzie, żądania wło 
skie, niepokój w Europie środko­
wej.

Pragniemy szczerze pokoju —  
stwierdził znaciskiem Bonnet —  I to 
pokoju ze wszystkimi narodami. A-

oświadczył Bonnet —  Europa nie i le gdybyśmy stanęli pewnego dnia 
przeżywała chwil tak burzliwych, 
jak te, których jesteśmy świadka­
mi od 10 miesięcy. Każdego niemal 
tygodnia wyrastają przed nami no­
we przeszkody, dołączając się do 
tych, które musieli zwalczać nasi

w obliczu trudności, będziemy sta 
wlać im czoło z zimną krwią, jak
przystało na naród pewny swych 
przeznaczeń.

Mobilizacja armji francuskiej we 
wrześniu r. ub. wykazała, iż w o-

bliezu niebezpieczeństwa Francja 
stanie jak  jeden mąż, tak, jak  to 
miało miejsce zawsze w ciągu je j 
długiej historji. Cl, którzy liczą na 
upadek Francji, zawiodą się boleś­
nie.

Bonnet zaapelował do ducha po­
święcenia narodu francuskiego, któ 
ry w obecnej chwili dziejowej mu­
si zdobyć się na ogromny wysiłek, 
celem zwiększenia swej produkcji i 
zabezpieczenia najcenniejszego do­
bra, jakiem jest pokój.

nia. Warszawa, k tóra  tym razem 
staw iła silniejszy skład, w ygrała »  ' 
cydowanie 12:4. Na pierwszem nuej 
scu podajemy pięściarzy Warszawy-

Rundstein pokonał Szpaczyćskleo' 
Rotholc znokautował Loskina, 
ski przegrał z Frączkiem, Tomczyf' 
ski znokautował Siwka, GrądkoW»*J 
wypunktował Pasternaka, OżareK 
misował z Wierzbickim, Cio-żela 
niósł zwyd^two nad Logoszowc 
Albert nie rozstrzygnął walki z 
pecklm.

W Krakowie odbył się mecz boKs 
ski pomiędzy stołeczną Syreną » ^  
kowską Wisłą. Zwycięstwo o®1' ,  
Syrena w stosunku 11:5. Przfrzn» 
walk wykazał przewagę technic  ̂
i bojową zawodników warszawy

W niedzlleę odbył się w Lu» 
towarzyski mecz bokserski P°m^~kJ 
stołeczną Polonją i drużyną lu "® 
L.W.S. Zwycięstwo odnieśli boks 
warszawscy w stosunku 9:7. ^

W Wilnie odbył się mocz 
pomiędzy lwowską Lcchją a w 
sklm RKS Elektrit, zakończony 
nlkiem nierozstrzygniętym

Czesko-nie Rtśackie rokowania gospodarcze
Co m a oznaczać „głęboka zm iana" stosunków

Koło Węgrów 
b. legionistów polskich

w Budapeszcie
W związku z ukonstytuowaniem 

się koła Węgrów b. legjonistów poi 
skich odbyło się w niedzielę, dn. 29 
b. m. w Budapeszcie inauguracyjne 
zebranie tego koła.

W czasie zebrania delegat Na- 
ezelnej Komendy Związku Legjoni­
stów, mjr. Polakiewicz wygłosił 
przemówienie, podkreślając wdzięcz 
ność narodu polskiego dla tych 400 
Węgrów, którzy w latach 1914— 
1918 wstąpili do Legjonów. Wido­
mym znakiem uznania państwa poi 
skiego —  zakończył mówca —  jest 
214 Krzyżów Niepodległości i kil­
kadziesiąt medali, które P. Prezy­
dent Rzeczypospolitej nadał Wę­
grom —  b. legjonistom.

Laureat nagrody 
naukowo-artystycznej

m. Gdyni
Nagroda artystyczno - naukowa 

portowego miasta Gdynia im. Ste

PRAGA, 29.1. Z kół dobrze po­
informowanych donoszą, że mini­
ster Przemysłu i Handlu dr. Sza­
dek wyjedzie w poniedziałek 30-go 
b. m. do Berlina. Z ministrem wy­
jedzie sztab wyższych urzędników 
ministerstwa oraz przedstawiciele 
życia gospodarczego.

Zadaniem delegacji będzie i o- 
pracowanie szczegółowego progra­
mu zacieśnienia stosunków gospo­
darczych między obu państwami.

Ogólne wytyczne tego programu 
zostały już omówione podczas o- 
statnlej wizyty min. Chvalkovsky‘e- 
go w Berlinie.

Szadek przyjęty będzie przez v. 
Ribbentropa i Funka.

Tutejsze koła gospodarcze wyra­
żają przypuszczenie, że w wyniku 
rokowań dojdzie do głębokiej zmia­
ny stosunków gospodarczych mię­
dzy Czechosłowacją a Trzecią Rze­
szą.

W towarzyskim meczu
Hakoah łódzki pokonał • w a rs z a * , 

Sensacją zawodów 
porażka Neudinga z Moszkowic®*"
Makabi 9:7.

I  I  p<ół naiSg€3ir€ia p e s o s  ,
Szkody wyrządzone przez trzęsienie ziemi w Chile

SANTIAGO DE CHILE. 29.1. 
Jak obliczają szkody wyrządzone 
przez ostatnie trzęsienie ziemi wy­
noszą półtora miljarda pesos. 

Nadeszły tu wiadomości, że miej

scowości Florida, Qua!qnl, Tome 
zostały całkowicie zniszczone.

Wulkan Ilaima wznowił działal­
ność, a sytuację pogarszają jeszcze 
ulewne deszcze, które utrudniają

RTM. KOMOROWSKI 
NA DRUGIKM MIEJSCU ^

W niedzielę wieczorem odbył si? ^ 
Berlinie konkurs o wielką - Kcfl 
partji narodowo - socjalistycznej' ^  
kurs i nagrodę wygrał Niemiec . 
Brinckmann na koniu „Baron ■ ip  
g1e i trzecie miejsce podzielił1 tr j 
rtm. Komorowski na „Zbiegu n, 
Niemiec rtm. Hassę na koniu . 
MECZE PIŁKA RSK IE W WAR&

VVIE rs?»'W niedziele odbyły się w ' ' ^ r -  
wic dwa towarzyskie mecze V 
skie. .. i

'Pierwszy mecz pomiędzy 
Okęciem zakończył się riicsp^*' 
nem zwycięstwem Okęcia W st 
4:1 (3:1). Polon ja  wystąpiła w ^  

niesienie pomocy^ bionym składzie. W drugim j).
Z Cuelemu donoszą, żc c 400 Skra wygrała z Orkanem fj

dzieci, będących na kolonjach w a-! KOF.IECE L E K K O A T L E T Y *^ , 
kaeyjnych, zginęło podczas trzęsie! MISTRZOSTWA WARSZ
nia zlejnl 300.

Znudzeni głuchą prowinefą
Lekarze sowieccy u ciek ają  do Moskwy

Oficjalne dane sowieckie mówią, 
że 98 proc. mieszkańców Związku 
Radzieckiego choruje na zęby i wy­
nikające z tych chorób dalsze kom­
plikacje, 71 proc. cierpi na wszelkie 
choroby weneryczne, 65 proc. miesz­
kańców miast sowieckich i 48 proc. 
mieszkańców prowincji sowieckiej cho 
ruje na gruźlicę itd itd.

i'----------o - ----------  — ------- ----  —  . Rok rocznie kończy sowieckie
fana Żeromskiego w wysokości zł., wyższe szkoły medyczne bezmała 
3.000 przyznana została za r. 1938 ' 20,000 młodych lekarzy. Począwszy 
profesorowi Uniwersytetu Jagieł- j 0(j  pierwszego roku studjów, skończy

pomóc do założenia gabinetu, w któ-1 kręg moskiewski, gtŁde lekarzy
przyjmować.

winnicy na lR» CI"’
prowincji jest niemal 9 S  proc. N a j-  R E JSK E  SKACZE W WYfĉ  
gorzej natomiast p r z e d s ta w ia  s ię  s y - 1 P o d c z a s  lekk oatletyczn y c j . a toV̂ J 
tuacja w. autonomicznej republice bur i w y c h  m is t r z o s tw  S lą s  ^  . d 
Jat°  mongolskiej, d o k ą d  w i e c h a -  | T o l u t
ło zaledwie 17 lekarzy n a  w y z n a -  i jg Jjj c t ^  ,

czonych 740, dalej w  republice Da - ; gOKOŁ LWOWSKI M lST**g*H  
leklego Wschodu, g d z ie  n a  w y z n a c z o -  r o L S K I  vy  SIATKÓWCE v‘
nych 1.150 p r z y je c h a ło  w  r o k u  ub. w  n ie d z ie lę  z o s t a ł  z a k o ń c z o j^  j 
tylko 9 8 , w r e s z c ie  na U k r a in ie ,  g d z i e , L w o w ie  t u r n ie j  s ia tk ó w k i  rnf"l2 ćfi 
miało być 1.014 l e k a r z y ,  j e s t  n ato»|  m is t r z o s tw o  P o ls k i  z  u d z ia łe m  

iast dotychczas z a le d w ie  4 6 0 -e iu . 1 ż y n  z  c a łe g o  k r a ju .  W  °® irj5ce 
Wreszcie ostatni s z c z e g ó ł ,  i lu s t r u -  k l a s y f i k a c j i  t u r n ie ju  goK ^ 1

jący rzeczywistość s o w ie c k ą :  ł e k a r e  m is t r z o s tw o  P o ls k i  j d g W  zoć
zdecydował się w y je c h a ć  na prowin- ^ resov ^  Grodna, k t ó r a  V
cję. Zrobił to tak s z c z e r z e , ż e  n ie t y l -  . ( B r z e ś ć  n . Bugiem) W * # * * *
ko otrzymał zapomogę n a  o s ie d le -  Ja c ;ją  tu r n ie ju .  3 )  C .W .S .— '"  “ p ,\V^
nie w s u m ie  1.500 do 2.500 r u b li ,  a le  4) p o g o ń —B r z e ś ć  n . B . ,  5)
jeszcze ludowy k o m i s a r ja t  z d r o w ia , O ls z a , K r a k ó w , 6) W .K -S -  , jy  d̂ [

ie g o  e n t u z ja s t y ,  n a -  W iln o , 7) A Z S , W iln o .
a t u r ę  r e n t g e n o w s k ą ,  ż y n y  w ile ń s k ie , d o tą d  P 1^ „>

„górskie słońce", s ło w e m  -  in w e s t y -  ty m  s P ™ r y  _  b e lG jA  * ^ rSV

W hali Akademji W. F. na..„tycJ’ 
nach odbyły się kobiece lekkoa ^  
ne zimowe mistrzostwa w 
Wj-niki zawodów były nas„. rnO & 
50 m.: 1) Kalużyna (Pol.) 7-2’v. rd v 
1) Zborowska (Pol.) 1:31.2 T® . J) 
kręgu warszawskiego; 4 x 5 ° „cli*" 
Polonja 32 sek.; w dal: 1) '  icP 
na. (Pol.) 476; w wyż: 1)
(Pol.) 133; kula: Ańska 
910. -  ctft

iońskiego, Michałowi Siedleckiemu 
za całokształt jego działalności nau 
kowej w dziedzinie rybołówstwa 
morskiego.

Zjazd Okręgowy Polskiego 
Związku Zachodniego

w Katow icach
W niedzielę, dn. 29 b. m. odbył 

się w Katowicach zjazd delegatów 
okręgu śląskiego Polskiego Związ­
ku Zachodniego pod przewodni­
ctwem marsz. Sejmu śląskiego —  
Grzesika.

Referat, poświęcony stosunkom 
polsko-niemieckim na tle sytuacji 
międzynarodowej wygłosił dyrektor 
centrali P.Z.Z., Mieczysław Zaleski.

Przed zjazdem uczestnicy wysłu­
chali mszy św. na intencję sprawy 
polskiej w Niemczech.

Arcybiskup Paryża
w Rzymie

CITTA DEL VATICANO. 29.1. 
Od wczoraj bawi w Rzymie arcybi­
skup Paryża kardynał Yerdier,

wszy na ostatnich dniach tych stu­
djów, młode, pokolenie lekarskie wy­
chowywane jest w atmosferze ko­
nieczności pracy na prowincji sowiec­
kiej. Wytwarzanie takiej atmosfery 
jest zupełnie zrozumiałe, jeśli się 
zważy, że w miastach sowieckich 
(mamy tu na myśli miasta większe), 
wypada nieraz zaledwie 3 pacjentów 
na jednego lekarza, podczas gdy całe, 
olbrzymie połacie ZSRR muszą po­
zostawać bez jakiejkolwiek pomocy 
lekarskiej, przyczem zdarza się na­
der często, że na 4 do 5 tysięcy mie­
szkańców wypada jeden lekarz!

Jedną z prób walki ze smutną rze 
czywistością sowieckiej shiiby zdro­
wia jest subsydjowonie młodych le­
karzy, którsy ukończyli studja i pra 
gną poświęcić się praktyce. Od roku 
1935 rząd począł wypłacać młodym le 
karzom, którzy po ukończeniu stu­
djów zdecydowali się wyjechać na 
prowincję sowiecką — subsydja. W 
roku 1935 wypłacono tych subsydjów 
ogółem 4.500 tysięcy rubli, w reku
1938 __ 4.950 tys. rubli, w roku 1937
-— 5.225 tys. rubli.

Młodzi lekarze subsydja przyjmo­
wali bardzo chętnie, nie bez słuszno- 
Aci rozumując, ie  rząd musi lin do-

rym mogliby chorych 
Niestety, na 13 tysięcy lekarzy, 
którzy niieji w roku 1935 wyje­
chać na prowincję, wyjechało tylko... 
1.142!

Nie chcemy być gołosłowni. Oto le­
karz Jakowlew, który ukończył dru­
gą wyższą szkołę medyczną w Lenin 
gradzie, uzyskał bez trudu zapomogę 
w wysokości 1.500 rubli na założenie 
gabinetu w jednej % wiosek daleko­
wschodnich.

Dr. Jakowlew pieniądze skrupulat­
nie zainkasował, przez półtora tygo­
dnia nie było nic o nim wiadomo, 
przypuszczano, że już dobija do ml«J 
sca przeznaczenia, tymczasem po 10 
dniach okazało się, że przez cały ten 
czas „aktywnie" wydawał pieniądze 
w Moskwie, a kiedy wydał wszystkie, 
wrócił do Leningradu po... nowy za­
siłek.

Pisząc o tym wypadku oficjalny or 
gan ludowego komisarjatu zdrowia 
stwierdza, że Jakowlew nie jest by­
najmniej wyjątkiem, a ratzej —  sym 
bólem. To samo źródło przyznaje się, 
że wbrew żądaniom, wysuniętym 
przez rząd i partję komunistyczną, w 
roku 1938 plan wysyłki lekarzy na 
prowincję sowiecką został zrealizowa 
ny zaledwie w 60,3 proc. Jest to li 
czba urzędowa, bowiem nieoficjalnie 
wiadomo, że na prowincję od stycz­
nia 1938 roku do 1 grudnia 1938 r, 
wyjechało zaledwie 41 proc. z ogól­
nej liczby tych lekarzy, którzy na 
prowincję mieli wyjechać.

Ciekawym szczegółem tych osobli­
wych stosunków jest tabela danych, 
dotyczących najlepszego i najgorsze­
go obsadzenia prowtacyj ZSRR przez 
lekarzy. Najlepiej obsadzony j^st ®-

Międzypaństwowy nl8,cZ.„ 
pomiędzy Niemcami i BelgJ** %vjdz

cje poważne.
Po upływie 5 miesięcy rejon kon- 

trolny komisarjatu traci u trzy mywa- ny w j3rukseu wobec 50 tys- 
ny dotychczas kontakt z lekarzem za.kończył się z w y c i ę s t w e m

zer-t-3Z aczyna się  dochodzenie, k tó re  wy- 4 :1  (2 :1 ) .  z,
k azu je , że lekarzow i— znudziło się  Rezerw ow a drużyna >'eP 7, •
dalsze zam ieszkiw anie na głu chej na B e lg ji  w alczyła w n e .
prowincji, użeranie z m iejscow ą lud- p rezen tac ją  Luksem burg >
nością, k tó ra  ponad Jego a p a ra ty  -  S Z W E C J A

przekłada zak lęc ia  znachora, sprzedał w  Hambur&u wobec 8 tys , > 1

w ięc w szystko w sąsiedniem  m iaste- ^ e g r a n y  został międayP0^ ^ ’
czku i  —  nie zaw iadam iając niko- n iecz bokserski N iem cy
go —  w y jech ał do M oskw y, gdzie o- zakończony ✓ zw ycięstw em  ^
czyw lście skarbow e pieniądze w>rdał stosunku 12:4.
w sposób szybki. . MENZEL PO KO N A N Y

p' ~  X - 1 «
■La'io IUKU y  , Francji w hali Francuz. - ^  »>-j
łu podobnych „posunięć1* młodych le- spodzll Wanie pokonał h
karzy, .^nudzonyet" życiem m  so- ^  (Niemcy) 4:9, 6:2. 6-*' ^
wiecliiej prowincji, wynoszą 3.37S.Ó-H wśród pań Panntier (Fr-£ 6:1*
rubli. Whaeler (St. Zjedn.) 4:6. o- ’
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Europa pod obuchem niemieckim
Deputowani de Keriliis o sojuszu polsko-francuskim

(Od naszego korespondenta)
Na znanej wszystkim z widzenia, 

z powieści, pięknej me de la 
ajx , pod numerem 22, znajduje się 

redakcja dziennika „L‘Epoque“, któ­
rego twórcą i dyrektorem jest mło-

rósł do zadań ehwHi, jest czfowie- 
kiem małych koncepcyj i zwolenni­
kiem nic nie obowiązujących roz­
mów i konferencyj. Zadowala się 
segregowaniem dossiers i relacyj

jest powabnym sojusznikiem, lecz 
sojusznikiem tairiej tylko Francji, 
która jak dawniej była siłą atrak­
cyjną dla wszystkich narodów Euro
py. Jak  jest dziś, widzimy, odpa­
dają od nas kolejno wszyscy. Sy­
tuacja więc sta je się rozpaczliwa.

—  Rewindykacje włoskie? Stały 
się dlatego tylko możliwe, że Mus- 
solini widzi wzrastające nasze od­
osobnienie tak, jak  zobaczył w Mo-

Wsyprił j „ •h'1 *---------- * -**“ ] . T • ---------—  lucMł-. nachjum naszą gotowość wyrzecze-
' de K enlhs do parlamentu, leżnie od Francji, t. zn. dziś pod I nia się naszych sojuszów 

Czna J  .przez prawicę nacjonalisty j hegemonją Niemiec. —Powtarzam, wszystkim nam gro
mńwr. 515 poznać jako dobry Anglja . zapytuje Pan ? Anglja | zi zwasalizowanie przez Niemcy. Po
.ywca. Stworzywszy sobie, dzięki

j  , t * i  , J xuł° - segregowaniem dossiers i relacyi 
rinu, Putow anyParyża Henri de Ke- naszych zrutynizowanych dyploma- 

■'», poprzednio redaktor politycz- tów, zamiast nadać naszej dyploma 
i 'p S[ ar? ; kat,?llcko' prawicow^ ° i c^ program godny wielkiego pań- 

de P ans * Już właściwie z li-: stwa. Polityka defensywy na cwmi-
Uzif>nnn?11Cg T prZCT? .„zlal”€ się z I cach imperjum to program minimal 

niklem Leona Bailly „Le Jou r". j ny, program rezygnacji, pozwalaja-
Jako redaktor „L‘Echo de Paris“ 1 cy En ropie ukształtować się nieza-

Pm j a  w styiiHiin.

suwa się ono i dokonywa stopnio­
wo, nie napotykając oporu... Zatrzy 
muje na chwilę przed Polską, łudzo 
ną obietnicami, by tem łatwiej przy 
pomocy Włoch, unieszkodliwić Fran  
c ję. Unieszkodliwić, bo zniszczyć 
nas Niemcy nie zdołają. Nie wiem, 
czy p. Beck wierzy p. Ribbentropo- 
wi, że Hitlerowi chodzi tylko o dro­
bne koncesje dla Włoch. Brońmy
się! Godzina decydująca się zbliża! : *  - 
Starajm y się w naszych krajach j Okólnych we W ^ śn i J

rocznica
strajku szkolnego 
w b. Kongresówce

W rocznicę strajku szkolnego z 1 
lutego 1905 roku — organizuje Sto- 
wancyssenie łlczestnłków Walłci o 
Szkołę Polską doroczne uroczyste ze­
branie w Warszawie.

55ebranie odbędzie się w Środę 1 lii 
tego, o grodz. 20-tej punktualnie w 
auli gimnazjum im. Królowej Jadwi­
gi (pl. Trzech Krzyży, róg ul. Wiej­
skiej) w Warszawie.

Zebranie ma charakter zamknięty, 
biorą w niem udział członkowie Stówa 
rzyszenia, zaproszeni wraz z rodzina­
mi. Mimo to, że odbywa się ono w 
ścisłem gronie, jego znaczenie i od­
dźwięk w społeczeństwie są niezawo­
dne. *

Jak<j gość z poza Warszawy przy­
bywa p. Smidowicz - Matuszewska.

dzieci
wzbudzić przekonanie, że nie mamy 
czasu do stracenia.

W. T. B

W niedzielę 29 b. m. w Katowi­
cach obradował walny zja*d dele-

Pola-
i stosunki pol-

ładkom zwolenników, samodziel- 
y  organ i własną, niezależną plat- 

Urirrnę> nabrał jakby skrzydeł i dał 
źei r, •S-We'* wielkiej indywidualno- 
. • Dziś należy —  pomimo młode- 
nv r ieltU ~  c!o najbardziej słucha­
ją,” 1 w Izbie posłów, zwłaszcza w 
d r e s ie  polityki zagranicznej.
^®ośnem echem odbiła się jego o-
iT? nia mowa w parlamencie, w któ- j . ------------- - ■——•> « c c -
^ośw ietlił doniosłość sojuszu fran 1 g **°w śląskiego Polskiego

cusko-polskiego, on, który niedaw- i Związku /Zachodniego. Na zjeździć 
ô. bo wc wrześniu jeszcze, poddał' ?mawiano głównie położenie 

s k i °  osrtreJ ocenie stanowisko Pol 
w kryzysie czechosłowackim.

. ^pragnąłem, zetknąć się osobi- 
e z de Kerillisem.

• * •
nieQnkŁuH,nic 0 określonej godzi- 
dakWszediem do jego gabinetu re- 
^^^jnego. Poznałem młodego, o 
*no 0niych rysach twarzy mężczy- 
cho °  doskonał.Vch formach, o za- 
daia',an'U Pcłnern umiaru, wypowia- 
. jfjcego nerwowo, lecz i jasno swo- 
j(0 opinję stanowcze, głębo-

odczute i dobrze przetrawione.
jaczą}cm orj gytuacji  mjędzyna-

d|a°WS[’ niebezpiecznej nietylko 
dobfw 'ancJi * zaznaczyłem, że 
ob,, w  takiej chwili opinia
.  .Krajów poinformowana była o 
^ £ ® * y e h  nastrojach i dążeniach.

że ostatnie lata wywo- 
_  Pewne dysonanse i nieufności 

Pretensje takie do tej pory 
nie

m

Z a c t n e #  p o p r a w y
w losie Polaków w Niemczech

ków w Niemczech 
sko - niemieckie.

Przybyło 220 delegatów z całe­
go województwa śląskiego.

Referat „Stosunki polsko-niemiec 
kie na tle obecnej sytuacji między­
narodowej'1 wygłosił dyr. M. Za­
lewski.

Omawiając położenie ludności poi 
skiej w Trzeciej Rzeszy, referent 
podkreślił, że mniejszość polska w 
Niemeaech ciągle jeszcze nie może 
doczekać się realizacji swoich po- 
stnlatów, co by było właściwem n i­

skiego i niemieckiego * 5 listopada 
1937 roku. Ludność ta skazana jest 
na całkowite wynarodowienie.

Jako przykład przytacza mówca 
fakty, dotyczące budowy średniego 
zakładu naukowego żeńskiego w 
Raciborzu. Fundamenty już są daw 
no położone, a władze niemieckie 
wciąż nie pozwalają na ukończenie 
budynku.

Dyrektor Zalewski omówił szcze­
gółowo spis ludności, który ma być 
przeprowadzony w maju bieżącego 
roku na terenie Rzeszy, a bardzo 
niekorzystny dla ludności polskiej.

Referat swój zakończył dyr. Za­
lewski projektem rezolucji, która 
stwierdza, że po dojściu do władzy 
w Niemczech narodowego socjaliz-

stępstwem deklaracji rządów poi- mu, położenie ludności polskiej

Kapłani Polacy w Ameryce
w Stanach ZJedn* i Brazylia

--v ,VCUOJC uiKie ao tei D orv ileina’ arcybiskupa ehicagoskiego, 
nie wygasły — nodiał de ° j ciec 6w* pins X I  mianował pra- 

5 nn ,’’>  7  Napiętnowałem stanowi j lata™‘ J 5™ 1 wybitnych i zasłużo- 
w_, dolski w dniach wrzeńninwwh I ?_YC księży polskich w StanachPolski w dniach wrześniowych księży ̂  polski-
. } ubiegłego niezwykle gwałtów- Zj^noęzonych AJ*., ks. Jana Mid 

z tem sie nie krvie. “ rka i ks. Jana 1tem się nie kryję.
P* de Keriliis rozwija swe 

sjscza °P<>nuję oczywiście, zwła- 
j» Przcęiw tym najostrzejszym. 
. ^pom inajn  zachowanie się Cze 

odradzania się

Na wniosek ks. Kardynała Munde | płańskie księża Polacy: Antoni Wą­
sik, Jan  Piechociński i Roman O- 
giegło. Z okazji uroczystości, na rę 
ce prymicjantów przysłali depesze , _  
gratulacyjne p. Skowroński, poseł1 że 
Rzeczypospolitej w Brazylji i Ro- mieckiej w Polsce.

momencie

«toi H 2? Wfxinie —  odpowiedział 
Jedno *m -Wca —  Czesi nietylko to 
- ■ 0 mają na sumieniu, popełnilijedm
Mele
Pok1Tf,l^Dych Wędów jeszcze i za to 

Ale czyż mogła Polska
^^dzpna z wiekowej niewoli przy-

*ałvw[.'  _____
? Polska, wielkie dziś pań-

si? do rozbioru bratiiiego 
- • u wsiłólnie ze swoim dawnym
Rt*,0 -------- ------

maJ^ce swe tradycje history- 
^ ^ Znł!enia^ ce flIa drobnego 
go ZrZ Ą złemi cieszyńskiej, będące- 
sąsip d ?^  do odzyskania w drodze 

^ a«uej rozmowy.
Pytak UW;LŻa Pan jednak — za- 

odsuwając ten temat dra- 
tęj ‘ że stanowisko Polski w 
f>0HieHkUV̂e istot:nie zadecydowało o 
^ranCji? niu zl>r° JncJ interwencji

ści! y n n'°  u,et?a żadnej wątpliwo- 
^ k p  v  ^  obróćmy tę smutną 
ęzep0 ,̂lfirtor-ji i zapomnijmy o tem, 
'kd«ak°r”ab-iĆ n‘c można. Patrzmy 
kle o-f. , zeźw0 Ila sytuację niezwy 
którvrhZną *. w dnio najbliższe, od 
^dów losy obu naszych na
Pau î dni 8 —  15 zajdą wy- 
fny L;„ re zadecydują, czy stanie- 
tarny ^ 'vąsalami Niemiec, czy zdo- 
si? o d  . P° ,nym wysiłkiem ochronić 
r*W  130 tylko wspólny

nas ocalić-
“tę P’ de Keriliis rozwodzi
skifjl Vr® J nad posunięciami pol- 
fianTj yp/omacji, które nazywa błę- 
naWooS , °. wrysowującym się 

fcror \ P° których ostat- 
*yska«^Zy * °  trudnościach w od- 

pot 1 zaufania, 
tfo rw,' 5̂ Przechodzi p. de Keriliis0 ocen-., P- «c
S p o w ij, francuskich mężów 
nie. dda jąc się j 0 nich k

stanu, 
krytycz-

Kozłowskiego. 
Ks. prałat Mielcarek je s t probo­

szczem paraf j i  św. Kazimierza, a 
ks. prałat Kozłowski je s t probosz­
czem parafji św. Marji Magdaleny 
w Chicago.

W katedrze Santa Ephigenia w 
Sao Paulo, otrzymali święcenia ka

gatko, miejscowy wicekonsui.
Na prymicję ks. Antoniego Wą­

sika, znanego i cenionego działa­
cza wśród miejscowych Polaków 
zebrało się w kaplicy M. B. Czę­
stochowskiej w kościele Bon Re- 
tiro w Sao Paulo bardzo liczne gro­
no rodaków.

Rzeszy nadal się znacznie pogorszy­
ło. W dalszym ciągu wysiedla s ię  
działaczy i księży polskich z ziem 
etnograficznie polskich z pograni­
cza i z Prus Wschodnich.

Zjazd uchwalił rezolucję, w któ­
re j zwraca się do rządu R.P., aby 
wystąpił w obronie ludności pol­
skiej w Niemczech i zastosował do 
mniejszości niemieckiej w Polsce na 
zasadzie ' wzajemności te same me­
tody, których władae niemieckie u- 
żywają w stosunku do Polaków w 
Rzeszy.

Dalszy ustęp rezolucji wzywa spo 
łeczeństwo polskie na Śląsku, by 
położyło kres rażącym przerostom 
życia niemieckiego na Śląsku. Nad­
to domaga się rezolucja, by nic 
tolerowano w programach szkół 
niemieckich w Polsce światopoglą­
du narodowo • socjalistycznego.

X
Prasa niemiecka na G . Śląska do 

nosi, że w wyniku rozmowy min. _ _  , . . .  ,  . .
Becka z min. von Ribbentropem. 8 S Z i? 0 Ź n ik -k 2 ry !(8 tU rZ Y S tf1
rzekomo nastąpić ma utworzenie . .
stałych komitetów dla spraw grup j ®r85ZlOW3ilSf Cs? H 0SnW i@
mniejszościowych. Zdaniem prasy Znany karykaturzysta bezbożni- 
nienueckiej komitety te m ają d u-'czy Jefimow, którego ant.yreligii- 
*“ znaczenie dla mniejszości n ie-1 ne rysim id stale były zamieszcza­

ne w licznych pismach sowieckich,

Jest to ta. sama Bronia Smidowi- 
czówna, która wzięła „przez fartu­
szek" wciskany je j do ręki katechizm 
niemiecki.

Twlerdza-Przemyśl
w muzeum wiedeńskiem

W Wiedniu zawiązał się z inicja­
tywy grona oficerów pod przewod­
nictwem pik. Posffela w ramach 
muzeum wojskowego specjalny ko­
mitet, który przystąpił do groma­
dzenia materjałów, związanych ze 
znaczeniem i rolą twierdzy prze­
myskiej w czasie wojny światowej.

Duży relief stanowić będzie po­
dobiznę plastyczną byłej twierdzy. 
W wielkich gablotach muzealnych 
zaczęto już gromadzić obrazy, zdję­
cia oraz wszelkie inne przedmioty 
które stanowią wymowne dowody 
wspomnień o poszczególnych eta­
pach życia wojennego w Przemyślu 
w okresie zwłaszcza od drugiej po­
łowy września 1914 r. do czerwca 
1915 r.

W dziale poświęconym Przemy­
ślowi, a mieszczącym się w t. zw. 
nowym skrzydle Burgu wiedeńskie­
go, będzie obecnie wyłożona księga 
honorowa, do której już wpisuje 
się nazwiska obrońców twierdzy 
przemyskiej w czasie obu oblężeń, 
a to krótkotrwałego w r. 1914 i 
drugiego od r. 1914 —  do marca 
1915 r.

Ze źródeł miarodajnych dowia- j został aresztowany, ponieważ po- 
dujemy się, że wiadomość ta jest zwolił sobie w małem kółku znajp- 
nieśdsła. Powoływanie do życia ko mj'ch, na krytykowanie sowieckie- 
mitetów parytetycznych dla rozpa- go reżimu i metod, stosowanych 
trywania skarg mniejszości, prze-; przez Stalina.
widziane było w deklaracji z dn. 5 Jak  dotychczas nie wiadomo co 
listopada 1937 roku i pod tym i się z nim dzieje i czy jeszcze wogó- 
względem nie zaszło nic nowego. le żyje.

Godło „Pogoni" zerwane
O b lic ze  nowyeto wSwcBm. portu Miteu/ski&yo

h,rł- mc’ —  mówi —  brał 
*ontu mZI odwagi, szerokiego hory 

■ ^asz minister Bonnet nie do

Okres obecny w Kłajpedzie jest 
dalszym etapem obejmowania 
przez Niemców pozycyj, któreby 
w przyszłości pozwoliły na dal 
szą akcję.

Jak  daleko doszły już sprawy 
w Kłajpedzie najdokładniej wy­
nika z tego, że dzień 30 stycznia 
m orą rozporządzenia dyrektor­
ium nznany został za ćwięto, 
wolne od pracy z okazji objęcia 
przez narodowy socjalizm władzy 
w Niemczech. Uczyniono też przy 
gotowania do tego, by radjostacja  
kłajpedzka, opanowana w ostat­
nich dniach zupełnie przez Niem­
ców transmitowała przemówienie 
Hitlera, które Niemcy kłajpedzcy 
wysłuchają zebrani na placach  
publicznych. Po wysłuchaniu te­
go przemówienia dr. Neumann 
przyjmie deliladę wszystkich no­
wopowstałych organizacyj naro- 
dowo-socjalistycznych.

Kiedy z jednej strony narodo­
wi - socjaliści obejmują władzę, 
z drugiej coraz częściej zdarzają 
się incydenty, wywołujące poru­
szenie i oburzenie wśród zamie­
szkałych tu Litwinów. W  miej­
scowości Smoleniki w Kłajped*- 
kiem do miejscowego naczelnika

(Od własnego korespondenta)
poczty zgłosiło się 4 funkcjonar- 
juszy „Ordnungsdienstu” w mun­
durach tej organizacji i zażądali, 
aby w ciągu 5 minut zdjęto z bu- 
dynkn pocztowego herb „Pogo­
ni”.

Urzędnik nie chciał jednakże 
rozkazu tego wypełnić. Niemcy 
nie zważając na protesty wobec 
odmowy zamazali herb smołą.

Przez kilka dni oburzenie nur­
towało miejscową ludność litew­
ską, aż ubiegłej nocy znaleziono 
jednego z czterech Niemców - 
sprawców" znieważenia godła li­
tewskiego na uliey Smolenik za­
mordowanego pchnięciem szty­
letu w serce.

Na wiadomość o teru, do 
Smolenik przybyły oddziały nie­
mieckie partji narodowo - socja­
listycznej, które wespół z policją 
poddały wszystkich mieszkańców  
tej wioski przesłuchaniom. Prze­
słuchanie polegało na smaganiu 
do krwi w nadziei wydobycia 
nazwiska sprawcy. Po takiem u- 
rzędowaniu policja zabrała 12 
osób, jako podejrzanych do Kłaj- 
pedy.

Administracja kraju kłajpedz- 
kiego przechodzi prawie ju i w

całości w ręce niemieckie. W ła  
dze litewskie odwołają coraz wię­
cej Litwinów i przenoszą irh do 
rozm aitych urzędów Litwy cen­
tralnej. Miejsca ich są obsadza 
ne przez obywateli Kłajpedy 
przy czem na 143 wypadki nie 
przyjęto do lej chwili ani jed­
nego obywatela kłajpedzkiego na­
rodowości litewskiej.

W alka z Litwinami ob­
jęła ostatnio również waldemara- 
sowców zorganizowanych w 
związku aktywistów. Dyreklor- 
jum w pierszym rzędzie konfi­
skuje organ tego związku „Źu- 
gisa”. Zwiątek ten zalecał swoim 
członkom głosowanie na listę nie 
miecką „wr celu zamanifestowa­
nie przymierza Litwy z Niemca­
mi’’.

Powołano również do życia 
ostatnich dniach organizacja 
„K raft durch Freude”. Powołanie 
do życia tej organizacji zamieni­
ło się w uroczystość narodowo- 
socjalistyczną, pozwalając wszy 
stkim na zorjentowanie się w sile 
ruchu niemieckiego w Kłajpedzie.

Razem z rozwojem ruchu na- 
rodowo-socjalistycznego w Kłaj­
pedzie następuje również rozwój

Kłajpeda, 28 stycznia.

ruchu antyżydowskiego. Ucznio­
wie jednego z gimnazjów w 
Kłajpedzie od -1 klasy wzwyż o- 
świadczyli swym wychowawcom, 
iż nie chcą siedzieć w jednych 
ławkach z uczniami Żydami. 
Perswazje dyrektora nie odnio 
sły żadnego skutku. Kiedy nawet 
uczniowie Lilwini w razie nie­
uwzględnienia tego postulatu za­
grozili strajkiem, kierownic! w<> 
szkoły ustąpiło umieszczając ucz 
niów Żydów w osobnych ław­
kach.

Również w Kłajpedzie zanoto­
wano pierwszy wypadek areszto 
wania oskarżonego o hańbienie 
rasy. Chodzi tu o lekarza Eichen- 
stadła, Żyda z pochodzenia, któ­
rego jedna z pacjentek oskarży­
ła przed władzami. Ponieważ w 
Kłajpedzie zasadniczo nie obo­
wiązuje ustawa o czystości rasy, 
sądzą, że w najbliższym cza­
sie dyreklorjat ogłosi rozporzą­
dzenie, by w len sposób usank­
cjonować to aresztowanie.

Oto dalszy etap w szarej rze­
czywistości kłajpedzkiej, w któ­
rej Litwini pozbawiani są co­
raz dalszych praw.

Mgr. Z. Z.



Ponurej prawdzie w oczy
Wa&iroje w nowe/ CzecAos#oei/oc|l

(Korespondencja własna)
Zjazd partji Zjednoczenia Naro­

dowego, jaki odbył się tu w dniach 
ostatnich, był b. interesujący ze 
względu na treść i charakter prze­
mówienia prezesa stronnictwa, a za­
razem szefa rządu centralnego Ru­
dolfa Berana. Przemówienie to ilu­
struje nastroje, nurtujące dzisiejszą 
Czechosłowację, po klęsce, jaką prze 
szła i której skutki dziś t>dczuwa 
republika.

W zjeździe wzięli udział członko­
wie głównego komitetu organizacyj­
nego oraz posłowie i senatorowie z 
tych dawnych klubów parlamentar­
nych, których stronnictwa sfuzjo- 
nowały się, tworząc dzisiejszą par­
tję Zjednoczenia Narodowego. Ucze 
stnicy w liczbie 300 osób zebrali się 
w sali senatu, aby wysłuchać spra­
wozdania z prac, dokonanych już 
przez gabinet Zjednoczenia Narodo­
wego.

Zebraniu przewodniczył wicepre­
zes stronnictwa, . b. minister dr. 
Czerny, który zawiadomił audytor- 
jum o decyzji komitetu organiza­
cyjnego, aby członkowie stronni­
ctwa zwracali się do siebie, tytułu­
jąc się wzajemnie „braćmi" i „sio­
strami".

Następnie dr. Czerny stwierdził, 
że prace organizacyjne zostały już 
zakończone i że nowe stronnictwo 
gotowe jest do twórczej pracy dla 
dobra kraju.

Wchodzącego premjera Berana 
powitano długotrwałemi oklaskami. 
Wygłosił on mowę, której treścią 
były dotychczasowe osiągnięcia rzą­
du oraz prace, które go oczekują w 
najbliższej przyszłości.

—  Jeszcze nic wszystkie niebez­
pieczeństwa mamy poza sobą —  za­
czął premjer Beran. —  Taki spo­
sób myślenia mógłby mieć dla nas 
katastrofalne skutki, a przyszła ka­
tastrofa byłaby o wiele straszniej­
sza od tej, którąśmy niedawno prze 
żyli.

—  Nie łudźmy słę, że możliwe są 
cuda na tym świeciel Konieczność 
państwowa nakazuje nam tkwić na 
tej drodze, na którą weszliśmy w 
najgroźniejszych dla nas chwilach. 
Z tej drogi niema dla nas dziś od­
wrotu. Nasza nowa sytuacja polity­
czna i ekonomiczna, w którą nas 
wtłoczono, nasze nowe położenie w 
centrum Europy, nakazuje nam wy 
ciągnąć wszystkie płynące z tego 
konsekwencje. Musimy umieć wy­
ciągnąć naukę z naszej przeszłości, 
uspokoić nasze umysły i powziąć ta  
kie rezolucje, jakie dyktuje nam 
dzień dzisiejszy i dzień jutrzejszy.

— Umieliśmy w spokoju przeżyć 
największe nieszczęście narodowe,

Praga, w styczniu, 
bez rewolucji, bez chaosu. Teraz mu Powolne tempo przeobrażania Dru 
simy umieć myśleć jedynie o budo- giej Republiki na państwo „moral-
wie nowej republiki, opierając naszą 
ideologję na moralności chrześcijan 
skiej i na zasadach św. Wacława.

Tak mówił premjer.
Cóż to wszystko oznacza? Pocóż 

ta mowa i wszystkie ponure ostrze­
żenia w niej zawarte? Skąd prze­
strogi przed nową, gorszą jeszcze 
katastrofą?

Jest to refleks wzmagających się 
nastrojów antyniemieckich.

Ustępuje pierwsze odrętwienie, 
przechodzi rezygnacja. Rozpoczyna 
się szczegółowa, bolesna krytyka 
faktów z przed czterech miesięcy. 
Czy należało to uczynić? Czy trze­
ba było ustąpić? Czy rzeczywiście 
ta ofiara była niezbędna? Czy nie 
można było próbować stawienia o- 
poru?

Nastroje te rosną na sile. Bru­
talna polityka Rzeszy w stosunku 
do czechosłowackiego „pupila", nie 
zadająca sobie nawet trudu osłodzę 
nia codziennie posyłanych nowych i 
coraz to bardziej gorzkich pigułek, 
stwarza silną reakcję.

Widzą to Niemcy. Rozmowa Ili-

nie zdrowe" (czytaj: totalne) nie 
podoba się Berlinowi. Wprawdzie 
względy ekonomiczne nakazują po­
maganie tej nieczystej rasowo sio­
strze, ale musi ona słuchać rozka­
zów zgóry, słuchać i milczeć. A 
tymczasem nie milczy ona i... nie 
wierzy.

I dlatego prezes rady ministrów 
czuł się zmuszony przestrzec kraj i 
zaznaczyć, że nie wszystkie niebez­
pieczeństwa minęły.

W dalszym ciągu Beran rozwinął 
program prac rządu. Na czok* zaga­
dnień wysuwa się sprawa emigracji 
oraz kwestja żydowska. Przy rozbu 
dowie gospodarczej pierwszeństwo 
z zasady oddawane ma być zawsze 
inicjatywie prywatnej, przyczem 
rząd, mimo poważnych kłopotów fi­
nansowych, dokładać będzie wszel­
kich starań, aby nie obniżać dotych 
czasowego poziomu życia robotni­
ków i pracowników umysłowych.

Wszystkie pisma na pierwszych 
l stronach przedrukowują przemówie- 
| nie premjera, powstrzymując się 
naogół od komentarzy. Ale komen

N apaść n a w arszaw ianki
w obronie palenia w tram w ajach

tlera z Chvalkovskim daleka była tarze formułują się same. Stwarza 
od miłej pogawędki. Czechosłowac- je bieg wydarzeń i wytwarzające się
kiemu ministrowi spraw zagranicz­
nych uczyniono wiele wymówek, u- 
dzielono rad i wskazówek.

na ich tle nastroje. Dokąd zaprowa­
dzą one Drugą Czechosłowację?

mf,
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WCIUGU ROKU WCHODZI W WIEK PRAttfj 405*000
« pośród 310.000 chłopcó-w i 196.000 dziew 

ciĄt wiejskich wchodzących co roku w 
wiek procy, tylko 8.000 chłopców i 95.000 
dziewcząt może ssalelć zatrudnienie na 
w»l; tyle bowiem miejsc pracy zwalnia się 
rocznie w rolnictwie w związku zo śmier­
cią i inwalidztwem chłopów. Reszta, t .j. 
130.00 chłopców 1 100.0000 dziewcząt musi 
szukać zapewnienia bytu gdzieindziej.

W latach przedwojennych i w pierw­
szych latach po wojnie znaczna część nad­
wyżki przyrostu ludności wiejskiej emigro­
wała do krajów zamorskich, osiedlając się 
na roli w Stanach Zjednoczonych Am. P„ 
Argentynie i Brazylii.

Obecnie zamknięcia niemal zupełne gra­
nic szeregu państw imigracyjnych spra­
wia, że tylko nieznaczny odsetek młodzie- 
ty wiejskiej emigruje.

Pozostali wchodzą na miejski rynek 
pracy, rozszerzający się z roku na rok 
przez uprzemysłowienie Polski. Brak od­
powiednich kwalifikacyj sprawia, ie  mło­
dzież wiejska może zajmować tylko sta­
nowiska niewykwalifikowanych robotni­
ków — służby domowej, terminatorów, cze­
ladników w warsztatach rzemieślniczych i 
niewykwalifikowanych robotników w drob­
nych warsztatach przemysłowych.

Filut, który przed sześciu laty na­
brał Monopol Tytoniowy na fun­
dusz... propagandowy na rzecz pa­
lenia w przyczepnych wozach tram­
wajowych, czuje się ogromnie za­
niepokojony stanowczą akcją nasze­
go pisma, domagającą się skasowa­
nia „kamer do zatruwania ludzi", 
tej przykrej udręki pasażerów tram  
wajowych.

Nie mogąc otwarcie przeciwstawić 
się akcji, popartej głosami lekarzy, 
społeczników, pracowników tramwa 
jowych, radnych miejskich, rodzi­
ców, których dzieci muszą odby­
wać podróże w zadymionych wo­
zach itd. —  usiłuje bronić krzywdzą 
cego przywileju —  ukradkiem, milcz 
kiem, anonimowo.

Spreparowano więc „list czytelni­
ka" do wychodzącego w Warsza­
wie tygodnika.

Ten „list" podpisany „inż. P ." nie 
doczekałby się nigdy pokwitowania 
na naszych łamach, gdyby nie to 
—  że filut broniąc przywilejów pa­
laczy, obraził dotkliwie kobiety, jeż 
dżące tramwajami.

Oto wyjątek z tego listu, świad­
czący wymownie o manierach owe­
go „inż. P.“ :

Panie przeważnie nie palą! Czemuż 
w takim razie gwarną się do palących ? 
De razy widziałem pierwszy wagon

pusty, a  wymalowana, wyfiokowana, 
wysztafirowana dama paknje się— do 
drugiego. A potem prycha i noskiem 
kręci na panów, że pala. To proszę, 
wolna droga, wagon pierwszy prawie 
pusty, cóż to Szanowna Panią kord 
do panów?

Tak napisano tam o warszawian­
kach.

„Wymalowane, wyfiokowane, wy- 
sztafirowane...".

Talde nastawienie do— własnych 
czytelniczek owego tygodniczka 
warte było podkreślenia.

Nie trzeba natomiast piętnować 
kłamstewka o „prawie pustych" wa 
gonach tramwajowych. Każdy prze* 
chodzień, każdy pasażer tramwajo; 
wy może w każdej chwili przekonać 
się, że jest inaczej.

Akcja filuta monopolowego jest, 
na szczęście, spóźniona. Dyrekcja 
tramwajów miejskich, uznając sh>" 
szność naszej akcji, skierowała do 
Ministerstwa Komunikacji wniosę* 
o rozciągnięcie zakazu palenia tak­
że na przyczepne wozy tramwajowe*

Wcześniej czy później przepis *®' 
braniający palenia w tramwajacD 
ukaże się.

Monopol Tytoniowy nie powinien 
się więc już teraz dawać „nabierać 
na fundusz".

Szkoda pieniędzy na obronę stra­
conej pozycji.

„Ostatnie słowo“ oskarżonych
w procesie „Związku Interwencyjnego”

W dwunastym dniu rozprawy prze­
mawiali obrońcy pozostałych oskar­
żonych.

Adw. Markus, obrońca osk. Baldin- 
gera, staraj się dowieść, że oskarżony 
ten był tylko ślepem narzędziem w 
ręku Ehrlicha, żadnego udziału w ak­
cji przestępczej nie brał, i tylko przez 
pomyłkę znalazł się na ławie oskar­
żonych.

Obrońca osk. Spitza, adw. Bader, w 
dłuższem przemówieniu wykazywał, 
że czyny oskarżonych nie są karalne, 
ponieważ w czasie ich dokonania nio 
obowiązywały Jeszcze przepisy praw­
ne, karzące tego rodzaju przestęp­
stwa. Rolę Spitza określa jako rolę 
jedynie pośrednika.

Adw. Grzybowski, obrońca osk. Ro­
goża i osk. Immerglueckowej dowo­
dził, że przewód sądowy me stwier­
dził ich winy 1 że zamieszanie ich w 
sprawę Związku Interwencyjnego by­
ło dziełem przypadku.

Po przemówieniach obrońców nastą 
piły „ostatnie słowa" oskarżonych. 
Płk. Dziekanowski obszernie mówił o 
swojej przeszłości wojennej i wyka­
zywał swoje zasługi. Przejście na 
emeryturę stało się dla niego klęską. 
Straciwszy swój majątek w fabryce 
Esko-Sporting, zapoznał się z Ehrli- 
chem, o którego krętactwach jakoby 
nic nie wiedział. W zakończeniu Dzie­
kanowski prosi o „ojcowski wyrok, któ 
ry da mi wskazówki, jak  należało 
żyć“...

Następny przemawiał leżący na 
sądowej w łóżku osk. Ehrlich, który 
drobiazgowo i z humorem opiay^  
swoją znajomość z Dziekanowski’*'- 
Zakończył on temi słowy: „Proszę 
sokiego Trybunału, może chciałem **" 
robić 50 zł., a może 100 zL Jost**0 
ciężko chory, byłem pewny, że co p*° 
pułkownik załatwi, to święte—"- ,

Osk. Spitz prosił Sąd o „sprawie®" 
wy wymiar kary", osk. Rogoż, osk- 
Immerglueckowa i osk. Baldlnge* 
uniewinnienie, przyczem ten ostatn* 
zaznaczył, że był sierotą, nie miał ża­
dnej opieki, a w rozpatrywanej spra* 
wie stał się tylko narzędziem.

Po przemówieniach oskarżony®8* 
przewodniczący zapowiedział ogło***T 
nie wyroku 31 b. m., o godz. 1*“®*

Tragiczne rezultaty 
polowania
Śm ierć 

i ni* Brzozowskiego
Na grantach wsi Zarde, gminy 

śniewskiej, pow. wołożyńskiego 
rzył się tragiczny wypadek. -

Inżynier leśny z naczelnej dyrekCJ* 
lasów państwowych w Warszaw'®’ 
Czesław Brzozowski, został postrzelo­
ny przez jednego z myśliwych w cza­
sie polowania na zające. Inż. B rzozo  
ski zmarł w drodze do szpitala.
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Błękitna wstęga
P n e k lad  n t n p g m B y  W olutow a Ja e to  F riih łin g a

— Ty byłabyś taka głupia, że­
by wypić to świństwo I Naiwna 
istoto! Skąd mam pewność, czy 
ten lekarz i Kitty nie są parą  
wspólników, czyhających na mo­
je życie? Mówiłam ci, przecież, 
że mi dali trucizny.

—  Ależ, Różo! To grrechl
—  Czy ja wiem? Te dreszcze, 

te plamy na języku! Lekarstwo  
miało zapewne dopełnić miary. 
Każ mi dać mleka, gorącego 
mleka. Podobno to doskonałe na 
zatrucie.

Pani Sullhran była w opłaka­
nym stanie.

—  Ci ludzie —  syczała —  ci 
ludzie™ —  Nienawidziła lodzi. 
Są gorsi od najgorszych zwie­
rząt. Tylko wyjątki um ierają  
śmiercią naturalną. Tak! Może 
przytoczyć setki przykładów.

—  Pam iętasz Azela Pengelly z 
Chicago? Syn jego lekkoduch, h.t 
laka, otrnł go arszenikiem. P a­
miętasz ten skandal? Dostał pięt­
naście łat więzienia.

Tak, Katarzyna pamiętała. O- 
czywiście wszędzie i zawsze spot 
kać można zbrodnicze kreatury, 
ule to, dzięki Bogu, wyjątki, 
i <— W yjątki? — Pani Suliivan

zaprotestowała gwałtownie, choć 
mówienie przychodziło jej z trud  
•ością. —  Nie, co trzeci bogacz 
um iera nienaturalną śmiercią. 
Dawniej mordowano cesarzy i 
królów, aby zdobyć tron i m a­
jątek, dziś kolej na bogaczy, ńa 
ich fortuny! Człowiek musi m or­
dować, to leży w jego naturze. 
Ciągk czytam y o porywaniu lu­
dzi bogatych. Kiedy na żądanie 
okupu przychodzi odpowiedź od 
mowna, zbrodniarze zabijają swo 
je ofiary, jak wściekłe psy. T a­
cy ludzie! —  Pani Sullivan za­
częła mówić o swojej siostrze, 
Barbarze, która mieszkała w Ka­
nadzie, w fermie odległej od mia 
sta o' setki mil i trzym ała dla 
ochrony dziesięć olbrzymich do­
gów. Dziś rozumiała Barbarę!

—  Moje serce! —  szepnęła pa­
ni Sullivan. —  Słyszysz? Jakby  
ktoś walił w bęben. —  Zamilkła 
nadsłuchując. Przez cienkie ścia­
ny kabiny słychać było wyraź­
nie dźwięki tanga i frywołny 
śmiech. Pani Sullrran jęknęła. —  
To Kittyl Słyszysz? Bawi się z tą  
czarną jędzą, kiedy ja  umieram. 
Już się cieszy, już triumfuje! 
Chcę umrzeć, niech się to raz

skończy! Nie chcę nic wiedzieć o 
tym całym świecie! Dobranoc, Ka 
tarzyno! —  Zamknęła oczy, za­
cisnęła wąskie, blade wargi, jak­
by sobie postanowiła, że nigdy 
ich już nie otworzy.

Steward przyniósł gorące mle­
ko.

—  Pij, Różo! —  powiedziała 
Katarzyna. — To ci dobrze zro­
bi. —  Podtrzymywała głowę cho­
rej.

Pani Sullivan wypiła chciwie 
wszystko mleko. Po chwili po­
czuła się trochę lepiej. Dreszcze 
ustały, nagle zrobiło się jej go­
rąco, była zlana potem. Leżała 
spokojnie, wzrok miała smutny, 
nieszczęśliwy. Dała znak Kata­
rzynie.

—  Zawołaj pana Thomasa!
—  Pana Thom asa?
—  Tak. Tego, który wczoraj 

odprawiał nabożeństwo. C hciała-; 
bym z nim pomówić.

Teraz dopiero Katarzyna p rzy -; 
pomniała sobie, kto to taki, te n ; 
pan Thomas. To kaznodzieja! 
prezbiterjański, w małej mieści-1 
nie w Ohio, młody wysoki, sta­
rannie wygolony blondyn.

Po chwili stał przed panią Sul- 
livan podobny do anioła, do wy­
słannika Bożego.

— Pani mnie wzywała?
Pani Sullivan wskazała krze­

sło obok łóżka.
—  Dziękpję panu bardzo, że 

pan przyszedł.
:— Pani niedobrze się czuje?
Pani Sullivan potrząsnęła gło­

wą. Tak, czuła się nieszczegól­
nie. Gorzej, okropnie! Była bli­
ska śmierci.

Pan Thomas siedział sztywno 
na krześle. Po chwili pochylił 
się i zaczął namaszczonym to­
nem:

—  Niech pani ulży swemu ser­
cu. Bóg jest litościwy...

Pani Sullivan skrzywiła pogar­
dliwie usta. Nie dopuściła się ni­
gdy żadnego grzechu, nie ma 
czego żałować. Daje setki tysię­
cy rocznie na cele dobroczynne, 
ofiarowała masę pieniędzy na 
kościół.

Pan Thomas złożył głęboki u~ 
kłoń:

—  Wielkoduszność pani jest 
znana —  rzekł. —  Ale... —  pan 
Thomas wstał, podniósł uroczy­
ście rękę, —  Bóg mierzy inną 
m iarą, niż ludzie. Gdyby więc 
istotnie nadeszła chwila, w któ­
rej zostałaby pani powołana 
przed Jego tron...

Pani Sullivan podniosła się z 
trudem.

— Nie wierzę w Boga —  syk­
nęła.

— Ach! —  Pan Thomas odstą­
pił w tył. —  Ach! —  powtórzył.

—  Nie! —  syczała dalej pani 
Sullivan. —  Przyglądam się świa­
tu. Jedno stworzenie pożera dru­
gie. Ludzie m ordują się na woj­
nie, niszczą swoich przeciwnikó v 
w pokoju. Jakże tu wierzyć w 
Boga?

Och'  —  mówił pan Thomas  i 
cofał się ku drzwiom. —  To źle,

bardzo źle. Zakamieniali grzes*' 
nicy są najgorsi. Ale Bóg nie zfl 
granic Swej łaskawości. Niec 
mi pani wierzy, tylko wiara prZ* 
nieść może pani ratunek.

—• Nie mogę wierzyć ’ V° 
wtarzała pani Sullivan z 
rem . —  Jeżeli Bóg istnieje, u111 
być szalony! ,

—  Och! —  Pan Thomas 
szedł znowu do jej łóżka, u s i ^  
—  Droga pani Sulłiran —  P o ­
mówił łagodnie —  droga i c2 
godna pani Sullivan, pomó"’10- 
spokojnie... .

Po kwadransie pan Thoi°® 
opuścił kabinę. Wychodził P 
chylony, przybity.

Pani Sullivan kazała podać 
bie herbaty. Kiedy wiecz°r 
zjawił się dr. Carell, aby się 
wiedzieć o jej zdrowie,
Kitty siedziała na łóżku; nar 
ciła na plecy białe futerko, PrZ• 
sypała twarz grubą warstwą P 
dru. Grała z Katarzyną w ka ?

— Co ja widzę! — zawoła* 
karz. —  Już dobrze. A w i^  
karstwo pomogło?

Pani Sullivan obrzuciła 
ra  lodowałem spojrzeniem- f

—  W cale go nie brałam. J  
lałam  je do wazonu z kwiata 
Pomogło mi gorące mleko.

—  Pani wylała moje IeJc
stwo? . . że

— Katarzyno, nie widzisz,_  
wyszłam w k aro ? Uw ażajże! 
branoc, doktorze! Czekam  
pański rachunek! ,

(D. c-
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Współczesne witraże
^  » o / # » ^ ę l f « l e / s z e /  I r o t f e c l r z e  p a ^ g s f c l e /

Można śmiało powiedzieć, że hid- 
“Osc Paryża podzieliła się w te j 
®hwili na dwa wrogie i ostro zwal­
a ją c e  się obozy. Linji podziału 
^fdzy temi dwoma obozami nie 
tworzy żadna sprawa polityczna, a- 
j® wielkie zagadnienie artystyczne, 
storę przeciętnego paryżanina —  

dobrze w gruncie rzeczy rozu­
miejącego sztukę i tak bardzo ko­
nającego swe piękne miasto, —  in­
teresuje i pasjonuje prawie tak bar- 
p 0. jak najważniejsze sprawy poli­
tyczne.

Prastarej oto i dostojnej ka­
d r z e  Notre-Dame w Paryżu wsta­
wiono w środkowej nawie dwana- 
cie nowych witraży, dzieło w s p ó ł  

8kj?che 3 n y c h artystów francu-

Witraże te wystawione były w 
"woun czasie podczas ostatniej wy- 
tawy światowej w Pavillon Ponti- 
';al. Obecnie umieszczono je  w 
otrę - Dame n a  p r ó b ę  i cały 
aryz interesuje się tem, czy ma- 

Pozostać na stałe.
Stało się to z inicjatywy i na 

J^uosek pewnego kochającego sztu­
ce jkminikanina Couturier, twór- 
y dwóch z pośród owych witraży 

Pociągnął on za sobą sze- 
s młodych plastyków francuskich, 

ja lc?*or°we witraże z r. 1937 ma 
4 zdać egzamin, czy harmonizują 
 ̂ PrzePjęknem wnętrzem gotyckiej 
wiątyni, jednego z najstarszych ko- 

ch °I0W Sotyckich w Europie, po­
noszącego z X in  wieku.
hJ^a, Pierwszy rzut oka cały ten 
ilv ,  ̂ wydaje się wręcz absurdal- 

,nieS°dny narodu, który w 
le Aach sztuki odgrywał taką ro- 
R' ,Ą. Przecież —  któżby się tego 
j » n  —  wszystkie, z w y- 

* k i e m j e d n e g o ,  wi- 
jj. e z Notre-Dame są pochodze- 
tjVłi Znacznie późniejszego. Ten je- 
w  y wyjątek jes t coprawda tak 
kn^niaty> ^  nic 2 nim właściwie 
0jji Kur°wać nie może: jest to róża
czn ^na w północnej nawie poprze- _ ___________
hi0^ ’ wspaniałe dzieło sztuki śred- kwietnia 1936 r. w sprawie obrotu 
nieslvec/?neJ’ olśniewające do dzisiaj pieniężnego z zagranicą oraz obro- 
kolor* i harmonją swych tu zagranicznemi i krajowemi środ-
Pocw T Wszystkie inne witraże są kami płatniczemi (Dz. U. R. P., 

azenia znacznie, znacznie póź

które Couturier przy-wstawione w czasie restauracji Notre [ zielenią, w ______________ _ ł > w
Dame, prowadzonej przez VIoIlet- j stroił swoją św. Klotyldę. Czerwień, 
le Duca, restauracji, która w swo- błękit i różne, jasne i ciemne, to- 
un czasie wywołała falę zastrzeżeń 
i zarzutów.

Te witraże z X IX  w. utrzymane 
są wszystkie w „czystym stylu go­
tyckim". Są to martwe, nieprzeko­
nywujące kopje średniowiecznych 
wspaniałości, które zrazu nie po­
dobały się bardzo —  a do których 
z biegiem czasu przyzwyczajono się 
do tego stopnia, iż dzisiaj nie rażą 
już nikogo. Szeroka publiczność 
przestała już nawet zdawać sobie 
sprawę z tego, iż są to późniejsze 
dodatki.

Za to witraże Couturiera i to­
warzyszów nie mają już nic wspól­
nego z naśladownictwem gotyku. 
Są to śmiałe twory kolorystyczne, 
nawskroś współczesne. Zadziwiają 
one przedewszystkiem bogactwem 
kolorów i śmiałą grą barw —  któ­
rą przeciwnicy te j inowacji nazy­
wają barbarzyństwem, a zwolenni­
cy —  odświeżeniem i ożywieniem 
mrocznego wnętrza Notre Dame. W 
każdym razie gama wspaniałych 
kolorów spływa obecnie w to mro­
czne wnętrze. Skala kolorów zamy­
ka się w szeregu odmian: głęboki, 
uroczysty fiolet spowija postacie 
św. Bernarda, Joanny d‘Arc, Ku- 
niberta i Otylji, które widnieją na 
jednej partji witraży; łączy się ten 
fiolet ze wspaniałą czernią i ciemną

ciemne, _ 
ny .żółte przelewają się po szatach 
innych świętych. Rysunek postaci 
potraktowany jes t eklektycznie, nie 
brak jednak na witrażach elemen­
tów czysto kubistycznych —  i mo­
że to właśnie, to nawskroś współ 
czesne ujęcie razi najbardziej prze­
ciwników tego pomysłu.

Zwolennicy pomysłu księdza Cou­
turier wskazują na to, iż w najpięk 
niejszych kościołach świata żyją 
koło siebie od wieków wytwory n aj­
różniejszych epok i stylów, które 
stopione w jedną całość dają har­
monijny obraz całości, oddziaływu­
jący  niesłychanie silnie na wyobraź 
nię i oko widza. O ile te dodatki 
z różnych epok i czasów drgają 
naprawdę uczuciem i życiem, sta­
piają się one przez wieki wspólne­
go bytowania w tak mocną całość, 
iż tylko garstka specjalistów je s t w 
stanie wyróżnić późniejsze nalecia­
łości od odwiecznego podłoża, w 
którem tkwią. Być może, iż los taki 
spotka i współczesne witraże, któ­
re w stary gotyk Notre Dame wno­
szą nowy ton współczesnej, gorą­
cej wiary.

O ile oczywiście nie przeważy 
zdanie opozycji i witraże Couturie­
ra i jego towarzyszów po przeby­
ciu okresu próby nie zostaną usu­
nięte z Notre Dame.

B u d o w a  n o i f e /  cct y i w w & m i  
papierdw urarioścIowycBM

W r. ub. Polska Wytwórnia Pa­
pierów Wartościowych dostarczyła 
druków wartościowych i biletów 
bankowych na ogólną kwotę 5,8 
milj. zł., z czego 2,5 milj. zł. przy­
pada na dostawy dla Banku Pol­
skiego. Sprzedaż papieru wyniosła 
kwotę 1,4 milj. zł.

W r. 1938 wytwórnia papierów 
przystąpiła do budowy nowej pa­
pierni, gdyż stara ze względu na

zbyt małą zdolność produkcyjną, 
jak  i wyposażenie techniczne, nie 
mogła podołać zadaniom. To też u- 
legnie ona likwidacji. Nowa papier 
nia ma być wyposażoną w najno­
wocześniejszą aparaturę wytwór­
czą.

Preliminarz inwestycyjny wy­
twórni przewiduje wydanie w okre 
sie dwuletnim kwoty około 10 mil­
jonów złotych.

Angielsko-nlemieckie porozumienie węglowe
poprzedzić ma międzynarodowe

Centralna rada brytyjskich wła­
ścicieli kopalń węgla ogłosiła, iż bry 
tyjscy i niemieccy właściciele ko­
palń węgla osiągnęli porozumienie 
co do wszystkich istniejących do­
tychczas kwestyj spornych.

W związku z tem proponowane 
jest obecnie wznowienie rokowań 
między krajami europejskiemi, pro­
dukującymi węgiel, celem osiągnię­
cia międzynarodowego porozumie­

nia.
Rozmowy między przedstawiciela 

mi najważniejszych pod względem 
produkcji państw europejskich to­
czą się już od dłuższego czasu, zo­
stały jednak odroczone, celem dania 
możności przedstawicielom W. Bry- 
tanji i Rzeszy ustalenia, czy mogą 
one znaleźć płaszczyznę porozumie­
nia, co ułatwiłoby zkolei rokowania 
na szerszej płaszczyźnie.

W o ź ą j c e  cen e
W jednym z ostatnich numerów 

„Board of Trade Joum al‘‘ znajdu­
je  się ciekawe porównanie ogólnego 
wskaźnika cen hurtowych w Anglji 
z wskaźnikiem cen węgla na rynku 
wewnętrznym. Okazuje się, że w o- 
statnich latach wytworzyła się tam 
dosyć poważna rozpiętość na ko­
rzyść cen węgla.

Rok Wskaźnik cen Wstefcnlk cen

I O O  z # ,  z a m i a s i  2 0 0  jf.S ,
wolno wywozić przy przejeździe granicy

W Dzienniku Ustaw z dn. 30-go we w sprawie uprawnień banków 
b. m. ukazało się rozporządzenie^ mi- dewizowych i agentów dewizowych 
nistra Skarbu, zmieniające częścio- w zakresie skupu i odprowadzania 
wo rozporządzenie ministra Skarbu zagranicznych środków płatniczych 
z dn. 24 lipca 1936 r. o obrocie pie- i złota.

Obniżona została norma wywozu 
przy wyjazdach zagranicę do 100 zł.

niężnym z zagranicą oraz o obrocie 
zagranicznemi i krajowemi środka-

nr. 86, z 1938 r., poz. 584). 
P ieW So: ,s:i wśród nich bardzo Zmiany najważniejsze są nastę- 
‘ ae, pochodzące z X V III w., a są pujące

mi płatniczemi. Rozporządzenie to! na osobę (dotychczas norma wyno- 
ukazało się w związku ze zmianą siła 200 zł.) oraz w ruchu granicz- 
dekretu Prezydenta R. P. z dn. 26 nym do 5 zł. dziennie (dotychczasm oc M -i__ i_ j X

Wprowadzono również zakaz wy­
syłania zagranicę złota w stanie 
przerobionym, platyny w postaci za 
równo przerobionej jak  i nieprzero­
bionej, kamieni szlachetnych i in­
nych klejnotów.

Przepisy odnośnie odprowadzania

hurtowych węgla
1930 100,0 300,0

33 85,7 101.3
34 88,1 102,5
35 89,0 102,5
36 94,4 107,6
37 108,7 124,9
38 101,4 123,2 
Charakterystyczne jest przytem,

że w Polsce można było zaobserwo­
wać zjawisko odwrotne. W roku 
1937 wskaźnik cen węgla wynosił 
przy te j samej podstawie 66,5, a 
ogólny wskaźnik cen hurtowych —  
69,5.

D i s ł c l i  p i @ n i ą ż n i
W ALUT* I DEWIZY

łjil . . A A łx u  »*•» <* pUJcJLCi
“lejsze, dopiero z X IX  w., | Wprowadzono zmiany porządko-1

waluty eksportowej zostały ściśle 
sprecyzowane.

Wreszcie w celu zapobieżenia two 
rżeniu zagranicą avoir‘ów, obecne 
przepisy żądają niezwłocznego od­
prowadzenia do Banku Polskiego
zagranicznych środków p la .n lc z jc l r S S t g P . S
otrzymanych na zaspokojenie całko dencja dla dewiz była słaba, przy o- 
wite lub częściowe należności od brotach średnich. Notowano: Amster- 
zagranicy z wszelkich tytułów, a dam 283.50, Bruksela 89.45, Kopenha- 
więc np. z tytułu usług, odszkodo- Sa 110.60, Londyn 24.74, Nowy Jork 
wań, umów o ubezpieczenie, rent i 5.29.38, Nowy Jork kabel 5.29.63, Oslo 
emerytur, opłat licencyjnych i praw l 2* 35: S n°,k^°lm, 1 7̂-60,
autorskich, udzielonych pożyczek, ? ury ’ a 3 p acił
dochodów z przedsiębiorstw, z nie­
ruchomości, z praw rzeczowych na 
nieruchomościach, z kapitałów itp.

^ ś n a ie c itP j lamwm&ru
na ulicach

PrJsy Włoszech niema prawdziwej 
81 ,K?.aty c z n e j . Faszyzm nie zno- 
Zab||a ,CJaiei satyry, jego tchnienie 

Mlit, każdy dowcip publiczny.
*° iednak dowcip włoski nie 

Jedlin. Trzeba oddać spra-
duchowi włoskiemu, lubu-

w dowcipnej grze słów,
Ktar;;*ny> w lularę złośliwy dowcip

* f  *alM ucieczkl» dla tych, któ-
^yzna • mo« *  sIę P°S°dzić z sza- 

życia.
» o C r Unl ma wysoko rozwinięte 
«hod»f humoru. Operuje nim, gdy 
Je;*, k °  P°ffnęWeuie przeciwników, 
ftiówi ujnor jest zjadliwy. W Rzymie 
UTocu 2 P°'vszechnie, że dyktator 
iątych cl,ętnle słucha dowcipów, krą- 
Spi8Vu, 0 nim w narodzie. Są one 

* podobno skrzętnie prze- 
Przftot BJ1B w Pa,acn Weneckim. Nie 
<Ul£ *~^za to policji bacznie śle- 
0 lttnaUi w celniejszych dowcipów 
*byt UHim, a gdy okażą się one 

^  aut<>r dowcipu nie ma —  
życia.

*kt, znany wydawca rzym-
°m|gginl, który uchodzi za 

I*Hvlf>,i., najloPSzych, najjadowitszych 
-onek o Mussolinim. Beżim po 

P o p e h * * , tak dokuczyć, że biedak 
* *a 7*edawno samobójstwo. Ale 
Oych i^i° , nte wyrzekł się olubio- 
*^jcv ,  ,rnburów: w kieszeni samo- 

! a ziono podobno rękopisy, 
Pod ostatnie już wycieczki
ciekawi re« În dyktatora. Tych już 
sk°Wała , ost n,e usłyszą: skonfi- 

j>0? J0 Przezornie policja.
^ o w ^ L  ponii* i  kilka „standa- 
®ych dowcipów, oblegają-
feyk vv!r.J }̂0SZech- 0bcy’ pojmujmy
s êrze d i ,  *naJduje się odrazu w 
Uej« walania „opozycjL. dowcip-

[? ^ a d o m n CZOSneff0 R ^ y m n jest-ja  
del t,v —  wspaniała naprawdę 

^ k ieeo  t per° ’ wiodąca od Placu We- 
f.0* M a n ^  Co,°8seum 1 ruinom Clr- 

Peowy b,US; o tó i w piekielny dzień 
^al py’ a^edy ulice Bzynm są nle- 
E^Wodnite, samotnego
^  tu,ysta’ *  w>-

czło wieku, 
wspaniała

—  Czy nie wiesz, czemu ustawili tu 
te wspaniałe ławki?

— Ano, toć jasne: naród jest zmę­
czony!

Za chwilę zostali aresztowani 1 od­
stawieni do kwestury, oskarżeni o sze­
rzenie pogłosek, ośmieszających ustrój 
polityczny. Niemało mieli kłopotów, 
nim zdołali wytłumaczyć się, że zmę­
czenie przypisywali topogTafjl spadzi­
stej ulicy, po której musieli się piąć 
w górę, a nie sytuacji ludności we 
Włoszech! Zwolniono ich. Gdy wrócili

w mundury stosownie do okazji od- . . .  * , . ,
bywanych uroczystości. A że uroczy- . , " 1os:cech modna jest 1 gorliwie
stoścl tych jest we Włoszech mno- °  kra/ “ , 0JCZ>"
gość nieprzebrana, to i ilość mun- ‘S™* ®toż 'v ^ dneJ 8zkó1 f2?™-
durów musi być odpowiednio liczna, f^10*  ja r z y ć  się miał podczas takiej

Pewnego razu — opowiadają kpia- incydent następujący:

— Powiedz ml, dobry 
dokąd też prowadzi ta 
ulica?

—■ Przewodnik obejrzał się trwo­
żliwi© dokoła 1 nia zauważywszy ni­
kogo, rzucił szybko: —  do ruin! I 
jeszcze szybciej oddalił się...

X

dolary amerykańskie 5.26.50, kanadyj­
skie 5.22, floreny holenderskie 282.50, 
franki francuskie 13.95, szwajcarskie 
119, funty angielskie 24.68, guldeny 
gdańskie 99.75, belgi belgijskie 89.20, 
korony norweskie 124.75, duński* — 
110.10, szwedzkie 127, marki fiński* 
10.70, niemieckie srebrne 72, liry wh>- 
skie odcinki do 100 lirów 15,90.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden 

cja była utrzymana, przy większych

rze rzymscy —  odbywał Mussolini 
przejażdżkę w otwartym powozie w 
towarzystwie posła norweskiego. Ten

Nauczyciel pyta jednego z uczniów 
o liczbę ofiar, jaką poniosły Włochy 
podczas wojny światowej. Uczeń wy-

opowiadał właśnie dyktatorowi cuda 
o klimacie norweskim 1 wysoko roz- "  ”” ' “
winlętym w jego ojczyźnie sporcie 1 
zamiłowaniu do polowania.

powiedź wywołuje oburzenie u nauczy­
ciela.

Oszołomiony uczeń jest zbity z tro- 
_  .  pu. Przyswaja sobie podaną mu przez

t 26 , ^  P6̂ ' nauczyciela liczbę. Nauczyciel ma jed-
nych stron Norwcgji nosi białe najj na oku nierozgamiętego ucznia.

ô™ ta,kŻe ,w Na następnej lekcji uyrywa go i każe
achodniej Europie. O. wykrzyk- sobie odpowiedzieć na pytanie: ilu

a. Pr ŝ^> mec  ̂ Ekscelencja męczenników ma faszyzm? Uczeń, w
spojrzy: oto stoi tu na ulicy Rzymu obawie aby i tym razem nie dać sła-
człowiek, odziany w nasze norwes­
kie futro niedźwiedzie.

Mussolini wybuchnął na to śmie­
chem i odrzekł: Jest pan w błędzie 
panie ministrze. To żadna moda nor-

bej odpowiedzi, woła: wiem, panie pro 
fesorze, 42 mil jony!

Tyle właśnie wynosi ludność Włoch...
X

Pierwszy minister skarbu w rządzie

odpowiada machinalnie: tutto! czyli: 
wszystko. Bo czasownik: prendere o- 
znacza zarówno spożycie czegokolwiek 
jak i wzięcie, zagarnięcie czegoś...

Drugi wypadek z Volpim. W jed- ___ ______ _ . .
nym z większych banków rzymskich obrotach 4 >■£«/, poż. wewnętrzną. No- 
prezentuje się pewnego dnia jakiś! towano: 3»/« inwestycyjna I em. 84.75, 
wyniosły pan i żąda honorowania jego serja 90.50, H em. — 85.50, 4®/, do- 
czeku. j jarowa 42.25, 4!ć*/o wewnętrzna 65.50,

Urzędnik, zgodnie z przepisami, do- 4°/o konsolidacyjna 66.50, odcinki dro 
maga się okazania dokumentów osobl- 1 bne 66.25, 5% konwersyjna 69.75, 5»/» 
stych. A na to oburzony klient: Jak to ,' Warszawy z 1933 r. — 72 — 71.75 —; 
pan mnie nie zna? Jestem ekscelencja 72, odcinki po 1.000 zł. — 72.75, 5»/« 
Volpi! Warszawy z 1936 r. — 71.75, 4%»/»

Ale i to nie pomaga. Urzędnik jest z'ems^le 63.25 63.75 — 63.50, 5%  
służblstą i żąda uporczywie okazania kolejowa 66,75. 
paszportu. Wtedy klient zadaje mu AKCJE
dziwaczne pytanie: —  A pan, mlo- Na rynku akcyjnym tendencja była 
dzieńcze, czy ma przy sobie swój do- mocniejsza, przy większych obrotach 
kument tożsamości? Urzędnik, pewny akcjami Banku Polskiego. Notowano: 
siebie, sięga do kieszeni i... blednie. Bank Polski 132.50, Cukier 33.25, Wę- 

A na to triumfujący VoIpl podaje gie! 32.75 — 33, Lilpopy 91, Żyrardów 
mu portfel, który urzędnik poznaje 59.50, Norblin 100, Starochowice 48,50 
jako swój, przed chwilą jeszcze wy- — 49,25.
czuwa lny w kieszeni. | w  obrotach pozagiełdowych: 3*/.

Niezwykły klient pyta: Czy i teraz państwrowa renta ziemska odcinki po 
jeszcze wątpisz, że ja jestem Volpi? 1-000 zł. i 5.000 zł. — 57.50 —  57 —  

Urzędnik już nie wątpi i honoruje 59,
czek. Po pewnym czasie opowiada,
rozbawiony, swą przygodę szefowi. A 62.50, Modrzejów 18.75, O-
ten w krzyk: to nie mógł być VolpI! o ec 66.50, Haberbusch 62,25. 
Gdyby raz wziął twój portfel, nigdy- ' 
by ci go nie zwrócił! Padłeś ofiarą 
mistyfikacji!

X
„RODZINA I DZIECKO**

weska, to poprostu Starace, który faszystowsklm, Volpi, hr. della Misu-
tak się ubrał, bo ma zamiar spożyć rata jest objektem wielu anegdot w
porcję lodów! salonach towarzyskich. On to wyna-

X  iazl metodę naciskania sprężyny po-
Jedną z najokazalszych ulic cen- datkowej, z taką maestrją po dzień

trnm Rzymu jest Vittorio Veneto, tak dzisiejszy uprawianą ive Włoszech,
nazwana od zwycięstwa nad Austrją. Volpi jest w opinji włoskiej uosobie-
Ulica ta  spada od muru aureljańskie- niem sprytu 1 zachłanności. Oto dwie
go ku Placowi BarberinL anegdotki, w których mamy próbki

Najwspanialsze hotele mieszczą się jego cliarakterystyki.
właśnie tu —  obok ministerstwa pro- Pewnego razu Mussolini jechał w
pagandy. Pewnego dnia kroczyło tą  towarzystwie Volpiego reprezentacyj-
ulicą dwóch chłopów z prowincji nea- ną ulicą Corso Umberto.
politańskiej. Nagle, w pobliżu gmachu Nagle, przed modną kawiarnią „A-
ministerjalnego, spostrzegli okazałą ragno“, Mussolini pyta swego mini-
ławkę kamienną. Przysiedli. Jeden z stra skarbu: Cosa prendiamo? co o-
włościan, nie spostrzegłszy stojącego znacza w tym wj*padiiu: co spożyje-
za ławką wywiadowcy, zapytał towa- ( my ?
n p * » i  * Voipi, myślący zapewne o podatkach

Ukazał się pierwszy w 1939 r. nu­
mer „Rodziny i Dziecka**, przynosząe 
szereg aktualnych artykułów z dzie­
dziny życia szkolnego.

Artykuł E. • Grynia o współpracy 
domu i szkoły na Zaolziu wskazuje 

,, , , konieczność związania w jedno wie
u T  n ! . . P °  dzy pedagogicznej z doświadczeniem 
IŁzj-rnle. Obaj djktatorzy znaleźli się życiowem rodzin polskich na Zaol- 
sami w pobliżu fontanny Trevi, o któ- ziu, wiktorja Hesslówna w sposób 
rej legenda głosi, «.e kto wrzuci do jej przekonywujący omawia rolę psycho

O Hitlerze, podczas jego wizji;y w 
Rzymie krążyło mnóstwo dowcipów. 
Większość z nich jest jednak niecen­
zuralna. Powtórzymy więc tylko naj­
bardziej charakterystyczny:

wód, odwrócony tyłem, srebrny pie- 
niąż-k, ten z pewnością wróci do Rzy­
mu. Hitler, słysząc to, sięga po swój 
wypchany portfel: chce go cały wrzu­
cić do fontanny, tak mu się bowiem 
Rzym podoba. Ale Mussolini szybkim 
ruchem chwyta go za rękę i woła:

—  Zlituj się nade mną, nie czyń te­
go, bo zrujnujesz cały mój budżet!

loga szkolnego i konieczność jego 
współpracy z domem. Artykuły dy­
skusyjne poruszają sprawę wysokie­
go poziomu wychowania religijnego 
oraz zagadnienie nowej szkoły i re­
alizacji jej zamierzeń. Artykuł Z. 
Iwaszkiewiczowej o współpracy do­
mu ze szkołą jest ciekawy jako głos 
matki i doświadczonej nauczycielki

Jestto aluzja wymowna ludu rzym- I jednocześnie. Ciekawe sprawozdania 
skiego do olbrzymich kosztów, jakie i recenzje z prasy polskiej i zagra'
pochłonęło przyjęcie Hitlera we Wło­
szech.

Emlx

nicznej oraz ładny obrazek pióra Ko 
mendantki Hufca Żeńskiego uzupeł­
niają żywy i ciekawy numer.



J  / I  K  i . Y  J
„Zaraz pana uprzątniemy! Pag jest., trap!”

P rz e z y w a m y  n & lo i b o m b o w o ^ g azo w y

BWwi się, te  karnawał —  to 
przeżytek. Nic podobnego. Łódź 
karnawałuje w tym roku jak ni­
gdy- Tu bal, tam  zabawa, gdzie­
indziej maskarada. Sprzedawcy 
baloników targują na całego. Lo­
kale, w których tak niedawno 
jeszcze toczyły tlę żywe spory 
nad taką ważną sprawą, jak wy­
bór nowej rady miejskiej, co wie 
ezora prawie rozbrzmiewają 
dźwiękami wesołej muzyki.

Lambeth walk? —  Gdzie tami 
Już niemodny. Nie przyjął się 
zresztą. Lambeth walk —  to coi 
w rodzaju sztucznego tłoku na 
*aE tanecznej. A my tu mamy do 
«yć prawdziwego ścisku na uli­
cach.

Cóż więc tańczy się dziś w Ło 
dził Proszę sobie wyobrazić, że 
najmodniejszy taniec —  to walc. 
Czasami, tu i ówdzie —  owszem  
za wr za śni o jakiś foxtrott, odezwie 
u ę  tango, ale na ogół walc, walc 
l jeszcze raz wale.

Łódź, która się b aw i która za 
pełnia wielkie kina i modne ka­
wiarnie, tak się rozkarnawałowa­
ła, że zapomniano nawet o groź 
nych ostrzeżeniach, że lada chwi­
la, lada dzień, wielkie miasto 
stanie się terenem straszliwego, 
śmiercionośnego ataku lotnicze­
go, wojny gazowo - bombowej 
na niby, próby zademonstrowa­
nia ludności, co mogłoby się 
stać, gdyby-.

„Atak” zaskoczył wiełu, ale po 
gotowie O PL czuwało i zdało e- 
gzamin ze swej sprawności sum­
ma cum laude. Od chwili, gdy ra  
djostacja podała sygnał alarmu, 
w ciągu dosłownie zaledwie kil­
ku minut rojne ulice opustosza­
ły. Zaczęła się paniczna ucieczka 
do domów, do mieszkań, a  choć­
by tylko do bram.
^ N ie  obyło się, oczywiście, 
bez momentów humorystycznych, 
■charakteryzowanych w dowcip 
nym feljetoniku, który jest do- 
kładnem odbiciem tego, co opo­
wiadano sobie nazajutrz w ka­
wiarniach.

nej kwestji. Zresztą, pocóż się 
pan szwęda po ulicy. Miał pan 
dosyć czasu, by ukryć się do naj 
bliższej bramy. Tamby pan naj 
wyżej zaliczony został do ciężko 
rannych i odwieziony do szpita­
la. A tak jest pan trupem i ba­
sta.

Potem p. Dyzia, który Jekko-

Łódź, w styczniu.

myślnie szwędał się po ulicy, na 
noszach, z całą paradą zabrali 
do szpitala, gdzie go... wylegity­
mowano, wlepiono jak ąś karę i 
po skończonym „nalocie” pusz 
czono zdrowo do domu.

To feljeton, ale przecież takie 
wypadki były naprawdę.

Łd.

Z Częartocfaowy

Rozbudowa osiedla robotniczego  
na Zanfo«fzlo

Już w marcu lub kwietniu od­
dana będzie do użytku druga serja 
domków robotniczych w Częstocho­
wie na Zawodziu, wybudowanych 
przez fabrykę Mottów. Na drugą 
serję złoży się 50 domków dla ro­
botników i 10 dla majstrów fabry­
cznych.

Z Łodzi

Tajemnicza zbrodnia o  domu na Bałatach
Nieznany zabójca udusi! samotną kobietę

Późnym wieczorem wydział śled-1 wskutek uduszenia. Na ciele Ef­
ezy w Łodzi zaalarmowano wiado-1 chówny, poza śladami uduszeni* 
mością o bestjalskiem morder- na szyi, lekarz nie znalazł 
stwie, dokonanem w domu nr. 20 nych innych obrażeń. S p r a w c a  rak 
przy ulicy Krawieckiej na Bału- j widoczniej znienacka napadł na 

«  , . ; kie tę, zarzucił je j  chustkę na &>"
Przy ul. Krawieckiej 20, w o fi- ! wę i począł dusić, 

cynie na parterze, zajmowała jedno-j Niewątpliwie praczka broniła &  
pokojowe mieszkanko 33-letnia pra Zastanawiające jest jednak, ie 
czka, Regina Zych. —  Mieszkała o- z lokatorów nie słyszał odgk>&* 
na ostatnio ̂ ze swym kochankiem, walki.

W godzinę po wykryciu bestjal' 
skiego mordu, w czasie, gdy vł3' 
dze prowadziły dochodzenie, 
się nagle kochanek zamordowanej 
— Szymczak. Dopiero wówczas °° 
wiedział się o zbrodni. Zatrzyma00

Osiedle robotnicze zaprojektowa­
ne jest na 250 domków, z których 
44 oddano do użytku przed dwo­
ma laty, 60 zaś jes t na wykończe­
niu. Wszystkie domki są jednomie- 
szkaniowe, każdy ich mieszkaniec 
ma do swojej dyspozycji działkę o- 
grodniczą, wzgl. warzywną. (s)

Pieniądze b yły doręczone -  są pokwitowania
Sad zrehabilitował oskarżonego niesłusznie listonosza
Nader ciekawy proces znalazł 

się na wokandzie Sądu Okręgowe­
go w Częstochowie.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
listonosz częstochowskiego urzędu 
pocztowego, Stefan Dębski, mający 
za sobą 16 lat nienagannej służby, 
oskarżony o to, że w r. 1936 wypła 
cii niejakiej Franciszce Michaliko­
wej 145 zł., chociaż przekaz opiewał 
n? ^0^5 z * w  drugim wypadku 
niejakiej Diksteimerowej, upoważ­
nionej przez Michalikową do od­
bioru nadsyłanych je j  z Francji 
przez męża pien*ędzy —  222 zL. za 
miast 522 zł.

Z Radomska

Rzekome nadużycia Dębskiego 
miały wyjść na jaw dopiero w ro­
ku 1938, po powrocie Michalika z 
Francji. Dębski w obydwu wypad­
kach przedstawił pokwitiwarua z 
odbioru pełnych sum,- opatrzonych 
autentycznemi podpisami Michali­
kowej i Diksteimerowej.

Na rozprawie okazało się, *e Mi­
chalikowie w ciągu 2 lat w swojej 
korespondencji nie poruszali o wejn 
braku 1200 zł. i że sprawa oparta 
była jedynie na gołosownych twier­
dzeniach rzekomo poszkodowanych.

Sąd po przeszło godzinnej nara­
dzie oskarżonego uniewinnił. (» ).

Wacławem Szymczakiem, współwła 
ścicielem stolarni na Bałutach.

Wieczorem jeden z sąsiadów Re­
giny Zych wszedł w pewnej spra­
wie do mieszkania praczki. Gdy o- 
tworzył drzwi, oczom jego przedsta „,v „
wił się mrożący krew w żyłach wi- j go do przesłuchania.

. . i W czasie badania urządzeif
_ w pokoju panował nieład. Tu i | mieszkania, stwierdzono brak ni  ̂
owdzie rozrzucona była garderoba i których drobnych rzeczy. — Fatt 
i bielizna. Na łóżku leżała bez ży -1 ten jednak nie przemawia za ©°f' 
cia właścicielka mieszkania. Miała dem rabunkowym. Raczej chodzi t®właścicielka mieszkania. Miała 
związane ręce i nogi szmatami. 
Głowa była związana chustką, silnie 
ściągniętą na szyi.

Sąsiad wszczął alarm. Wezwano 
Pogotowie ratunkowe i policję. Le 
karz stwierdził zgon Reginy Zych

dem rabunkowym. Raczej 
o zemstę.

Wyniki śledztwa ze względu na 
jego dobro nie mogą być narazi 
ujawnione.

Potworna ta zbrodnia wywota*4 
na Bałutach wielkie wrażanie.

Trzy powiaty— trzy Inspektoraty szkolne
Kurator szkolny okręgu warszaw 

skiego, prof. Ambroziewicz, podczas 
swej wizyty w Łodzi, odbył dłuż­
szą konferencję z inspektorem O- 
chędalskim w sprawie nowego po­
działu administracji szkolnej.

W wyniku konferencji obwodo­
wy inspektorat szkolny w Łodzi,

obejmujący powiaty łódzki, 
ziński i łęczycki, zostanie pod®* 
lony na 3 obwodowe inspektoraty* 
dla każdego obwodu oddzielnie. 
wiatowy inspektorat szkolny w 
dń  obejmować więc będzie swą d73*  
łalnością tylko powiat łódzki.

Ze Śląska

Czy można było rozpoznać napastnika w  noty?
Niewiadomo kto porąbał siekierą dozorcę
łan ~  -----■- — Oskarżony “ ‘

A więc, dwaj przyjaciele Fu- 
nio i Dyzio spotkali się rano w 
kawiarni, gdy nalot dawno już 
odwołano. Funio był w najlep­
szym humorze, Dyzio z podwią­
zaną na uszy chustką miał minę 
wielce strapioną.

—  W yobraź sobie m ój pech—  
mówił strapionym głosem. —  W  
czasie wczorajszego bombardo­
waniu znalazłem się przy zbiegu 
nłicy Limanowskiego i Rybnej. 
Los chciał, źe właśnie w tera 
miejscu, a nie gdzieindziej, upa­
dła bomba. Od bomby powstał 
t a i y  pożar domu mieszkalnego.! 
Słychać „pali się... pożar...”. A ! 
na ulicy nie widać żywego du­
cha. Po chwili jednak w miejscu 
wybuchu znajdują się jacyś lu-1 
dzie z opaskami na rękach. Roz ■ 
poczyna się akcja ratnukowa. 
Podchodzi do mnie jakiś pan z 
białą przepaską na kapeluszu i 
oświadcza mi:

—  Pan jest zabity! Trup! Za­
raz pana uprzątną. Niech się pan 
nie denerwuje. Zresztą, pan nie 
żyje, więc nic pan nie czuje.

Odrzekłem, broniąc się przed 
rolą trupa:

Sąd Okręgowy w Piotrkowie, na 
sesji wyjazdowej w Radomsku roz­
poznawał niezwykle ciekawą sprawę 
Stefana Pawlikowskiego, mieszkań­
ca Suchej Wsi w pow. radomszczaó 
skim, oskarżonego o skaleczenie nie 
klerą Andrzeja Poteralskiego.

Tło sprawy przedstawia się na­
stępująco:

Andrzej Poteralski, pełniąc war 
tę nocną w Suchej Wsi, został nie­
spodziewanie uderzony obuchem sie 
kiery w lewą dłoń przez nieznane­
go mężczyznę.

Poteralskiego przewieziono do 
szpitala św. Aleksandra w Radom­
sku, gdzie skonstatowano złamanie 
dwóch palców, przyczem jeden z 
nich był zmiażdżony, co spowodo­
wało konieczność częściowej ampu­
tacji.

Stefan Pawlikowski 
do zarzucanego mu przez Poteral­
skiego czynu nie przyznał się.

Badany w charakterze świadka 
pokrzywdzony Poteralski zeznał, że 
w oskarżonym rozpoznał z całą sta 
nowczością sprawcę napadu. Roz­
poznanie to umożliwić mu miała 
jasna noc i miał go rozpoznać wi 
chwili ucieczki. [

Obrońca oskarżonego, adw. Pre-I 
minger z Radomska, w swej mowie | 
obrończej wykazał, że okoliczności 
powyższe, ̂  w jakich miało nastąpić 
rozpoznanie w Pawlikowskim spraw 
cy napadu, nie dają dostatecznej 
rękojmi, iż rozpoznanie to odpo­
wiadało rzeczywistości.

Sąd Okręgowy, podzielając wy­
wody obrońcy, oskarżonego Pawli­
kowskiego uniewinnił. ( łvs).

Straszna śmierć chłopca w trybach maszyny
W Gostynl, powiatu pszczyńskie­

go, w młynie elektrycznym Kurpa- 
sa, zdarzył się tragiczny wypadek. 
Mianowicie przybył tam 20-letni 
W alter Rzepka po mąkę. Rozma­
wiał on z jakimś gospodarzem, a 
gdy młynarz udał się na górę po 
mąkę, zbliżył się pomimo ostrzeżeń

do pasa transmisyjnego. .
Pas schwycił W altera Rzep*? 

oberwał mu obie nogi powyżej 
lan. Pomimo natychmiastowej 
mocy, Rzepka zmarł w straszny^ 
męczarniach w ciągu 2 0  m in u t .  ” 7  
padek ten wywołał wstrząsaj#* 
wrażenie.

Jeszcze jedna banda trucicieli zlikwidowana
45 litrów eteru skonfiskowała policja

Policji w Miedźnej udało się zli- ło 45 litrów eteru, pochodzącego *
kwidować szajkę handlarzy eterem. 
W tych dniach, przeprowadzono re­
wizje domowe u Jadwigi Świdrowej, 
Augustyna Lukaska, oraz Józefa 
Urbanka, u których znaleziono oko

przemytu, kilka baniek 
nych, oraz butelek z eterem- 
skonfiskowano, a handlarzy i P1*^ 
mytników eteru przytrzymano.

Patronka górników polskich św. Barbara
wraca na ołtarze zaolziańskie

N isz cz ą  b e z m y ś ln ie  z a b y tk o w ą  l ip ę
Powinna na to zwrćcff uwagę Rada Ochrony Przyrody

We wsi CSelętniki w pow. ra- — *—  * "  
domszczańskim, w pobliżu autostra 
dy Radomsko —- Włoszczowa —
Częstochowa, rośnie bodaj najstar­
sza i najpiękniejsza lipa w Polsce.

Ma ona w obwodzie 9,5 mtr i
wysokości ponad 45 mtr. Wiek je j 
znawcy oceniają na około 400 lat. ^
ia< !̂Pę,i„te rJur^scl, * Pątnicy, zdąża-1 ki, gdyż zostanie‘ rozebrana 
jący  do Częstochowy, rozbierają • naiwnych i wandali.

Z Wilna

na pamiątkę, przez odkruszanie ko­
ry. Nadto na nieszczęście dla tak 
rzadkiego okazu, rozpowszechniła 
się wieść, że kora te j lipy je s t zna 
komitym środkiem na pewne nie­
uleczalne choroby.

Losem tego pięknego drzewa win 
ny zając się odpowiednie czynni-

przez 
(ws).

W Karwińskiem Zagłębiu węglo 
wem za rządów czeskich usunięto 
z szybów wszystkie obrazy i ołta­
rze św. Barbary. Po powrocie Zaol 
zia do Polski górnicy domagali się, 
by obrazy św. Barbary wróciły na

Z Pomorza

dawne miejsce. Żądanie to 
spełnione. W szczególnie uroczy* 7 
sposób odbyło się poświęcenie obr* 
zu św. Barbary w szybie „Jana K*' 
rola“ w Karwinie przez ka. 
Waloszka.

80 majaftów pomorskich na parcelacji
Folwarki ustępują miejsca osadom

—  Ależ panie komendancie, ja  
jestem ciężko ranny! Bomba ur­
wała mi obie nogi i lekko kon­
tuzjowany jestem w potylicę i w 
mlecz pacierzowy, a pozatem, pa­
nie komendancie, zdrów jestem!

—  Skoro uznałem pana za tru 
p» —  odpowiada kategorycznie 
rozjemca w e m o i *  być iacL-

Dąs ogromne orty zootaKoHafy człooreka
u/ Puszczy /Ifolibocfcle/

Zatrudniony przy wyrębie drzew I zaatakowały człowieka którv ie z
austaw trudem W  &  L i  t ;Pstrow ski ze wsi Michahszki, wra zdążyły one zadać mu dziobami 

c*Jąc przed zmierzchem z pracy do kilka ran w głowę oraz p o d S  
domu, zauwazył na skraju pusz- ubranie. ^

za-1 Jak ustalono na podstawie zgu 
Jyte rozszarpywaniem leżącej na bionych piór, były to dwa dn->e nr 
^  Zdziwiony ich wiel ł y - b i V  k t ó ^  co S z  c J ś S  £

1 ntewidzianmnl kształtami, jaw izją się w puszczach n a l ib £
i  m  1 radnlckieA « a b łą W  z nieMjem. Ptald wzbiły się w  powie-, znanych afcron.

tam i Kuoiaat odeo. fmłtwnio1

Według wykazu wojewódzkiego 
Wydziału Rolnictwa i Reform Rol­
nych, tegoroczna parcelacja na 
Wielkiem Pomorzu obejmie prze­
szło 80 majątków rolnych, prywat­
nych, oraz 5 państwowych, miano­
wicie Wydrzno i Szumiłowo pow. 
grudziądzkiego, Dźwierzno pow. to­
ruńskiego, Frydrychowo pow. wą­
brzeskiego i Augustowo pow. brod­
nickiego.

Najwięcej osad, około 200, pow­
stanie w pow. brodnickim, 130 w 
pow. toruńskim, a po setce w pow. 
świeckim, grudziądzkim i szubiń 
skim.

Wydział wojewódzki ogłosił w J 
międzyczasie przetarg nj? wykona-! —  
nie stodół na parcelach w liczbie o M  BI (  I 
kolo 1^50, które m ają być gotowa 
do dnia 1 maja bj*. B YC

Ilość osad w poszczególnych ma- J T T ^ r l ._ r  
jątkach Jest rozmaita i waha a i ę j O A R t N  
od rzterach j^Bumek pod Brodnicą}]

do 58 (Sukowy pod Inowrocfe*"
wiem). W majętności Wybcz pod j ,  
runiem powstanie 52, w Komorowy 
pod Brodnicą 43, w Ossówcu F°. 
Bydgoszczą 38 osad, tyleż w 
siu pod Szubinem, 31 w Tuszko*'* 
pod Mroczą itd.

Najmniejszą ilość majątków, V? 
jednym wyznaczono na parcela^ 
w pow. lipnowskim, kartuskiin 
polióskim, a najwięcej (10) w P0” ' 
brodnickim.
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Jana Bosko, Marceli

T e m p e r a t u r y  w c z o r a j s z e
i e m p e r a t u r a  o  g o d z . 7 - e j  w y n o s i ła  

V " «  s t .  n a  w y b r z e ż u  i w ś r o d k u  k r a -  
L k  T 5  s L  n a  W o ły n lu . n a  s z c z y -  
<io -—13 raltiCh notowano °d —11 st.

P O G O D A  N A  D Z I S
ezn' U rn o ’ m *e J a c a m i  śn ieg :, z w ła s z -  

W ^ e l n i c a c h  p ó łn o c n y c h . N a  W i­
le ń sz cz y ź n ie  i  w  g ó r a c h  u m ia r k o w a -

Dobrzy i źli w ^Zachęcie"
t a  od k ilk u  dn! nnw a w t .  r 7»-ral r>___ • • I ^  tOtwarta od kilku dni nowa wy­

stawa w Zachęcie pokazuje nam kil­
ka zbiorowych kolekcyj prac ma­
larskich. Są to wystawy zbiorowe 
B. J .  Czedekowskiego, Aleksandra 
Jakimczuka, Władysława Roguskie- 
go, W iktorji J .  Goryńskiej.

B. J .  Czedekowski należy do por­
trecistów - naturalistów, jakich du­
żo widzimy na t. z. pompierskich 
czyli oficjalnych salonach pary­
skich. Przesadzony naturalizm, du­
żo efektów farby i dużo nagroma­
dzonych akcesorjów. Nie można za­
przeczyć, że kilka z tych portretów 
odznacza się poprawnością, ale tą‘•wyżnie i w górach umiarkowa- —  aie ta

"y- Pozatem lekki mróz. Rano mgli- ! PoP^wnoscią martwą i bez akcentu,
^  pozbawioną plastycznej indywidual-

ności malarza. Szczęściem dla ma-
W teatrach Iarstwa, że ten typ portretów ja-

Włeiw: .jugenjua* Onegin~. j °  obra^ó.w —  zagranicą, a prze-
Te?fJ JJ*r°dowy: ,,Grub« rybjr". dewszystkiem w Paryżu zanika
£ « r  j g g S E S f r . .  f * ’oln.a chociaż jeszcze dziś spotyka
tet,' Nowy: „łjrwy ludunek". s1? od czasu do czasu ten rodzai

« 0 “  pSf ° r £ r  W, Wielldm PałacuMiguei* de unamuno. I na Polach Elizejskich. To malar-
"K "  1 M\r^‘eiai(“iS»rsŁ 8): "P“ 1 Bo* stwo t. z. „pompierskie" zupełnie 

TrlJ Ateneum: „Dziewczyna z lasu”. ‘ lllz WC Francji zbankrutowało
" o°rT«;,V ^W(Ńowy ,*'obec naP°™  malarstwa dobrych

tek o goj ”Mo3t" — surjfuc*ewa. Poezą- impresjomatow i poimpresjonistów.
« 5 ? lf łm iu 15Rewia: „Szukamy Kwia- Difis JUZ nawęt żaden Amerykanin

( o  Kodz.  8,15. obrazu „pompiera" do swych zbio-
t y j m  H a ń s k i :  „Kochajmy zwierz*- rów nie kupi -  mogąc mieć dobr£

Mokotow»ka n>: SO Renoira czy Moneta. Najwybit-
° * t« ni d“‘- Poc. o niejs/a wystawa obecnie w

leżał niegdyś Roguski za czasów 
„rewolucji" malarskiej Jerzego Hu­
lewicza i poznańskiego „Zdroju". 
Roguski posiada ten „plus", że 
zwrócił się do sztuki ludowej, czer­
piąc z niej motywy i formy do 
swych obrazów. Na szczęście nie 
zrobił ze swego malarstwa folklo­
rystycznej fabryczki a la Stryjeń­
ska, ale ten folklor pogłębił two­
rząc indywidualne efekty dekora-

nych kołach Zachęty mam opinję 
zdecydowanego prześladowcy za­
chęto wych malarzy.

Mniemanie bardzo fałszywe. Jeśli 
piszę sprawozdania z wystaw mu­
szę się kierować sądem o dobrem 
i złem malarstwie. Zachęta ma na 
nieszczęście ten zły zwyczaj, że 
chcąc zapełnić wystawami obszerne 
sale co miesiąc, wpuszcza często do 
swego wnętrza obrazy niżej jakie-r '  „  v , „  . ~r.— ------ | w a ę u r z a  o  u r a z y  n i ż e j  ja K i e -

e jjn e . Jego „Madonny4 mimo pew- j gokolwiek poziomu artystycznego, 
nej przesady w „słodkości" i naiw- i Stąd obok, czasem, możliwych a 
nosci posiadają dużo harmonji nawet dobrych wystaw spotyka się
barwnej.

Dobrą graficzką okazała się Wik- 
torja  J .  Goryńska, J e j  wystawa 
zbiorowa drzeworytów, drzeworytów

tam prace dyletanckie lub bardzo 
słaoe. Je s t 'to  polityka bardzo szko­
dliwa. Jeśli niema co wystawiać, 
lepiej wystawę zamknąć lub prze-; i  .  7  1‘^ j  zamicnąc iud prze-

d.° . dłużyć ewentualnie dobrą. Urządza-lepszych wystaw zachętowych w 
tym sezonie. Szczególniej przema­
wiają do mnie zwierzęta Goryń­
skiej, odznaczające się dużą obserwa 
cją , wnikliwością w przedstawieniu 
postaci zwierzęcych i dobrą techni­
ką graficzną. Nie wiem jaką była

nie wystaw złych lub na pól złych 
jest sprawą ze wszech miar dla 
sztuki szkodliwą, a dla Zachęty tak­
że. Po pierwsze, obniża poziom 
sztuki wogóle, psuje smak i wy- 
bredność publiczności —  bałamuci 
ją  (bo według mniemania pewnej

& £ < z s d ! § &

• ustMnt dnl- PocŁ ° niejszą wystawą obecnie w Zachę- 
\  Halamy ! ‘ JeJ aruiyna- i  L o - , cie je s t kolekcja prac poznańskiego

** ■' malarza Władysława Roguskiego.

. * x  , , ,— * v w  weuiug mniemania pewnei 
by Gorynska w malarstwie, gdyby części publiczności warszawskiej jo- 
zechciała nokazac swe nrace nlei. ćii ... r,_• . _________. . i ’ i

**** V ?  (Cukiernia ziemia*- i 2?a arza Władysława Roguskiego. żyć sobie zdecydowanie na miano w kwestj
- f c K F S S S S ^ a E S r . T i a S i l  B '>pozn“ sk‘ch e k sPn» J» " “ ‘ ó w na .l ,^ c h e to ź e rey ' .  Już i tak w pew

.  . ww ~  | ? e  4 ,

t e l e f o n  7 -1 1 -25.

KS^kla ““‘j ;  wpiuiinrj# 0 1 1  Praepl<w»c*ka" s -aljt
J f e ^ e w a k i ^ i?  <k a w ia rn ia  p tn .ty k ó w . ul. I 

^: 1 tona" z międry-
J Cy,k Polewki.
^_Pant^nlńrkiCh: ••Bia!c z,oto"  “  w°-

INFORMACJE O FILMACH j ,  k ° m i s j i  s e jm o w e j n a d  b u -
^ W o l o n y c h  n i  a  M jn n / > r * v  * d i e te m  m in is t e r s t w a  W y z n a ń  R e l i g i j -  

T C H  D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  n y c h  i O ś w ie c e n ia  P u b lic z n e g o , s p r a -  
”  ”  ”  w iły , ż e  s p r a w y  m u z y k i i  k u l t u r y  m u ­

z y c z n e j w  P o ls c e  s t a ł y  s ię  a k t u a ln e ,  
a  ś c i ś l e  m ó w ią c , p o z o rn ie  a k t u a ln e !  
M in is t e r s tw o  s a m o , p o d  n a c is k ie m  k a  
t a s t r o f a ln y c h  w y p a d k ó w  r o k u  u b ie -  

■ g łe g o ,  k t ó r e  w y k a z a ły  r u in ę  m a t e r ­
i a l n ą  i  a r t y s t y c z n ą  O p e r y  w a r s z a w ­
s k i e j ,  w s ta w iło  d o  b u d ż e tu  s u m ę  p ó ł 
m i l jo n a  ż ó ł ty c h  n a  p o d tr z y m a n ie  w e ­
g e to w a n ia  t e j  in s t y t u c ji ,  p o z a te m  je d ­
n a k  n ie  w id z ia ło  m o ż n o ś c i  p o w ię k ­
s z e n ia  k r e d y tó w  n a  c e le  m u z y k i  i p o ­
z o s ta w iło  j e  w  n ie z m ie n io n e j w y s o ­
k o ś c i  6 5 .0 0 0  z ło ty c h ,  a  t o  łą c z n ie  z  
s u m ą  5 .0 0 0  z ło ty c h ,  p r z e z n a c z o n y c h  n a  
d o r o c z n ą  p a ń s tw o w ą  n a g r o d ę  m u zy-

zechciała pokazać swe prace „olej- 
ne“, uważam jednak, że w swej gra­
fice nawet, posiada dużo możliwo­
ści malarskich w sensie dodatnim.

Poza temi omawianemi przezem- 
nie wystawami artystów są jeszcze „ __ ____,,
obecnie w Zachęcie wystawy innych tanckiemi kiczami? A napisać źle 
artystów, których niestety nie chcę to ściąga się anatemę na swą gło- 
tutaj „krytykować , aby me zashi- wę, bo nikt nie jest tak drażliwy! 
zyc sobie zdecydowanie na miano w kwestji krytyki ich dzieł jak  |

Tytus Czyżewski.

WTOKEK, 31 styrani* 
WARSZAWA I  (Raszyn)

« ..Kiedy ranne wstają z o n ę " .
S'S2 Gimnastyka. 6,50 Muzyka (plytj').

Pjiennik poranny. 7,15 Muzyka (p!v- 
ty). S 00 Audycja dla szkól. 11,00 Audycja 

.szkól> 11.15 Płyty. 11,57 Sygnał czasu 
» hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja południo 
wa. 15,00 Audycja dla młodzieży: ,..Jestoś 
f™n‘»y czy zły?”. 15,15 Skrzynka ogólna. 
15,30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik po- 
południowy. lg.os Wiadomości gospodar­
cze. 16,20 Przegląd aktualności finansowo- 
gospodarczych. 16,30 Pleśni Indjan pół­
nocno - amerykańskich. 16,50. Z tajemnic 
świata kryształów — pogadanka. 17,05 li­
twory fortepianowe. 17.25 Kopalnie « « ! »  
na Zaolun — pogadanka. 17.35 „Z pieśni* 
po krajn 1?,00 Audycja dla wsi. 1S.30. 
Audycja dla robotników. 18,55 Przemówie­
nie ks. biskupa Gawliny z okazji „Tygo­
dnia Propagandy Trzeźwości” . 19,05 Korv 
cert rozrywkowy. 20,35 Audycje inform*. 
cyjne. 21.00 Koncert symfoniczny. 22 00. 
,Pr»ehadzi ateńskie” : „Propileje” — od-

śli wisi w Zachęcie to musi być’ do­
bre etc), a także obniża poziom i -- ----- ---------  ---^ tV».
T r ? Z nie ST ejł f Chę:ty- Jakm0Żeuczciwy 1 jako tako orjentujący się 1 Przegl!>d prasy. 23,00 Ostatnie wiadomości 
w sztuce krytyk pisać superlatywy ! 
o obrazach, które są hchemi dyle- ______

Państw® i społeczeństwo a muzyka
y  k o m is i i  s e im o w e i  nnH h u .  ____________ _ a ___ j . i _________  . . .

, W kinach
i S E Ł-M an a An

Capitoii» ••AJ!?1”-
C ^ “. ^ ; : K ! ^ a Wn°kaICr>'8 ty n r' ‘-

■żebrak

...------- - serca”
"MjfJ* Antonina”

^ 7  ™ u z y c z n e j  1 ^ hTZC . W  o s ią g n ą ć ,  b y  r e f e r a t  m u z y c z n y  w  m i-
p o t r z e b y ,  d r . L e o n  S u r z y ń s k i ,  j e s t  w i-  n is t e r s t w ie  W. R . i  O  P  n ie  b v ł  tv l
c e m a r s z a łk ie m  S e jm u  i p rz e w o d n ic z ą  k o  m ie js c e m  d o „ z a ła t w ia n ia  k a w a ł

S K J i .  ^ 1 S ji , bU^  e j ' 0 k a f e  ..s i ?  k 6 w “ - a  s t a ł  s ię  ż y w e m  o d b ic ie m  w y-
m o ż liw o ś ć  p o d w y ż s z e n ia  o w e g o  ś m ie s z  m a g a ń  n a s z e j  k u l t u r y  m u z y c z n e j,  do-
n ie  m a łe g o  k r e d y tu  n a  c e le  m u z y k i  i  | p ó t y  ż y c ie  n a s z e  m u z y c z n e  b ęd z io
c z ę ś c io w e  c h o ć b y  z a ła t a n ie  t e j ,  c z y  o -  w c ią ż  s k a z a n e  n a  w e g e t a c je .  Z  c h w l
w e l ^  l ą , g d y  g i?  t 0  s t a n ie  r z e c z y w is to ś c ią

w purpurze” i dodatki. 
^  diWgW- *'“ PCdJ«nU« ” » ,.Mi-

„Ultimatum”.Ąoliy • • ‘"'TSl i Gaweł” .
1‘P'rlal- : . -W . “ Ponach Monte-Cario”. 

fSIlte": '  "X?) kochany chłopiec"
l  Mdlep ^ l t o "  małżeństwo i . . -------

n ^  <w- Andrzeja: „K ościu az- ' CZną‘ ? e  8111113 0̂ 3 t  kroPl!ł  W m o -
w icam i” . r z u  p o tr z e b  k u l t u r y  m u z y c z n e j w  o j -

M„^obow iw "ry3 2 E8zn* P u rn "  i In d y j-  c z y ź n ie  C h o p in a  i M o n iu s z k i,  z r o z u -
„Złotowłosa” ' IT1*e Chyba każdv. ktn  inlinS*j«»tL. 'V-----• -.Lokaj jaśnie pani” .

« ..Kalif Bagdadu” .
i „Dama na

..Paryżanka'* i „Ostatni

°w**Tn . psodja' 1
V r A “ « " U : ••Szan giia j

^ U t  : ..Powrót 
\ ^ t y \ o n :  , ,P a r  ̂

J^lto^^Ppmniana meiodja 
*  tblV.-wai ry w » le ".

S»J • ~Haika
. ^ v " Z» r ': ł dodatki, 
c *1: ‘ r ude.nt * Oxfordu'

w e j d z iu ry , k t ó r e j  i s tn ie n ie  j e s t  i s t o t  
n y m  s k a n d a le m  w  ż y c iu  t a k ie g o  j a k  
P o l s k a  p a ń s tw a . C ie s z y ć  s i ę  i  r a d o w a ć  
b ę d z ie  m o ż n a  s z c z e r z e  z  k a ż d e g o  w  
t e j  d z ie d z in ie  z w y c ię s tw a  t y c h ,  k t ó ­
r z y  o  t o  w a lc z y ć  c h c ą  i  b ę d ą .

A le  ró w n ie  s z c z e r z e  p o w ie d z ie ć  s o ­
b ie  n a le ż y ,  ż e  w s z y s tk ie  t e ,  o b y  ja k  
n a jp o m y ś ln ie js z e ,  w y n ik i  a k c j i  n a  t e ­
r e n ie  S e jm u ,  b ę d ą  n a r a z ie  t y lk o  p ó ł­
ś r o d k a m i,  b a  ć w ie r ć ś r o d k a m i b o d a j,  
b o  i s t o t a  z a g a d n ie n ia  le ż y  z g o ła  
g d z ie in d z ie j.  D o p ó k i b o w ie m  n ie  z n a j­
d z ie  s ię  w  P o ls c e  t a k i e  ź r ó d ło  e n e r -  
g j i  —  m n ie js z a  o  to , c z y  t o  b ę d z ie

t ..Klloftó na

— : — ----- • *•»«*«*- g j<  —  m n ie js z a  o  —  — . __
w  tM  J  • j a k ”  A a k o  S1? P ° J ed y ń c z a  je d n o s tk a ,  c z y  in s t y t u c ja ,
im r t  oi-oi ' i  o r je n t u je ,  c h o ć b y  s k ą d  c z y  g r u p a  s p o łe c z n a , c z y  w r e s z c ie  

r ?  m u z y c z n e g o  j a k  z o r g a n iz o w a n a  i je d n o m y ś ln a  o p in ja
I F u f f '  którym leiy n a  s e r -  p u b lic z n a  —  k t ó r e b y  u m ia ło  p o s t a -
! ^ ™ w a  k u U u r y  m u z y c z n e j w  P o l -  w ić  c a ł e  z a g a d n ie n ie  n a s z y c h  p o - 
i j . , ' J  °  , ° , . z  P  a l n y c h  z a g a - j  t r z e b  w  d z ie d z in ie  ż y c ia  m u z y c z n e g o  

k  .  ^  k u l t u r y  w o g ó le , z a ł a m u - ; n a  w ła ś c iw e m  m ie js c u  w ś ró d  o g ó l-  
rę c .e ' .  w id z ą c , ż e  a n i  n y c h  p o t r z e b  n a s z e g o  ż y c ia  p a ń s tw o -  

1 ° i >̂ 4J i ^ ? n LeA . ? t ó r e J  n i® w e g o  i  n a r o d o w e g o , k t ó r e b y  z d o ła ło
z a r a d z i  p ó h n i l jo n o w a  z a p o m o g a , a n i  
s p r a w a  u p a d a ją c e j  p o w o li F i lh a r m o -  
n j i  w a r s z a w s k ie j ,  a n i  s p r a w a  n ę d z y

s p r a w a  u ję c i a  w s z y s tk ic h  p r o b le m a ­
tó w  ż y c ia  m u z y c z n e g o  w  r a m y  k r e ­
d y tó w  b u d ż e to w y c h  b ę d z ie  ju ż  r z e c z ?  
n a jł a t w i e js z ą .  N ie  c h o d z i t u  o  to , b y  
z a s p o k a ja ć  o d r a z u  w s z y s t k ie  w  t y i r  
w z g lę d z ie  p o tr z e b y .  W ie m y  z r e s z t ą  
w s z y s c y ,  ż e  je s t e ś m y  p a ń s tw e m  n le -  
z a m o ż n e m , c ię ż k o  s ię  d o p ie ro  d o r a -  
b ia ją c e m ,  a  m a ją c e m  t y s i ą c e  p o tr z e b  
w  n a jr ó ż n ie js z y c h  d z ie d z in a c h . A le  p o ­
t r z e b y  k u l t u r a ln e  w o g ó le , a  k u ltu r y  
m u z y c z n e j w  s z c z e g ó ln o ś c i ,  m u szn  
z n a le ź ć  w  o g ó ln e j h ie r a r c h j i  p o tr z e b  
n a le ż n e  s o b ie , g o d n o ś c i  k u l tu r a ln e g o  
n a r o d u  w  p e łn i  o d p o w ia d a ją c e  m i e j ­
s c e .  O  t o  d z iś  p r z e d e w s z y s tk ie m  w a l ­
c z y ć  n a le ż y ,  je ś l i  s ię  p r a g n ie ,  b y  w ie  
lo w ie k o w a  p u ś c iz n a  n a s z e j  p ie ś n i lu ­
d o w e j,  b y  t e s t a m e n t  d u c h o w y , ja k i  
n a m  p o z o s ta w il i  C h o p in  i  M o n iu s z k o , 
m e  s t a ł y  s ię  m u z e a ln e m i je d y n ie  
o b je k t a m i .  W ie r z y m y , ż e  s ię  niem< 
n ig d y  n ie  s t a n ą !  M . S k o łu b a .

WTOREK, 31 stycznia 
18,55 Przemówienie ks. biskupa Jó ­

zefa Gawliny.
19,05 Koncert rozrywkowy.
21.00 Koncert symfoniczny.
22 00 „Frzechadzi ateńskie” ; „Propi­

leje” — prof. Wł. Witwicki.

9 9 ^ ł t t m s i w o  f f r > c p j> r f » f f a f ; * »
N o w y  f i lm  w y tw ó r n i  L e o - F i lm  p . t,

js 4,= '  Oxfordu
„Znachor^ i , , . " J ‘ m u  s p r a w a  n ę a z y

gjlnk ,?10"-  „C zarod ziejskie m a t e r ja l n c j  m u z y k ó w  z  O r k ie s t r y  F i l
o szczęście". --------------- — ------- ' ' '

"Subretka” . d°  C ,eb‘«

i^łori;. rz°s'’.
i!c*eph- * "Moi rodzie* ----- —  ““ “ “J  " ‘“ “ i ™ w a jm  m otyw em  aKCjl m m u

i państw ow ych i sam orządow ych, a  po- „K łam stw o K ry sty n y ” aą dzieje piek- 
niekad i samefro flnnłppTpństwn ani no-i i.* .*__ ... 3_: ____n . l . i

l  ** • ; ----- * ------ “ iu m  wytw orni beo-^ nm  p. t .
h a r m o n ic z n e j,  a n i  s p r a w a  ś p ie w a c tw a  „ K ła m s tw o  K r y s t y n y ” , z o s ta ł  z r e a l l -  
p o is k le g o , p r a c u ją c e g o  z  z a p a r c ie m  z o w a n y  w g . p o c z y t n e j p o w ie ś c i S t e f a -  
fflę s ie b ie  p o m im o  z u p e łn e g o  n ie z r o -  n a  K ie d r z y ń s k ie g o  p . t .  „ D z ie ń  u p r a -  
z u m ie n ia  je g o  p o t r z e b  i  c o  w a ż n ie j-  g n io n y “ .

! d° n i .° s l° ś c i  z e  s t r o n y  w ła d z  | G łó w n y m  m o ty w e m  a k c j i  f i lm u"p °*  rodzice rozwod** t i t1
i?PU«tik C80r Wł,czur". I *'M,T v7 w,f 1 otxtnurząaowyca, £ . „ _______ ___ ___ __ H

^  °(oii w ^ a r w a ^ *n 2)J  ' n łe k ^  4 s a m e g o  s p o łe c z e ń s tw a , a n i ! n e j  d z ie w c z y n y , k t ó r a  w* im ie J m fio ś c i
(a<1 eodz. * i * 4 j  ^ o  S  ” ^ch *  W * W -  s p r a w a  n a s z e g o  s z k o ln ic t w a  m u z ------ 1 ’ ■ - ę - -n a s z e g o  s z k o ln ic t w a  m u z y c z -  

o r a z  m u z y k i w  s z k o ła c h  o g ó l-  
s z e r e g  in -

- --------- -  ~ ,,iz ą  nasze-
^ p ^ ramentów” UT?.nł P o sta w ie n ia ch  ‘ S ?  żJrcia m uzycznego zw iązanych, 

!? an5r do J  ? Ma,y 271 <5w był nie m a n arazie  żadnych niem al szans
^ eżytego a

—* ao  i) '  w -  ------w—  w . , -  i

Ą . Tmir ! neg0’ oraz muzyW w  szkołac 
I  k a m e n t a c H " t e a t r  nok szta łcących , ani ca ły  sze 

- 3  » t a ł e  p r z e p e ł n i o n y  I nych  jeszcze  spraw , z nędzą 
__ d ~6ch Przedstawieniach • żJrcia m uzycznego zwia

W braku biletów.

„MASKARADA”^  C* 'U U T ^ OLSKtM „MASKA R te k  ŚWIĄTECZNY DWD- 
k b o t n i e  u w v

powodzenia .Jfauika- 

^  ~ K  zaWBZe »  tej samej 

A»TRK _  POPOŁrDNIÓWKA W
* Ł s s » u k  atkneum

Wysta^i„Eodz- Popoł. Teatr 
się n i t S S .  po cenach zniżonych 

^KiIo|j';ra^ ń S ^  P°JT<xJ*eniem ar-

yiz -
^Ma0b ? k ie | ^  ®on*IckieJ- Zygmunta ^ 4'- jw lc2a, Jaracza, Michała
S iak ie? Maszvńati^ —Łuszczewskiego, 

Borysa Krzemie- 
b awa I>aniłowicza i Anny

^ 'A j.
J ^ » T E P iAN° w t  W

i  iwf„ RJlIM

B y ć  m o ż e , ż e , d z ię k i  s t a r a n io m  
n ie k t ó r y c h  p o s łó w , a  z w ła s z c z a  t e j  
d a j B o ż e ,  s z c z ę ś l iw e j o k o l ic z n o ś c i ,  iż  
je d e n  z  t y c h  n ie l ic z n y c h  w  P o ls c e  lu  
d z i, k t ó r z y  d o c e n ia ją  z n a c z e n ie  k u l-

f e t

p o t r a f i ł a  z d o b y ć  s ię  n a  n a jw ię k s z e  
p o ś w ię c e n ie . B o h a t e r k a  f i lm u , t o  j e ­
d n a  z  w ie lu  w s p ó łc z e s n y c h  d z ie w c z ą t ,  
k t ó r e  s p o t k a ć  m o ż e m y  w  k a ż d y m  k r a  
ju, w  k a ż d e m  m ie ś c ie .

D z ie je  K r y s t y n y ,  t o  i l u s t r a c ja  p r a w  
d z iw e g o  ż y c ia ,  t o  f o t o g r a f ja  p r a w d z i­
w y c h , c o d z ie n n y c h  z d a r z e ń . T e m  t ł u ­
m a c z y  s ię  f a k t ,  ż e  f i lm  t a k  s i ln ie  
p r z e m a w ia  d o  s e r c  w id z ó w ..

R e ż y s e r o w i H e n r y k o w i S z a r o  n a l e - !~ -----------  —-------- a z i s
z ą  s ię  s ło w a  u z n a n ia  z a  d o s k o n a łe  p r e m je r ę  f i lm u  
z m o n to w a n ie  c a ło ś c i .  D o  s u k c e s u

.K ła m s tw a  K r y s t y n y ”  w  w ie lk ie j  m le  
r z e  p r z y c z y n i l i  s ię  a r t y ś c i ,  o d t w a r z a ­
ją c y  w  ty m  f i lm ie  g łó w n e  r o le , a  
p r z e d e w s z y s tk ie m  d o s k o n a ła  E lż b ie t a  
B a r s z c z e w s k a .  J e s t  t o  c h y b a  n a jl e p ­
s z a  k r e a c ja  w  j e j  k a r je r z e .  D e b iu t  J e  
r z e g o  Ś l iw iń s k ie g o  w y p a d ł p o n a d  
w s z e lk ie  p o c h w a ły . O  p o z o s t a ły m  z e -

? ° , e; , /  0 n y n i z  t a k l c h  a s ów , ja k  
Ć w ik l iń s k a  S t ę p o w s k i ,  S a m b o r s k i ,1 
W o s z c z e r o w ic z  i Z n ic z , m o ż n a  p is a ć  
t y lk o  w  s u p e r la ty w a c h .  O s o b n a  
w z m ia n k a  n a le ż y  s ię  L o d z ie  H a la m ie  

g e n ju s z o w i t a ń c a  —  z a  b r a w u r o -  
w e  w y k o n a n ie  n u m e r u  ś p ie w n o - ta n e c z  
n e g o  p . n . „ L a m b e t h - W a lk " .

J e s t  r z e c z ą  p e w n ą , ż e  w s z y s c y  m i­
ło ś n ic y  a r t y s t y c z n e g o  f i lm u  tłu m n ie  
p o ś p ie s z ą  d z iś  do k in a  „ C a p it o l" ,  n a

WARSZAWA II  (Mokotów)
.w i'00 3.ri". Po,*kieco Rxd 'u. 15,00 Lendyń 
skie orkiestry jazzowe (płyty). 16,00 Cho­
rały Cciarego Irancka (płyty). 16.40 Wia- 
dompsci sportowe; 16,45 Par« informacyj. 
16,50 Kącik solistów. 17.10 Przegląd kul- 
i ł r<n \ . *ycie kulturalne stolicy. 17,40 Muzyka taneczna fpiyty). 21.05 „D li- 
czego nie patos?”. 21.20 Muzyka taneczna 
(płyty). 22,15 Melodje hiszpańskie w wy­
konaniu solistów — koncert popularny 
(płyty). 23.00 Sonaty skrzypcowe dawnych 
mistrzów (płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Wśród ioł- 

nierzy. 0.45 Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 0.5o Dziennik Światowego Zw 
Polaków z zagranicy. 1.00 Duety w wvk 
Ireny Gadejskiej i Janiny Hupertowej. 
..Jak  Zagłoba wyprowadził w pole Rocha 
Kowalskiego” . 1,35 Polskie utwory skrzyp 
oowe. 2,00 Pogadanka w języku angiel­
skim. 2.10 „Uczmy się polskiej piosenki”. 
2.30 Muzyka ludowa.

SKODA, 1 Intego 
WARSZAWA 1 '.Raszyn)

6.30 Pieśń ,,Kiedy runr.e wstaj* zorze” . 
6735 Gimnastyka. 6,50 Muzyka (płyty).
7.00 Dzierinik poranny. 7,15 Muzyka (pły­
ty). 8,00 Audycja dla szkół. 11,00 Audycja 
dla szkół. 11,25 W rytmie tańców polskich 
(płyty). 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Kra 
kowa. 12.03 Audycja południowa. 15.00. 
„Nasz koncert” . 15.30 iliuyka obiadowa.
16.00 Dziennik popołudniowy. 16,05 Wiado­
mości gospodarcze. 16.20 Dom i szkoła: O 
aportach zimowych młodsieży — pogadan­
ka. IG.35 Recital śpiewaczy. 17,00 O rzemio 
śle szplegowskiem — odcayt. 17,15 Opo­
wieść o Bachu. 18,00 Audycja dla wsi. 18.30 
..Nasz język”. 18,40 „Dyskutujmy” : „N*- 
kaay konwenansu i na!:siy dobrego wy­
chowania” . 19,00 Kouecrt rozrywkowy mu­
zyki polskiej. 30,35 Audycje informacyjne.
21.00 „Opowiefć o Chopinie” . 21.45 „Poezja 
wieka złotego”. 22.00 Folklor różnych kra­
jów” . 22.45 Muzyka lekka (płyty). 22.55. 
Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. 23.05 Wiadomości z 
Polski w Języku angielstkim.

ŚRODA, 1 Intego
11,00 „Pan Prezydent Ignacy Moście 

ki gospodarzem Polski” — audy­
cja dla szkół.

16.35 Recital śpiewaczy Gabrjeli F i­
lip de Rocha.

17.15 ..Opowieść o Bachu": „W 
święcie".

18,40 „Nakazy konwenansu i nakazy 
dobrego wychowania" — dyskusje 
zagai Olga Wróblewska-Ustupsk*.

21,06 „Opowieść o Chopinie” _
oprać. K. Stromengere.

21,45
prof.

.. — Stromengere.
„Poezja wieku złotego” 

J .  Krzyżanowski.

„ K ła m s tw o  K r y s t y n y "  
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J o a n n a  «#Vł*-c -  Wł&szSta
ska.

Trudno tj’Iko zrozumieć, dłaczego 
właściwie Włosi z takiem poświęce­
niem wsławiali Francję? Dlaczego za­
miast bezpośrednio przynieść chlubę 
Italjl — ukrywali swe włoskie pocho­
dzenie? I trzeha było dopiero genjal- 
nyeh historyków włoskich XX  wiekn, 
ieby odnaleźć w dziejach innego naro

KON-

^ U ^ .f ę c i t a f u  ^  5kiiWir tw I w  swo!ra

^ h i . B̂ tępujłcy ar® ^ J'ie- Artystka wy­
to C-d?®**' - Buan^i urozmaicony pro 
S^olL  o' - -  T oecata organo-
I??l"eg ..,scł>uma^f _  Intermezzo

>5 i ii °rów Phni i ^ 8^  ff*łnoll oraz 
Vi5j,ety^ ch . plna» ^«bU3sy’e€ f̂ LI-

* *** Teatralna

wanie rodowodów jest ogromnie w także „czystej krwi” Włoszką, Bartok 
modzie. Czasem prowadzi to do nie- lomeą Ludoyisi. We Francji państwo 
spodzianek, dla jednych przykrych, Ghislieri zdecydowaU się zmienić na-
dla innych —  przyjemnych; czasem zwisko: GhisUeri, GhisUeri... __ nie
nawet — do odkryć rewelacyjnych. Lepiej brzmi —  d‘Are.

To, że Napoleon I był Włochem —  Pan Ghislieri tak dalece sfrancn- 
dawno jnż głoszą.- Włosi. Uzasadnia- ział, że nawet imię zmienił: z włoskie- 
ją to rozmaicie, ale konkluzja jest go Ferrante —  na Jacoues.
niezmienna: cesarz Francji był Wło-i W krótkim czasie rodzina państwa . . ,  . .
chem' 'Ghislieri vel d'Arc powiększyła ^  ^ by od,'ale4c1w <̂ le^ h UlncS:0 «*»ro

Ano, cóż robić? Włosi podnoszą g ł« ! Pn.yszlj- na świat dzieci. * h T L c T w  y ’ & 2amaskow*
wy z dumą, a Francuzi kiwają głowa- Sfrancuziali rodzice. hIoIm^ a ...i„ i ł  
mi z politowaniem.

Ostatnio znów przypadła Włochom 
do gustu Joanna d‘Arc. Dziewica Or­
leańska była Włoszką —  zaopinjowa- 
1L Czystej lcrwi Włoszką, źró d ła  hi­
storyczne" dowodzą tego niezbicie.

Jakież to źródła? Pisarz włoski 
Mazzini opublikował je.

Otót w 1401 roku pewien Boloń-

WARSZAWA n  (Mokotów)
. 14i?°mZeT?5fł r *,wU C-* dla dzio-cł. 15,00 liczne plosenlcł — koncert rozryw 

kowy (płyty). 16.05 Koncert kameralny 
16,40 Wiadomości sportowe. 1S.45 Pare iń- 
formacyj. 16,50 Kącik solistów. 17,10 Po­
gadanka aktualna. 17.20 Pogadanka społe­
czna. 17,25 życie kulturalne stolicy. 17 40. 
Muzyka taneczna (płyty). 21.05 Muzyka ta­
neczna. 22.05 „Rozmowa Marjanny z Pi». 
t " m.” T~ <ij»log. 22.25 Kenoert muzyki pol­
skiej. 23.00 Koncert symfoniczny.

KRÓTKOFALÓWKI 
24.00 Zapowiedź stacji. 0,05 Śpiewa Zofja 

Maaaaiska. 1.35 Bronisław Romanowski gra 
na cymbałkach. 0.45 Dziennik w języku poi 
skim — pogadanka. 1.00 Stanisław Arci­
szewski śpiewa. 1.25 „Uroda życia” _ fra­
gment z książki Stefana Żeromskiego. 0,25. 
Nasze tańce. 2.00 „Twórcy Zakopanego"— 
pogadanka. 2.10 W rytn»‘e tanga.

Sfrancuziali rodzice, niebardzo wia- .  .
domo dlaczego, nadaU znowu imiona A m poproś tu: jak ekspansja —
włoskie. Dwaj synowie nazywali sie e k s Pa n s i a - Zdobyć, co się da —  w
Stefano i Giuseppe, a córka Juana. teraźniejszości. Grozić zawojowaniem

Tę właśnie Juanę GhisUeri „odkrył" czegr°  si? da ~  w prajuzlości. No i
edawno w arcldwach pisarz Mazzini Próbować jeszcze zagarnąć coś niecoś

z przeszłości.
niedawno w archiwach pisarz "Mazzini Pfóbovva  ̂ jeszcze zag 
i uznał ją za identyczną z Joanną *“*  narodoivej chwały 
d‘A rc, bohaterką narodową Francji.

Wielka radość zapanowała we Wło­
szech. Bo co tu dużo gadać __ Wło­
szka zwyciężyła Anglików, tak jak

To napewno jest najłatwiejsze. Ale 
najmniej zarazem niebezpieczne dla 
innych. Bo ci inni mogą sobie pozwo­
lić na obronę najbardsi«j celną: na 
toitełh. ba. jo t

Ogłoszenia drobne
F r o f e r n w a n i a  workowanie, cy- 
I  I U IC I  U W O .ilb ,  klinowanie i re-
peracja posadzek, mycie okien.

5 przelanie biur, ^ S S S ;
sicicnit tapet i sufitów, odkurzani# 
aparatami elektrycznemi oraz stała ich 
konserwacja. J. Cegielski 0l. Browar- 
aa 24, teief. 6 28-82. 10

Nieruchomość Miejska —
czasopismo omawiające wszystkie za­
gadnienia, interesujące właściciela do- 
mu, jego dzierżawcy, administratora, 
adwokata. Prenumerata roczna 3 zł. 
Okazowy numer gratis: Administra­
cja „Nieruchomość Miejska", Królew­
ska 25/50, WwwawA, u
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Zjazd Powiatowy
P .O -W . w  P i o t r k o w i ©

D iia 28 bir.  odbył  się w 
Piotrkowie zjazd członków  
P. O. W.  z It renu całegu po- 
wi.it 11 pod przewodnictwem de 
legała okręgu p. Paprockiego.

P o  '/łożeniu sprawozdań i 
omówieniu spraw otganizacyj -  
nycłi dokonano wyboru nowy. h 
władz w skład/ie nasi.:  PP.  Je-  
r /y Jopkiewicz —  prezes ( p o ­
raź tr/.eci), Marian Swiderski ,  
wiceprezes,  członkowie Zarżą  
du Tadeusz  Dzieciaszek,  Kle­
mens Ingier, Kazimierz Krall i 
Br. Rolski.

Bratnią Pomoc tworzą p.p.: 
Naczelnik Fr. Gielniewski, dyr. 
W ładysław Kruszyński i Alek­
sy Bartos.

Do Komisji Rewizyjnej we­
szli p.p.: Józef Rudziński, W ł. 
Michalski, A. Korynkiewicz i 
Henryk Szymański.

Chór Juranda w Piotr­
kowie

Dnia 2 lutego przybywa do 
Piotrkow a europejskiej sławy 
chór Juranda wraz z fenome­
nalnym śpiewakiem murzyń­
skim Hary Hamiltonem. Bilety 
wcześniej do nabycia w Pijal­
ni Mleka.

Wzorowa placówka 
handlowa w Piotrko­

wie
Istniejąca od szeregu lat fir­

ma Ireneusz. Luft w Piotrkowie 
(ul Słow ackiego 1) zyskuje so ­
bie coraz większe uznanie i te ­
ren jej działalności obejmuje 
coraz większy zasiąg. Ostatnio  
firma ta zaopatrzona została w 
najbardziej nowoczesne radio­
odbiorniki o wysokich walorach 
i otrzym ała wyłączną sprzedaż 
odbiorników firmy Philips.

Pozatym sklep zaopatrzony  
jest w różnego rodzaju broń, 
wysokowartościowe motocykle, 
rowery najprzedniejszych mark 
i.t.p. Dzięki solidnej i fachowej 
obsłudze firma Ireneusz Luft 
godnie reprezentuje kupiectwo 
polskie na terenie Ziemi Piotr­
kowskiej.

Z kroniki kradzieży
Do mieszkpnia kapitanowej 

Górskiej przy ul. Słowackiego  
30 dokonano włamania pod 
nieobecność domowników. Łu­
pem złodziej! p. dła biżuteria, 
oraz inne prztdm ioty wa tości 
około 2.000 złotych. D ochod/e- 
nie w toku.

Bal L.O.P.P. i L.M.K. 
w Wolborzu

Oddział Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej i Koło Ligi Obrony  
Powietrznej i Przeciw gazow ej 
w W olborzu organizują D oro­
czny Bal w dniu 4 lutego (so­
bota) 1939 r. w salach Domu 
Parafialnego w W olborzu.

Całkowity dochód przezna­
czony i a Ś -igacz Morski i za­
kup sprzętu przeciwgazowego.

P o s ta n o -.' iono wszcząć  stara  
nia o uzyskanie kredytów dl 
Peowiaków kinu ów,  rzemirślni  

ów i i. lnikó>A, i ciem rozs/e  
rżenia i pudu esie.iia stanu i h 
przedsiębiorstw.  Poza tym po 
stanov> iono d om a ga ć  s.ę iev\i 
Zji koncesji mtmopolo vy, h 
i,dyż wielu posiadaczy i !i n e  
wywiązuje Się z obyw.ittlskicli  
obowiązków.

Święto Cechów Piotrkowskich
Uroczystość otwarcia świetlicy dla młodzieży

rzemieślniczej
Dni , 2 lutrgu Cechy Piotr-  J T g- ro zn> Ś ■ ięt • r/ .enro-ła  

kuwskie ub hod/ii  uroi z> ścir i ■ hr eśc.ij:>ń ■.kiego upamiętnione
tradycyjne  swoje Ś > ęt . O go 
dżinie 10 przed yołudniem od-  
prawione zostanie w t-<>ś iele 
Farnym tiro /> ste n b ż c ń ł t « o ,  
ni  ktor * pizybęiią v szys ki 
C e  hy ze .swoimi his 'oryczny-  
mi sztandarami.

Korespondencyjne

Liceum Handlowe
dla absolwentów szkół handlowych

Od początku istnienia nasze­
go Stowarzyszenia głównym  
celem naszych wysiłków —  w 
myśl uchwał pierwszego W al­
nego Zebrania Organizacyjnego, 
odbytego w maju 1937 roku —  
było powołanie do życia Lice­
um Handlowego (W ieczorow e­
go) dla Absolwentów Szkoły 
Handlowej w Piotrkow ie. W  
realizacji tego celu wyczerpali­
śmy wszystkie możliwe środki 
i instancje do Ministerstwa 
włącznie, aż wreszcie otrzyma 
liśmy decyzję ostateczną, że 
Piotrków nie posiada warun­
ków na utworzenie w ieczoro­
wego Liceum Handlowego dla 
Absolwentów Szkoły Handlo­
wej. Wysunęliśmy wówczas 
koncepcję kursów licealnych. 
Koncepcja ta znalazła począt­
kowo przychylną ocenę władz 
oświatowych, w końcu jednak i 
w tym wypadku stawiano nam 
tego rodzaju trudności formal­
no-prawne, że realizacja zakre­
ślonego celu zdawała się być 
nieosiągalną.

W  międzyczasie zainicjowany 
został Ogólnopolski Zjazd De­
legatów Stowarzyszeń A bsol­
wentów Średnich Szkół Han­
dlowych R. P., który odbył się 
w W arszaw ie w dniach 31 i 22 
maja 1938 roku.

Delegowany na Zjazd pow yż­
szy w charakterze upełnomoc­
nionego delegata kol. Julian 
Frąckiewicz (obecny prezes n. 
Stowarzyszenia) przedstawił 
trudności, z jakimi Stow arzy­
szenie nasze się spotkało na 
drodze do realizacji Liceum, 
wskazał na palącą potrzebę u- 
zupełnienia wiedzy przez ab ­
solwentów szkół Handlowych 
i w konkluzji zgłosił wniosek o 
powołanie do życia Korespon­
dencyjnego Liceum Handlowe­
go, przeznaczonego dla absol­
wentów szkół handlowych.

Wniosek ten został uznany 
ze jedn z najważniejszych z 
pośród zgłoszonych na Zjeźdź e 
i i rzyjęty jednogłośnie. W ten 
sposób Stowarzyszenie nasze 
całkowicie rozwiązało proiilem  
liceum handlowego dla swych 
członków, a nadto ini jatywę 
swą zaszczep ło na grunt całej 
Polski.

Jak nas obecnie informuje 
Związek Stowarzyszeń A bsol­
wentów Średnich Szkół Han­
dlowych R. P. w W arszawie, 
na który został nałożony obo­
wiązek realizacji Koresponden­
cyjnego Liceum Handlowego, 
liceum to zostanie uruchomione 
z dniem 1 września roku bie­
żącego i będzie, do wszystkich 
absolwentów szkół handlowych 
L i c e u m  będzie posiadało  
wszystkie prawa na równi z in 
nymi liceami normalnymi, a

więc po ukończeniu i zdaniu 
egzaminów prawo wstępu na 
wyższe uczelnie, skróconej słu­
żby wojskowej i.t.p. Nauka —  
jak na to charakter projekto  
wanego liceum wskazuje —  od­
byw ać się będzie koresponden­
cyjnie, a więc dostępną będzie 
dla wszystkich absolwentów  
bez względu na miejsce zamie­
szkania. Koszt uzależniony jest 
od ilości zgłoszonych kandyda­
tów, przy czym wynosić będzie 
maksymalnie: dla członków S to ­
warzyszenia 25 złotych, dla nie- 
członków 30 złotych miesięcz­
nie.

Zgłoszenia nałeży składać na 
ręce kol. Fr. Śnigórskiego uli­
ca 1 go Maja 16 m. 2 do dnia 
3 lutego r.b. włącznie.

Podziękowanie
Zarząd O kręgow y Polskiej 

Macierzy Szkolnej w Piotrko­
wie składa najserdeczniejsze 
podziękowanie następującym fir­
mom:

P.T . Brauliński, Elektrownia, 
Elibor, Hołujski, Podgórski,Szy­
mański i Zytanki za hojne ofia­
ry na rzecz imprezy dochodo­
wej, urządzonej przez Związek 
Pań Domu w dniu 24 stycznia 
br. na cele oświatowe Polskiej 
Macierzy Szkolnej.

DZIENNIK RADIOWY
Narciarski komunikat śniegowy

Z nastaniem zimy, jak co ro ­
ku, Polskie Radjo wprowadziło 
do swego programu komunikat 
śniegowy, który jest pilnie śle­
dzony nie tylko przez zawod­
ników, ale i przez rzesze ama­
torów, którzy z narlami styka­
ją się przez dwa, trzy tygod­
nie w ciągu roku, podczas ur­
lopu zimowego. Od pokrywy 
śniegowej zależy przecież przy­
jemne i zdrowe spędzenie od­
poczynku. W ybór tej czy innej 
miejscowości na spędzenie ur­
lopu zimowego zależy również 
w dużej mierze od komunikatu 
śniegowego. To też Polskie 
Radio, chcąc przyjść z pom o­
cą swym słuchaczom informuje 
ich o stanie zaśnieżenia w nar­
ciarskim komunikacie śniego­
wym, który nadawany jest w 
każdy czwartek z Krakowa, w 
ramach wieczornych wiadomo­
ści informacyjnych o godz. 
20.50.

*>ędzie inauguracją poświęcenia  
i otwar.  ia świetlicy dla m ł ó ­
dź eży tzemi ślniczej w gma-  

liu Z v i ą ' k u  Rzemieślników 
Chiześ :ii. n.

Na nr. czystość  tę, która od 
będzie się w sali i*n. Kil;ńskie 
go bezpośrednio po nabożeń­
stwie Cechowym, zaproszono 
przedstawicieli władz państwo­
wych i sam orządów. Między 
innymi spodziewany jest przy­
jazd Inż. Głogowskiego, Na ­
czelnika Wydziału Przem. w 
Urzędzie W ojew. w Łodzi, 
prezesa Izby Rzem. Kopczyń­
skiego, dyrektora tej Izby D o­
bosza i prezesa Okr. Zw. Rze- 
mieślnikkw Chrześcijan w Ło- 
p. Zygmunta Raebe’go.

Świetlica, której kierownic­
two obejmie wybitny pedagog, 
emer. prof. szkół zawodowych  
p. W acław  W ykrota, zaopatrzo­
na zostanie w czasopisma, bi­
bliotekę, gry rozrywkowe it.p. 
a młodzież rzemieślnicza w pię­
knie urządzonym, obszernym  
lokalu będzie mogła mile i po­
żytecznie spędzać wolne od za­
jęć chwile.

Kolejarze Piotrkowscy 
na ścigacz morski

Kolejarze Piotrkowscy zgru­
powani w LMK im. generała 
Dreszera, postanowili przezna­
czyć 1 proc. od całkowitych  
poborów w przeciągu 3 mie­
sięcy na ufundowanie ścigacza  
morskiego im. W iceprem iera  
E. Kwiatkowskiego jako daru 
ludności W ojewódstwa Łódz­
kiego.

Czy jesteś członkiem LO ^ P .P .

Obowiązkiem obywatel­
skim Jest popieranie pla­

cówki przemysłowej

P i j c i e  w y b o r o w e  
p iw o BRAULltiSKIEGO 

cieszące sie uznaniem  
konsum entów  ___

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 p arter  

wejście od frontu

C EN Y  O G ŁO SZEŃ : Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerata za „DZIENNIK 
N A R O D O W Y ” wraz z dosta­
wą do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi 3 złote miesię­
cznie.

Czytajcie najpopular­
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Narodowy"

Repertuar kin
Kino „C ZA R Y ”

„LUDZIE ZA M GŁĄ”

Kino „ R O N A "
„U L T I M A T U M”

Kino ..AS ”
„A L A R M”

w u i
odbiera z łatwością egzotyczne pro© 
gramy zamorskich stacyj, odtwarza- 
jqc je czysto i wiernie. Dogodne raty. 
Demonstracja w fim i#

IRENEUSZ LUFT
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.

Redaktor  i W y d a w c a :  TOM ASZ PLU TA . Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul Sienkiewicza 14.

Chór Juranda w Piotrkowie dnia 2 lutego, bilety w Pijalni Mleka


